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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„G O D Z I S IĘ  FR A SĆ  OJCZYZNĘ. Ł a T W Ą  1 P O W O L N Ą  
A M N I E  SARKAĆ  N A  T A K IE  B E Z P R A W IA  N IE , W O LN O ?  
N IE C H  S IĘ  M IO T A  ZŁO ŚĆ  N A  C IĘ  l  CII\ TROŚĆ

B E Z C Z E L N A , —  

T Y  M Ó W  P R A W D Ę ,  M Ó W  Ś M IA ŁO „ S A TY R O
R Z E T E L N A !  

Ignacy Krasicki 
..Świat zepsuty" 1779.

Mn. lO WaiszcWd, nieazteia 10 stycznia 1937 r. R o f e  X I I
n  t  r i

' oDrosic irs łft do na its
Wvsiąp!enLe pieiesiw Btałitisb Pomocy

Hsmo do Rektorów wyższych uczelni
w obec tego, ie  dotycnczas me 

łiO&taio zniesione za-ządzenie, mo 
C!j którego studenci zatrzymani 
przy „ lik w id ac ji"  blokady Uniwer 
sytetu, zostają zawieszeni w pra 
wach akademickich, aż do ukoń­
czenia dochodzenia dyscyplinarne­
go, Prezesi Bratnich Pom ocy zło­
ży li na ręce Rektora uczelni na­
stępujące pi«mo 

Warszawa dnia 4. 1 .1937 roku. 
Do Pa.it Ministra Wyznan Religij­

nych i Oświecenia Publicznego w W  a. - 
azawie. na ręce J. M. Re dor—

Wobec zarząd-eni? Tana Ministra 
z dn. 15. 12. 1636 r. zaw.eszającege w 
prawach akauemickicn uczestników 
bloKady Uniwersytetu J. P. zwracamy 
się do Pi,r>< Ministra z prosoą o umoi 
tH/ienie siu Jiów studentom zatrzyma 
tiym nu Uniwersyier'c, gdyż dopiero 
orzeczenli Komisji Dyscyplinarnej u 
sialić może iakość ewentualnego ich
przewinienia, a zaiem i rozmiar kary. 

*- — -    — ------------------

Tymczasem, wooec 'ozciąglosci, szych ipriw  ala stabTzacji stosunków 
śieaztwa, Które potrwa parę miesięcy na Wyższyzr uczemiacu - pozwalano
studenci ct stracą rok, co bęuzie karą 
przekraczającą wielokrotnie prawdopc 
aobny wymiar lian, fcrov anej przez 
Komisję Dyscyplinarną.

Pi^wencyjny charakter .arządzenid 
uniemożliwiający wstęp na uczelnię o- 
ska<żonyih studentom ,iie wpływa u- 
opakajająco .ta ayt„ację na Wyższych 
Uczelniach, a stać się może nową je­
szcze przyczyną wzb„rzenia umysłów.

Na podstawie znajomości szerokiej 
opinii wśród młodzieży akadem'ckiej 
stwieruzić możemy, że grożąc dwu­
stu kilkudziesięciu studentom straia ro 
ku akademickiego jest rozum „na jako 
dotkliwa krzywda, kiórn pogłębić mo­
że rozgoryczenie ogółu młodzieży z po 
wodu ml .‘zawinionego p r z «  nią tak 
długiego zamknięć a uczelni

Prosimy również Pana Ministra o in­
terwencję w celu zwolnienia reszty 
przetrzy—ywanych je;zcze w areszcie 
uczestników blokauy U. J. K  

Mając na nwaaze znaczenie powyz-

sobie prosie Pana Ministra r jak naj­
szybsze ich rozpatrzenie.

Jak nas inform ują, do chw ili o- 
becnej, nie otrzymano żadnej od­
powiedzi na powyższe pismo.

DO RO C ZNA T A N IA  S P R Z F D P .Ż

KRASNGW SKA
T R Ę B A C K A  42850 FUTER
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FUTERKA DZIECINNE W W IELKIM  WYBORZE oa 45. Mufki od 8 zŁ

'Liiltf.ęjsia w iolscc [panama
to afi: r a  b r a c i  Mazun

Umowa ^Łuszczarni P/żu”  i  państwem i jej fatalne nasł^pstwe dla kraiu
Donosiliśmy w numerze wczo­

rajszym  o wykryciu . olbrzym ich, 
sięgających wielu m ilionów zło­
tych, nadużyć podatkowych, po 
pełnionych przez szereg przedsię­
biorstw , stanowiących własność 
żydowskiej rodziny Mazurów.

Zwycięska ofensywa powstańców
Szturm na centrum Madrytu

Sztandar naroaowy na wzgórzach Aravaca
Ś V IL A , 9 1 Korespondent H a-1 O rgaza przeprowadza zwycięsko 

*asa donosi: A tak i arm ii gen. ro^pOcz^tą ofensywę. Wojska
M oia na zachodzie, stolicy zdają powstańcze postępują naprzód na 
8lę być początkiem zakrojonej na całej lin ii, przełamując opór od- 
w ielką skalę ofensywy, która po- działów rządowych, broniących 
2a diugoplanowym i celami, jak się z  poza podwójnej lin ii koicza* 
zd°byci fc Escurialu, ma za za d a . ' stego drutu I betonowych oko. 
nie zdobycie Madrytu bez stos®- pćw. Resztki rozbitej pod Arava- 

|n ia regu larnego oblężenia lub 
’-c ekania dię do bombardowania
miasta.

W ojska, biorące udział w  tej o- 
Itnsyw ,e, stanowią połowę sił 
zbrojnym , stojących do ayspozy. 
cij powstańców. N ie  jest wyklu. 
czone, 2 w  najbliższych dniach 
weźmie udział w akcji pozostała
część wojsk powstańczych.

Jak się zdaje, gen. Franco za­
m ierza skoncentrować wszyotkie 
wysiłki w przeprowadzaniu ofen- 
i ywy. aby wojskom rząaowym 
nie dać wytchnienia i m ożliwości 
dokonania przegrupowań.

S A L A M A N C A , 9. 1 Aruna pow 
^tańcza, dowodzona przez gen.

sa arm ii rządowej są ze wszyst­
kich stron otoczone, należy ocze, 
kiwać w najbliższym  cza jie  ich 
poddania cię.

W  akcji brało do późnej nocy 
udział powstańcze lotn.ctwo, prze 
szkadzając przez ciągłe ataki i 
bombardowanie ponownemu zgro­
madzeniu się rozproszonych aił 
przeciwnika.

PA R Y Ż , 9. 1. Havas donosi z

W ładze śledcze przeprowadziły 
rew iz je  w  całym szeregu tych 
przedsiębiorstw, jak  np. w  firm ie 
,,EimaJ‘ w  W arszaw ie, Sienna 22, 
w  firm ie  „A rom at" oraz w łuoz- 
czam iach  ryżu w Gdyni i Krako­
wie.

W ynik i tych tew iz ji s? wręcz 
rewelacyjne.

is to ta  nadużyć
Okazało się, że firmy ie  ukry­

w ały wysokość swoich obrotów, 
celem uniem ożliw ienia wymiaru 
podatku przemysłowego. Jak w ia­
domo, obroty tych firm  sięgają 

ta w zgórz nada! są najęte prą** k jljsa ln ych  sum, atąć też straty 
wojona i.ądow c. Pozyc je  wojak Skarbu i Państwa »ą  ogromne
"ządowych przez .rzy dni *wa, P rócz tego firm a „A ksa ‘V  stano
to w n ie bomoardov aia a rty leria  i wiąca wlasnosć P.nkusa Mazura, 
lotnictwo. N atarcie  frontowe nie prowadziła n ielegalny wyrób 
wystarczyło do zepchnięcia wojsk sztucznych tłuszczów jadalnych,'
rządowych. i które podlegają opis tom akcyzo-

Ze w zgórz Aravaca powstańcy wym. , |
panują niemal nad całym biegiem  | Najw iększym  < p izedsięb io i- 
rwkr tianzaiiares a* lo  mostu stwem M azurów były łuszc<.arnie 
Toledo, panują nad dzielnicam i 
północnymi Tetnan las Y ictorla? 
i Cuatro Caniinos. D ioga  wiodąca 
do Burgos znajduje się pod ostrza 
łem artyleryjsk im . Operacje trwa
ją-

W  ręce powstańców wpadł po­
ciąg pancerny, kilka armat i 
m aczna ilość m ateriału wojenne,

s»u i handlu inż Eugeniuszem 
Kwiatkow-skim, w  dniu 21 czerw ­
ca 1927 r.

N a  mocy te j un.owy. przedsię­
biorstwo Mazurów otrzym ało w 
dzierżawę na lat 3ó, tj. do 15 w rze 
śnią 1962 r. ogromne place w  Gdy 
ni w raz z  częścią nadbrzeża por­
towego

Udogudnleiila  
Min. Fr<em  i Handlu

Skarb Państwa zobowiązał się 
w paragra fie  szóstym te j umowy 
wybudować 100 metrów bieżących 
nadbrzeży, gotowych całkow icie 
do użytku portowego Za ten o l­
brzymi plac i urządzenia portowe 
Mazur,, jak  postanawia umowa, 
płacić ma Skarb Państwa lenutę 
dzierżawną w  wysokości... 5.000 
- P rócz tego M in isterstwo Prze- 
zł. tocznie. Z  -
mysłu i Handlu * pozwoliło łusz- 
ezarniom c§ 7 umowy) korzystać 
ze swoich bocznic kolejowych na 

ryżu w  Gdyni. M azur miał tu tsj czas budowy na tym placu buayn- 
stanowisko całkowitego menopo- ków, przeznaczonych na łuszczar- 
sty i mógł dyktować ceny dla ca- nie.

A v ila : Główna kwatera pow stań -■ go. W alki zakończyły się z zapad- 
ców pod Madrytem . W ojska na­
rodowe za ję ły  wczoraj w  połud, 
n ie Arayaca Stanowiska u podnó

nięciem nocy. Oddziały powstań­
cze pracują nad umocnieniem i 
zdobytych pozycyj.

le j Polski. Stąd pochodziły oibrzy 
roie zyski te j żydowskiej rodziny.

t to n o io l M : żurów
Monopolistyczne stanowisko 

iuszc^arń op.en. się na umowie 
zaw artej pom iędzy pełnomocni­
kiem firm y  „Łuszczarn ie i m łyny 
krakowskie" (w łasność M azurów )

Jako gw arancję  wyw iązywania 
się ze swoich ODOwiązków łusz- 
cza tn ia  miała złożyć w  Centralnej 
Kasie Państwowej, jako depoayt 
Min. Przem . i Handlu, żyrowany 
weksel na sumę jedyn ie 100.000 zł.

P arag ra f 23 u m o w y
Najciekawszy jest jednak § 23

a ówczesnym ministrem przem y te j umowy. Postanaw ia om, że

P okojow y im perializm
D ziś  p a ń s tw em , k tó re  n a j- 'g e c ir a s  sk ło n ić  N ie m c y  do ca l 

b a rd z ie j ja w n ie  p o p ie ra  r z ą d  k o w ite g o  u zn an ia  p o s ia d ło śc i 
p o w s ta ń czy  gen . F ra n co , są fra n cu sk ich  w  p ó łn o c n e j A f r y  
n ie w ą tp liw ie  N ie m c y . O stat- ce.

f c * * MJ ZELKI ♦  Rękawiczki

mo , nadchodzą wiadomości, 
że wybrzeża Maroka hiszpań-

W o jn a  światowa pozbawiła  
Niemcy ich zdobyczy kolonial

Żydzi interwefira
W  związku z całkowitym zaka- k o j e n t ^ ' pan u -ie z a n le Po- 

zan.em uboju rytualnego w nie- Z ak u sy  n ie m ie c k ie  na  M arc
których miasteczkach poznań- mają już swoją historię.

skiogo przemieniają się na ba nych i przez długie lata rząd  
zę wojskową niemiecką. Po- 1 Kzeszy za jm ował się raczej 
dobne czynniki wojskowe me obalaniem postanowień Trak - 
mieckie przeprowadzają w  latu W ersalskiego w  Europie, 
sposób intensywny fn rty fik a -' niż zagadnieniami posiadło- 
cje purlów  i wybrzeży. W obec ści zamorskich. W e  września 
z-agros.nia tą drogą zarówno ab. roku na pamiętnym zjtź- 
■ osiadłości kolonialnych fran ;dzie  partii narodowo - socjali 
cuskich w północnej Afryce, stycznej w  Norym berdze pro- 
jak  i tc-ż G ibraltaru, w  Paryżu kiamowano hasło zdoLycia

przez Niemcy samowystarczal 
ności w  zakresie surowców.
Ta  samowystarczalność nie

_  „ , . _  . - - » —  <■<  - - V  jest oczywiście do ponivśIe-
skich przybył do Poznania rabm Pamiętamy p rzed  wojną św ia !n ia  bez uzyskania koioni.j.
Sm  ler z Łodzi. Rabin SancF tową, jak  to ówczesny rząd Przed kilku miesiącami krą 
Uaał się w raz ze sztadlanem po- cesarski w Berlin,e zaprzeczył żyły pogłoski na temat zaku­
ciem Mincbergipm do urzędu wo Francji pr >w a do usadowię- sów niemieckich na ogarnięcie 
fwćdzkieitt, Interwencja odniosła nia się w  Maroku i podnosił rzeczypospolitej murzyńskiej, 

SKutek, gdy* został jrzywrócony pretensje niemieckie dr tych Liberia, v- zachodniej A fry - 
0 rytuainy w miejscowoś- posiadłości kolomalnych. Z  ce, później zaś o perlrakta- 

Knoio Kalisz* Jeru3zew, Słupce i trudem udało się wówczas ejach z rządem portugalskim, 
Konm- Francji na konferencji w  A l- celem uzyskania Angoli. Obec.

na zawierucha hiszpańska i 
pozostawienie rządu powstań 
czego w  znacznej i mierze na 
łasce pomocy wojskowej nie­
mieckiej sprzyjają planom  
zdobywczym niemieckim, u- 
inożliw iając im usadowienie 
się, w  Maroku hiszpańskim.

Stanowi to bezpnśiednio za 
grożenie M aroka francuskie­
go, gdyz niepodobna pomy­
śleć, aby na długą metę dało 
się utrzymać to sąsiedztwo ko 
lonialne Niemiec i Francji 
Poza tym położenie portu Ce- 
uta w  hiszpańskim Maroku, 
tuż naprzeciwko angielskiego 
Gibraltaru, może uczynić pa­
nowanie Anglii nad wjazdem  
z Atlantyku na morze Śród­
ziemne cz\mś iluzorycznym.

Taktyka rządu narodowo - 
socjalistycznego jest znakomi­
tym przykładem, jak  to nie 
prowadząc wojny i korzysta­
jąc tylko z zamętu międzyna­
rodowego, państwo, uzbrojo­
ne od stop do głów, może czy­
nić podboje, N iewątpliw ie za­

kusy niemieckie w  Maroku 
hiszpańskim spotkają się z e- 
nergieznym odporem Francji 
i Anglii. Ale czy ten oapór 
przybierze formy dostatecznie 
przekonywujące, aby odstra­
szyć Niemcy od len planów?

Xicbezpieczeńsł\to grożące 
pokojowi światowemu n? sku 
tek wojny domowej w Hiszpa­
nii, uśmierzone chwilowo  
przez układ włosko -  angiel­
ski, po jaw ia się znowu w  jesz 
cze groźniejszej postaci. K rw„  
wiąca się w  woinie domowej 
Hiszpania będzie zapewne mu 
siała za udzielaną jt j pomoc 
z zewnątrz zanłacić czymś re 
ałnym. Otwarte jest tylko za­
gadnienie —  komu zapłać1'?

Ostatnie wydarzenia w  kuż- 
dym razie zmuszają Anglie i 
Francje do przedsięwzięcia 
starań, by uniemożliwić prze­
dłużanie się hiszpańskiej woj 
ny domowej. A lbowiem  w  męt 
nej wodzie Rosja i Niem cy ło 
wia rvb” .

T. G.

gdyby M in isterstwo Przem ysłu I 
handiu udzieliło ana log i'^ne j 
koncesji drugiemu przedsiębior­
stwu, zajmującemu się łuszcze­
niem ryżu, to łuszczarmom przy 
sługuje odszkodowanie. W  ten 
sposób łusiCzaraie ryżu otrzymały 
stanowisko całkow itego monopo­
listy  w te j dziedzinie.

U!g] celne
Prócz tych wszystkich u lg l 

udogodnień, prócz dania przed­
siębiorstwu Braci M azurów sta­
nowisk? monopolisty, Min. Przem  
i Handlu zgodziło się jeszcze na 
sprowadzenie do tych łu&zczaiiii 
maszyn zagranicznych i zastoso­
wanie do tego importu ’  ulg cel­
nych- 4

Jak widać z powyższego, potęga 
finansowa Braci Mazurów opie­
rała się na korzystnie dla nich 
skonstruowanej umowie z M in i­
sterstwem Przem  i Handlu.

R e w . ie
Przep iow adzone rew iz je  w ma­

gazynach f i r n  i łuszczarni, miały 
na celu ustalenie jak ie  są różnice 
pomiędzy wykazam i transportów 
zm jdn jącym i się w posiadaniu 
w ładz skarbowych, a faktycznym i 
transportami towarów . Wobec 
ogromnej ilości tych transportów, 
nie można jeszcze dzisiaj dokła­
dnie stw ierdzić, jak  d a le k o  sięga­
ją  te różnice.

Źytfew scy bogfrzR
Rodzina Mazurów jes t jedną z 

najbogatszych rodzin żydowskich 
w  W arszaw ie. Patriarchą rodu 
jest 80-letni Daw.d Mazur, zaj­
mujący wspaniały 6-pokojowy 
apartament przy ul. A l. Jerozo­
limskie 25.

Interesami handlowymi tej ro­
dziny zajm uje się 8-miu synów 
Mazura. Oni też są w łaścicielam i 
łuszczarni ryżu, firm y „E lm a", 
.Arom at" i „Aksa“ .

Kam ienice  
Eliasza M azura

Najobrotn .ejszy z całej rodzin­
ki okazał się b. prezes Gminy ży­
dowskiej w  W arszaw ie, E liasz 
Mazur. Posiada on szereg domow 
w W arszaw ie, a sam mieszka we 
własnym domu przy ul Mokotow-

(Dokończenie na str. 2 -g ie j) 
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Stefan Jaracz o sytuacji politycznej
Czas skończyć ryzykowne „szukanie nadczlowkka”

i u tw ór t ć  t irzw i qg szkó ł I handlu d la ch opa po sktego
Otrzym aliśm y znamienne uwa­

gi znakomitego artysty, Stefana 
Jaracza, na temat aKtualnyich za­
gadnień politycznych w  Polsce.

go chłopa, o jego  żądaniach 
tej dziedzinie mówi Jaracz: •

posażonego w prawo kontroli, 

Chiop polski jest gospodarzem

„MiŚAą być otwarte drzwi do 
szkół, dc, handlu i rzemiosła, do rzą- 

Na wstępie artysta w y ja śn ia : uów gromadą, gminą i powiałem, 
dlaczego uznał za stosowne wy- drzwi Jo parlamentu ooisi ego, wy 
powiedzieć się publicznie na te­
maty polityczne. Powołu jąc s ię ! 
na w iz ję  Norw ida, Jaracz tak| 
charakteryzuje swój stosunek d o '

, Eciie zabó swa ś.„Ukochanie arnut przez oarusl, | *  * w w  * •
ofiarność powszechna na 7:eie obro- i 
ny pausiwu, to jeden z największych

nie może być pasierbom na tej zie- 
mi*\

Te uwagi znakomitego artysty 
są wyrazem  jego osobistych prze­
konań w  tej sprawie. Trudno jest 
odmówić im słuszności tam. 
gciz.e Jaracz mówi o stosunku do 
arm ii i szukania „nadczłow ieka".

10-a lista nagrodzonych
w konkursie „ABC na gwiazdkę”

Kapitałów narodu, cementujących spo 
leczeństwo w dążenia do naczelne­
go celu, jakim jesl utrzymanie niepo­
dległości.

Trwonienie tego kapitału, narażanie 
wojska na w ratę serca powszechnoś­
ci, byłoby lekkomyślnym działaniem 
na szkodę najwyższych interesów 
państwa. Dlatego przedsięwzięciem 
ryzykownym są wszelkie prćby dyk­
tatu polny cznego ze strony członków 
korpusu oficerskiego1'.

Przechodząc z  kolei do zagad 
n iea wsi, Jaracz stw ierdza, że 
pod polską strzechą „znalazła  
schronienie i tw ierazę idea pra­
wa, droższa od bogactwa, tam 
żywa jes t i rośnie z dnia na dzień 
tęsknota.do wolności, do restytu ­
c ji praw  politycznych i oDywa- 
telskich swobód, taro pulsuje głę­
boka tuoska o losy o jczyzny".

W  dalszym ciągu swych wywc-

p. wachm. Bujaka
Proies o zaiścia z zydćmi

Bezpośrednio po pogrzebie ś. p. 
wachm istrza Bujaka, zamordo­
wanego bestialsko w Mińsku Ma­
zowieckim  przez żyda Chaskietewi 
cza, na ulicach miasta rozegrały 
się ponowne zajścia ’ przeciwko 
żydom. Tłum  wracający z po­
grzebu rzuci! się na sklepy ży­
dowskie i zaczął je  demolować.

Po lic ja  zatizym ała Janiftę Ooky, 
która w czora j stanęła przed Są­
dem Okręgowym  oskarżona o u- 
dział w  rozruchach.' Świadkowie 
dowodził , że Osica stała na czele 
tłumu i podjudzała do coraz to 
gwałtowniejszych wystąpień prze 
ciwko żydom. 1 * i "n - - - 

Sąd skazał G sitę na 8 m iesię­
cy w ięzienia.

Ha[więhsza w Pelrte panama

dów Jaracz wypowiada się jako . .
zwolennik dem okracji Pa r * n e n -  da zatrzym uje się specjaln ie we­

wnątrz mieszkania.
tarnej.

Ciekawe są uwagi artysty o 
szukaniu ,nadczłowieka“ :

„Czas zakończyć w polskim kraju 
ryzykowne i kosztowne zabawy w 
dyktatury, szukające „nadczlowieka" i 
wynoszące go na oitarze niczym bó­
stwo, a wszystkich obywateli ipyclrt' 
jące ao poziomu trzody ludzkiej'

O sytuacji politycznej polskip-

DoKończenie ze  str. 1-ej
gmachu tym całe Skarbu zniżona do wysokości 4.5 

m ilionów złotych.
Gdy w  tym czasie na posiedź* 

mu jednej z kom isyj sejmowych 
zainterpelowano m inistra Skarbu- 
o powody obniżenia te j grzyw ­
ny, p. m inister Skarbu w y ja śn ił,1 
że grzyw nę zmżono '  a ła+«g o , iż 
wysokość .iej przekraczała w ar­
tość przedsiębiorstwa. Z wyjaś

skiej 34. W 
piętro przeznaczono na mieszka­
nie E liasza Mazura. W 12-pokojo- 
wym apartamencie ściany wykła­
dane są szkłem, a obok znajduje 
się oszklony ogród zimowy. W in-

ityazowski St„ im lisz —  książka. 
Arcyb-szew, Wa/szawa —  kniąż- 

ka nr. 546.
Paluszkiewicz Janina, K i m - * .

—  Ksia/.ka.

Angusiewicz J „ W arszaw . —  w ci­
na na pullower.

Połucki, W a rszaw a '—• książka. 
W ęgielcwska Irena, W arszawa —  

perfumy
Pianka Ryszard, _ W aiszawa —* 

ksiązke
Daniel Jan, liz.ewieniszki wieś 

Probocitzk* —  asiążka.
Beczko Karol Skoczów — książ­

ka. - - ; . , — , i
I W itkowssi jan , warszawa -  my­

dle no prania i puc", serov gat 
Filipkowski WŁ, Klukowo —  

kompk Nowego nadu. -
N «y  W łodzimierz, Turacnowice. — 

książka, ‘ - -
Badkiewiczówna, Rauom —  książ­

ka.
n ortom.ji a. Warszawa —  mydło 

rietopące. ., ‘
Mieszkowski. W fcrszasa —  lnjdtw 

uo pranie i pud. oerów gat 
Ks, Wolom jcz J —  W lsflez N o ­

wy —  książka
Ks. Barteeki J „ Częsiochowa j — 

książka.
Ke Chrynkiewicz K-, Jeleiuowo —  

książkr.
Ks Sokołowssi, KiudiUoi Górna —  

książka.
Ks. Jakubiak W., Pikonice k. Boch­

ni — książka
Ks, Krogulecki J „ Biała k. P ło­

cka —  książka 
Ks. Bogacki W7 Zueel.i — kumpl. 

Nowego Ladu.

Poczobut-Odlanicki, Bereza K ar­
tuska —  kompl. Nowego Ładu.

Kosko Czesław, Wołomin — kompl. 
Nowego Ładu. L w >

Koperska S „ Zakroczym —  wełna 
Jedwab. - i

Latek J „ Janów Podlaski —  książ­
ki., L >

Popławski Z-, Lwów —  kompk N o­
wego Ładu. t rś

Pukanieć R „ Włocławuk —  książ­
ka. - ę

Sooczak, Okopuwa 59 m. 1 1 5  —  
wełna na pullower nr. 633.

Staniszewska. Piekarska —  mydło 
„Piękna Pan i" nr. 5U.

Grzeba Karol, Madaiinskiegn 38 
m. 8 —  mydło do goleniu nr. 431 “
. W erner Euward, Górczewska 34
—  mydełko nieionące.

G oouwski S tefan, S zczaw o ry że i/ —  
książka nr. 191

Komar Zofia, Slluatra 3 n<„ 15 —  
jedwab, puc. serów g a t  i ssarbonka.

Sulikowski W ł„ Ggrooowa 36 n 
33 —  termos nr. 390.

Rajska Zofia, Płońsk —  książko. 
P,asecki Michał, św. Cecylii 22 nr 

2 —  książki nr. 447 
Koło niecki, Grochów. Kobiełska 

4a —  wino nr. 459. - ■ - - -  —
Głodź M eczysław, Wilno -kompl. 

Nowego Ładu.
Karpoi/iczowa A ., Gdynia,’ fo cn s  

2 1  —  myało i ięnna pani".
JaJński M., Okęcie Krakowsaa 58

—  książka.
Garek Pitnri Mińsk Maz., Szpital

—  mydło do goleniu.
Galewska Zuzanna. Ursus w y- 

Jlo „P iękne Pani".

Słychać, ie  M azur wybiera się 
w yjechać z Polski do Palestyny.

Km urs Kasród „n8C”
Życzym y powodzenia. Tylko jed- , c ien ia  tego wynikało, że przeję
na uvvaga: kam ienice i majątek, 
którego dorobił s ię M azur na Po 
lakach, pozostaną w Poisce.

10 m i Sonów strat
Pobieżna lustracja i rew iz ja  ze­

branych m ateriałów  stw ierdziła, 
że wszystkie firm y  rodziny Mazu 
rów  naraziły Skaib Państw a, na 
straty, przekraczające 10 m ilio ­
nów złotych-

1 ~ i
0 fw ny ooderek

W  swoim czas.e na skutek na­
dużyć, popełnionych p izez firm ę 

jego  zwłoki zupełnie niezmienio- j ,,Eima“  należącą do Braci Mazu- 
n e .b e z  żądnych śladów zepsucia, rów, wym ierzono im grzyw nę w 
Fakt ten wywołał olbrzym ie w ra -1 wysokości 11 m ilionów. Gravwna 
żenie w  całych W łoszech I ta została później przez Min.

Z«łob i księdza
ntezepsule pi) stu ta tarh

W  kościele pod wezwaniem 
św W awrzyńca w  m iejscowości 
Empoh, koło F lorencjk  otwarto 
trumnę zmarłego w  r. 1835 księ­
dza Jakuba Pellesch i i znaleziono

Kom itet Konkursowy W ielk iego Konkursu Nagród „A B C " zaw ia­
damia, że ostatnia lista nagrodzonych, ogłuszona będzie w piędzio- 

I ię dn. 10 b. m. ■ *
Nagrody odbierać można w term in ie do dn. 12.1.37 do godz. 19 

w Kantorze „A B C " przy ul. A l. Jerozolim ska 3-A ( I  p ię tro ).

cie przeasięoiorstwa Braci Mazu­
rów’ przez Skarb Państwa byłoby 
rzeczą nie wskazaną.

Obecnie okazuje się, że p rze ję­
cie wmwezas tego p rzeds ięb 'o r-1 
stwa było o tyle bardziej wska­
zane, że M azur nie mógłby po­
pełnić nowych, obecnych, nadu­
żyć podatkowych, na których 
Skarb Pąństwa stracił przeszło 
10 m ilionów  złotych, czyli akurat 
tyle, ile m iał zapłacić M azur ja ­
ko grzywnę, za poprzednie nadu­
życia

Jest rzeczą ciekawą, czy i obce- ciele zakładu kam ieniarskiego"' z 
nie grzyw na wym ierzona Mazu- pomnikami i nagrobkami na Tar- 
row i bedzie ulegała, jak poprzed- gówku. m ieli ukryty w  szafie 
nio, znowuz zmniejszeniom i u- skarb, w postaci tysiąca złotych

Złoty skart szafie
skradziony przez służącą

Pod zarzutem kradzieży luOO 
rubli złotych swoim  chlebodaw­
com, niejakim  Kwiecińskim , sta­
nęła przed sądem służąca Marian 
na Boniecka Kw iecińscy, właści-

morzenipm? rubli. P ien iądze leża ły w szarym

Hcure propozycje tureckie
w sęraw.e Aleksandretty 

Manifeblac;« w Antiochii
STA M B U Ł , 9. J- Prezydent A U  

tiirk powrócił w  piątek w ieczo­
rem z g łów nej kwatery w  Konya 
do Aukary, gdzie przewodniczył 
na posiedzeniu rady m inistrów. 
N astro je  antyfrancuskie w  zw iąz 
ku z  sprawą Sandżaku A ltksan- 
dretty  ustępują.

S fary tureckie w yraża ją  na­
dzieję polubownego załatw ien ia 
sporu w  drodze rokowań bezpo­
średnich z rządem francuskim . 
Now e propozycje tureckie, będą 
niebawem przedstaw ione w P a ­
ryżu.

przez rząd do prezydenta Kemala 
Ataturka prośba o powrót de A n ­
kary wywołana była koniecznoś­
cią omówienia szeregu donios­
łych zagadnień, dotyczących San- 
dżaku A leksandretty 

Posiedzenie rady m inistrów 
które odbyło się po powrocie pre­
zydenta, om awiało sprawę roko­
wań, jak ie toczyły’ się ostatnio w 
Paryżu. Nowe propozycje w  spra­
w ie przyszłego statutu Sandiaku 
Aleksandretty zostały opracowa­
ne przez m inistra spraw “ zagra ­
nicznych i przekazane wieczorem

AN PfAR A , 9. 1. —  Skierowana t rządowi irancuskiemu za posred-

nictw em ambat adora Tu rc ji w 
Paryżu.

A N T IO C H IA , 9. 1. Elementy 
sprzyja jące T u rc ji zorgan izow ały 
dziś 7- rana strajk w  okręgu anti 
ochijskim  Bazary tureckie są za 
mknięie. Uczniow ie szkól śred­
nich sform ow ali pochód, który 
ze sztandarami syryjsk im i prze­
szedł przez m iasto ze śpiewem 
uymnu syryjskiego. Wobec ener­
gicznej postawy w ładz mandato­
wych, m anifestanci rozeszli się 
bez incydentów, zaś “ uczniowie 
pow rócili do szkół.

woreczku i pcza w łaścicielam i 
m ieszkania nikt o nich nie w ie­
dział Tymczasem  pewnego dnia

No #a niemiecka
c>fgarilz&c|a na Pom orzu

Gotatnio aostał zarejestrow a­
ny Zw iązek drukarzy niemieckich 
w  Polsce z siedzibą w Bydgosz­
czy. Terenem  działalności zw iąz­
ku sa wojew ództw a Poznańskie i 
pomorskie-

Co jest przy tym znamienne, że 
N iem cy w ciąga ją  do swej orga­
nizacji drukarzy - Polaków, pra­
cu jących w  zakładach niem iec­
kich. Związek ma chavakter wy­
bitn i e polityczny, bo no terenie 
Pom orza dzia ła ją  już dwa zw iąz­
ki zawodowe nie licząc już zw iąz­
ków zawodowych pokrewnych.

Boniecka wyszła i w ięcej ju ż ao 
domu nie powróciła. Kw iecineki 
za jrza ł wówczas do szafy i st.wier 
dził brak woreczka ze skarbem. 
Natychm iast ałw iadorhil po lic ję  i 
obiecał • nagrodę za schwytanie 
złodziejki. Boniecka nie długo ko­
rzystała ze skradzionych r ię- 
dzy. Zmuszon? ukrywać się, ‘no­
cowała przygodnie w  okolicznych 
podwarszawskich wioskach i pew 
negc razu, gdy spała w’ stogu sia­
na, ktos wykruat je j 

Z łodziejkę aresztowano, gdy po 
utracie skarbu w róciła  d- Wai^ 
szawy, poszukując pracy. n,-zy- 
znała Śię do w iny i sąd sKazat ją  
na n lata w ięzienia.

Krasnowbki Antoni, Czerniaku* - 
ska 202 m. 28 — mydło do golenia 
nr. 742.

Klikowicz Helena, Rembertów — 
perfumy.

uabiełło Stefan, Królewska 49 m. 
16 kUążka.

Walisik Jan, Ogrodowa 58 ir 52
—  książka.

Kaniawski W., Krak. Przedm. 7 
m. 23 — mydło nietonące.

M. R., Grajewska —  książka.
Kowalska Apolonia, Warszawa — 

ogłoszenie nr. 508.
Czarnecki, Kalisz —  książka
Konrad Józef, Wawrzyszew Siaiy

—  mydło do prania, pud se/ow ga l, 
ski roonka.

Płodowski Fianu8zcic, Wai szew a
—  kupor do Gręazinskiego,

Prof. Staniewicz Warszawa — 
kompi. Nowego Ładu

Strojanowsks Władysławo, Kar 
czew — perfumy -

Rudziński, Warszowa —  mydło 
puc. serów gat. nr, 993.

Loniewski, Waiezawa —  mydło oo 
prani;, I pud. serów ga t

Wyjzatycki Kran., Star* Dworzec
—  Icsiążka- - -

Węgiarz, Śląsk —  mydełko toale­
towe i broszura antyżydowska.

Jackowski R.- M. O. Jelonek — 
mydło pachnące nr. 668.

Pielaszek Jan. Gociawek —  mydło 
dc prania i pa seruw gat.

Krzemiński S l„ A>m . —  Książkr.
Rr»ciszews|-i W „ M ars awa —  

książka.
Raitariuk ,A „  Warn/awa —  książ­

ka.
Nagrodi wytr ienione zostały za- 

ofiaiuwane względnie uabyte w na­
stępujących firmach: bielizna dam­
ska Kar,. Glinicki, k iacza JE, sery 
fi,m a „Potr“  — gatunek Golub my­
dło zwykle lub w płyihe firma przo- 
tworón chem. W Jaworowski Gęsia 
99, mydła toaletowe, wódz kolońska 
itp. Kasprzycki, Piuba XI. Nr. 3G 
Książki — Doro Książki Polskiej — 
A^ct; wełna*’ nici firma 3 lijie, że­
lazna 56. Termos: i przyrządy spor- 
iowe Polski Spółkt Sportowa, A leje 
Jerozolimskie Wino — i-a warsz 
wytwórnia wm owocowych M. Trip- 
penbich, Warszawa, zelaznr 56 Swe 
try szale, krawaty "irrna brykaer i 

1 Fibich, Aleje Jerozolimskie 7 i Kran. 
frzedm. 7. Artykuły sportowe na­
byto w nas- iirmach: Fma trrabow- 
ski magazyn sportowa W-wa, Szpi­
talna 7: saaki, łyżw; -, szal z czapką, 
narty. Kuźlik ś-to Krzyska 22: 1 pa­
ra UDrania sportowego, ctarzyr svi 
Hoża 29 magazyn Rpor+royo outy 
sportowe, łyżwi rękawiczki, skarpe­
ty sportowe. Zofia Uhmowa, Żura­
wie 3 magazyn snor+owy. j pńra 
nart bardzo p:ęknych. Polska Spółka 
sportowa: 2 pary sanek, 1 szal z 
czapką, łyżwy narty Luslm  i por­
celana z firmy lozef Dudałc, Mar 
sza}. |04 I Widok 2fl Ononr Tom f- 
rowe z firmy „Magnet" PopłuweST, 
Ziotc 5- 2 kartki sportowe ofiaro­
wała bezintereRowiuf. firm,: St. Cza­
piński. Marszałkowska 145, 2 kupo­
ny .ił obuwie z firmy F. Orędziń- 
ski B-cia, Marszałkowska 130.

Wszystkie powyższe nagrony są 
do odebrania w ker.torzc „A B C ', Ai 
Jerozolimskie Sa w godz. od 10— 19 
codziennie. Dalszy spis w poniedz?1 
‘ek.

Kogo boli „A B C "
Zgodnie z zapow iedzią podaje­

my lłsty tych dzienników, które 
w ostatnim  tygodniu zaatakowa­
ły  nas za nasze zdecydowane st„ 
nowisko w walce o W ielką Pol- 
sk ę :

„G azeta W ieczortia" (organ  
komunizującego Zw N auczyciel­
stwa Polsk iego ) 3.1, 9.1 (2  rhzy) 

„N asz P rzeg ląd " 2.1, 6.1, 7.1 
(3 razy )

2.1, 7.1 (2  ra zy );
1.1, 5.1 (2 ra zy ). 
Popu larny" 4.1, 5.1

„5-ta Rano 
„Robotn ik"
„Dziennik 

(2 razy )
Zestaw ien ie puwytszycn dzien­

ników daje obraz fo łksfrontu  na 
terenie prasowym.

Oó komunizującego organu Z, 
N , P. poprzez P^asę czysto ży­
dowską do organów p. Muszka- 
tenblitta. Górą „ fo łk s fron t".

m
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W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

Usilnie radził Piotrowi, by zdał się na jego radi- i pomoc 
we wszystkich sprawach. Bardzo trudno jest obcokrajowco­
wi zorientować się w  Charbime, Można się naratić na nie­
przyjemności, zawodj łub wprost nieszczęście. Zawsze mu 
może służyć radą. Kwestia pieniężna, to rzecz drugorzędna. 
Można powiedzieć, ze zna Cliarbin iak własną kieszeń; 
choć urudził się w  Petersburgu w Charbim e jest jak  u siebie 
w domu, jak  zresztą na ca łym ‘ dalckim Wschodzie. Równie 
dobrze zna Ratajską, jak  „Bnnd“ w Szanghaju lub „wieś 
M auiwa" w  Mugdenie. Cóż on by zrobił gdyby tego nie znał! 
W ięc, jak  już m ówił, prosi by zawsze się. zwracac do nie­
go z pełnym zaufaniem ! Dziś wieczorem na przykład pan 
będzie, się chciał trochę rozerwać —  rozglądnąć się meco 
w" nocnym życiu Charbm a! Mój Boże! Nie są to już te cza­
sy, kiedy pękały granaty, a szampan lał się strumieniem, 
ale zawsze jeszcze mogę panu wskazać dobre t) py. P ierw ­
szej klasy lokale jak „Fimpire" albo „Trokadero". z najlep­
szą rosyjsko - francuską kuchnią, znakomitą obsługą dam­
ską, tak .. Japonki, Rosjanki, córki generałów, najwytwor­
niejsze towarzystwo można powiedzieć, hrabiny, księżnicz­
ki i wcale niedrogie.

—  Zawsze gotów* jestem panu towarzyszyć.
Piotr już kilka razy oświadczył Majskicnm. że z usług je­

go na razie nie ma zam iaru korzystać i rozmyślał w’ jaki spo, 
sób pozbje  go się jak najprędzej, gdy wdem przyszło mu na 
myśl...

—  W ie  pan co, powiedział, może pan będzie mógł się ao- 
witdzieć o jeden adres 1 Szukam tu niejakiego pana Modliń­

skiego Niech pan sobie zanotuje nazwisko, ,
—  Modliński? —  popatrzył zdziwiony na Piotra. —  Prze­

cież pan sam nazywa się Modliński?
—  Tak, tak, aie ja  szukam jeszcze jednego pana. tego sa­

mego nazwiska. Czy m ógłby mi pan dowiedzieć się o jego 
adres?

Rosjanin m achał kapeluszem.
—  Modliński? W  Charbinie?... N ie ma takiego! Gdyby  

był, musiałbym o tym wiedzieć!
~  A  może M iedłow? —  spytał Piotr.
Tw arz Majskiego rozjaśniła się.

wś- Miedłow? Dlaczego p »a  tego od razu lite powiedział?  
Miedłow! Bogacz M iedłow ! Sam go nigdy nie widziałem , ale 
M iedłow znany jesl w7szystk;m w  Charifm ie! Mieszna przy 
Portarturskiin bulwarze, zaraz drugi dom, osobniak, w illa! 
Należała dawniej do księcia Naryszkina który się mzeniosł 
do Szanghaju. M iedłow ! Kto w’ Charbinie nie zna M iedłowa!

Piotr wręczając mu banknot odezwał się:
—  Jeśli kiedy mi będzie pan potrzebny, poślę po pana.
Majski zniknął. Zarobi! sobie kolację i do tego wódkę

Charbm jest tani.
Południowa strona bulwaru Portartur otwiera szerok t 

widok na stepową równię, porosłą marną Uaw ą, a c ią gn ącą  
się aż do toru kolei Południowo ■ Mandżurskiej. Strona pół­
nocna zabudowana domami, podobnymi do dom ów wszyst­
kich większych miast w Rosji, które sobie pobudowali za­
możni kupcy. Niektóre i  nich są jeszcze dotąd otoczone kol­
czastym drutem i workam i z piaskiem. Ukazujący się z poza 
juch od czasu do czasu stalowy hehn żołnierza mandżurskie­
go, pozwala się domyślać, że służą na użytek rządowy.

Trzeci w  szeregu tych dom ów należał dc, ks. Naryszkiuą, 
obecnego krupiera w  jednej z chińskich szulerni w Szangha­

ju, kh)ry wyjeżdżając z Charbm a zostawił w nim przeciążony

h ip o te c zn ie  dom, zonę, k ilk a  przyjaciółek i całą moc zapro­
testowanych weksli. t

W  domu tym, jak inform ował Piotra komisjoner Majski, 
mieszkał obecnie bogaty Miedłow.

Piotr Modliński postanowił nie trucie niepotrzebnie cza­
su i udał się zaraz nazajutrz rano pod wskazanym adresem. 
Stał wahając się przed domem i myślał 0 tym, że tam, za ty­
mi ciemnymi oknami jest może Krysia.., Tu w  Charbinie... 
W  mieście przygód, w  stolicy najm łodszego na świecie pań­
stwa. Zą maleńkim okienkiem m eszkania dozorcy bhsneła  
gładko wygolona, typowo rosyjska czaszka i obrzuciła wcho­
dzącego 'Nołra dobrodusznym spojrzeniem

—  Jaśnie pani jest na górze — rzucił po rosyjsku i po­
grążył się z powrot“m w  odczytywaniu dzienniiia

Piotr zdum iał się w  pierwszej chwili, zew’anał SKinął 
w końcu głową i wszedł ne szerokie kamienne schody, D o ­
piero idąc. zrozumiał to dz’wue zachowanie się dozorcj... 
Uprzytomnił sobie, że wziąć g0 musiał za brata. D la Paw ła  
było powitanie... A „jaśnie pani..." to Krysia

■Stanął przed wysokam białymi drzwiam i, szukał dzwon­
ka. nie znalazłszy nacisnął klamkę i znalazł się w  przedpo­
koju ozdobionym liściastymi krzewami. N a  dłuższej jego  
ścianie, puste wieszadła, pędziły bezmyślny swoj żywot. 
Piotr podszedł do ra  wpół otwartych drzwi — uchylił białe 
ich skrzydło... P o k ó j,  który zobaczył był typowym „budua­
rem " —  rosyjskiej dniny, która zawsze w ielka wagę przywią­
zywała do elegancji i wygód, iak i do kultury w mieszka-: 
niu. —  Biały fortepian, .ozdobne szafki zapełnione japoń- 
szczyzną, dywany, jedwabne portiery, koronkowe f ;ranki, 
meble w  stylu empire, taborety, pufy, stoły, stoliki serwet­
ki, wazy, fotogiafie, figurki, znów japnńszezyzna -  zaledw i" 
można się było obrócić, między poustawianymi rupiecianv 
Ściany obwieszone bvły olejnymi obrazam i v złotych ra ­
mach najrozmaitszej wielkości- .

• C. d. a.)
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P o l e m i k a
Od dziś rubrykę „Polem ika”  

zamieszczać będziemy na str. 3-ej 
w  form ie osobnych polem icznych 
artykułów prasowych.

H o  / e s *  t a k -

dobra chw ila
Monterzy „Sanata-fołksfroniu** 

nte próżnują. D la swej akcji w y, 
bran dobra chw ilę.

Oto °bóa_ n m iaow y nic jest 
(.konsolidowany, sanacja rozbita. 
W śród ugrupowań środkowych 
widać dążen-a do połączenia się 
z  czynnU.nmi bardziej zdecydo­
wanymi.

Jednolitość akcji i harmonia, 
panująca w  łonie Fołksfrontu  
dzia ła ją  atrakcyjn ie. Idea naro­
dowa ma w  Polsce n iew ątp liw ie 
w ięcej zwolenników od „ id e i”  słu 
fcenia Rosji, masonerii czy ży ­
dom. A le  ornk s iły  dającej w yraz 
tej idei j o ideę walczącej cku <  
t e  c  z  n i e.

Ostatn i pomysł sanato-fołks- 
frontu —  ,,front demokratyczny”  
to nowa próba podejścia czynni­
ków, które nie mogą s*ę zdecydo* 
wac, próba osłaoienia czujności 
na zakusy ubcycli agentur,

2yoow sKie m onopole
W yk ry i*  ostatnio a fera  łusz- 

czarni ryżu i innych pczedsię- 
b iorrtw  braci Mazur rzucę ja- 
sarawe Bwiatlo na następstwa 
uprzywi le jownnia przedsięb arstw 
żydowskich w  handlu zagranica* 
nym,

Łu szcza m .. ryżu korzystała 
bowiem  % n*ewątpliwego p rzyw i­
leju, o czym na innym miejscu 
p iszem y.

Skutki uprzyw ilejow an ia  ży ­
dów w  handlu zagranicznym są 
dwojakie.

1) Żydzi zdobywają sobłe mo­
nopole w  najbardziej dochodu* 
wym dziale tyc ia  g< spodarczego, 
a zdobyte zyski przekazują za 
granicę. Tak  było na przykład ze 
znaną firm ą Fetter i spółka,

2 ) Przez swe machinacje po­
datkowe uszczuplają dochody 
skarbu państwa.

Mim®, ie  nie brak potw ierdzeń 
dla tych dwu tez nic się jakoś nic 
zm ienia w  te j dziedzinie.

7 zł. za 12
N ie d o la  p o ls k ie g o  chał w pm ika

*ódz, w  styczniu.
K iedykolw iek przyjedzie się do 

A leksandrowa, w idzi się te same 
zabłocone ulice i wędrujących po 
nich ludzi, mężczyzn i kobiety, 
obładowanych zawsze takim sa­
mym ciężarem —  naręczem sza­
rych, m efaroowanych pończoch. 
W ychodzą z wnętrza małych, ni­
skich demków, idłjc z wykonaną 
przez siebie robotą do innych do­
mów, gazie m ieszkają wykańczar- 
ki, form  arze itp.

A leksandrów jest miastem cha­
łupników trykoeiarzy, przede 
wszystkim pończoczników. P ro ­
dukcja podzielona je s t na kilka 
fa z  : chałupnicy wykonują prseę 
aibc całkowicie, albo też czę­
ściowo, specjalizując się np. ty l­
ko w' form owaniu w wykańcza­
niu itp, i

W arszta ty  rrechaniczne
Część warsztatów  pracuje me­

chanicznie, przy napędzie elek* 
trycznym Te  warsztaty, pracu ją­
ce na kilka maszyn są wyłączn ie 
żydowskie. Zdobywszy adres ta­
kiego warsztatu usiłuję nawiązać 
rozmowę % je j w łaścicielem , tłu* 
macząc mu, że piszę książkę o 
A leksandrowskich warsztatach 
pończoszniczych, fcyd patrzy n*. 
mnie podejrzliw ie, udziela mi jed­
nak skąpych odpowiedzi.

—  Ilu  pan zatrudnia robotni­
ków ?

—  Sześciu. A le  oni nie zawsze 
m ają co robić, to ich czasem biorę 
dwóch.

—  Ile  może dżienme zrobić je* 
den robotn ik ’’

—  Dwanaście tuzinów
Jest to cy fra  z pewnością mn.ej 

sza Gd istotnej, poaobnic, jąk po­
dana liczba ludzi, zatrudnionych 
przy pracy. Oprócz 2 czy 3 robot­
ników w  warsztacie pracuje cała 
rodzina, pracę tę jednak w laści* 
ciel ukrywa przed władzaini skar­
bowymi, osiągając w  len  sposób 
\vj Ż3Z.v nieuczciwy zysk.

14 godzin za 1 z ł. 5? gr.
Chałupnicy -  Polacy pracują 

przeważnie na ‘maszynach ręcz­
nych, nieraz bardzo starego typu.

Na maszynie takiej można zrobić 
3— * tuziny dziennie.

—  Ile  dziennie zarabia pani 
przy takiej pracy? —  pytam jed ­
nej z chałupmczek.

—  Różnie P lącą  za tuzin 50 gr. 
do 70 gr., zależy jaka przędza i ja ­
ka robota, czy pończoszka gęst­
sza, czy izadsza.

—  A  ile czasu dziennie pani 
pracuje?

—  12 godzin, czasem nawet 14 
godzin

—  Kto zabiera od pani robotę?
—  Żyd z Łodzi P łaci mi nieraz 

po miesiącach czekania, albo na­
wet nie płaci wcale gotowną, tyl­
ko towarem ze swojego sklepu po 
takiej cenie, jak  sprzedaje, nigdy 
nic uostanę naivel tych marnych 
groszy, które mi się należą

W żyd o w sk ie j tarin ia rn i
Form iarn i jes t w miasteczku 

kilka. Same żydowskie. Żyazi uni­
kają bezpośredniej pracy w ła­
snych rąk. Posługują się mecha­
nicznymi warsztatam i, albo wyko­
nują pracę, nie wym agającą f i ­
zycznych wysiłków. Cały trud mę­
czącej pracy rą i przerzucają na 
wyzyskiwanych do ostatnich g ra ­
nic polskich chałupników.

Do form iarn i schodzi s.ę po 
kilku schodkach, prawdę jak  do 
piwnicy. Pod ścianami stoją jwy- 
sokie do sufitu póiki, pełne dre­
wnianych form . Form y, z w ciąg­
niętym ' na nie pończecnami wsu­
wa się do w ielk iego otwToru pieca, 
przypom inającego zwykły „sabat- 
nik“ , w iejsk i piec do chieba.

Chudy żydek ze śliskim . spoi-

Z prasy: „W  aferę oszustw' po- ] m argaryniarsko - ryżowego 
datkowych zamieszany jest jesz* lomon Mazur”  
cze jeden sprytny żydek z klanu

Sa-

v v

Pociąg zguoll 12 wagonów
N a  odcinku Sarny —  Kow el po 

ciąg idący do K ow la  zgubił 12 
wagonów. Dopiero po przybyciu

na m iejsce zorientowano się, że 
brak części pociągu. Rozpoczęto 
poszukiwania i po kilku godzi- 

i nach zguba, się znalazła.

Dn Czytelnib w AK

Jeszcze jeden Mazur dzisiaj 
Choć poranek św ita 
Czy pozwoli pan za kraty 
Grzecznie „w ładza”  pyta...

fio lce  bez edz

Wuoec bezustannej kampanii 
oszczercze i przeciwko ruchowi 
narodowa - radykalnemu i „A B C " 
uważamy za konieczne stw ierdzić 
ie

1)  „A B C " jest niezależnym  pi- 
dmem narodowym,

2 ) ,,ABC"walczy z żydami, ko- 
diuną, sanacją t masonerią,

8 ) „A B C ”  liczy w swoim zespo­
le redakcyjnym meciu b. w ięź­
niów Berezy.

4 ) „A B C ”  będąc organem ru­
chu narodowo - radykalnego, 
walczy o nowy lad w  Polsce, 
oparty na zasadach sp raw ied li­
wości społecznej.

5 ) „A B C ”  jest pierwszymi pi­
smem w Polsce, które wypow ie­

działo Dezwzględna walkę dykta­
turze żydowskiej w dziedzinie 
ogłoszeń Zerwaliśm y wszelki 
kontakt z żydowskim i biurami 
ogloszeu Do naszej akcji przy­
łączyło się dotąd tylko jedno pol­
skie pismo codzienne..

6 ) Program  „A B C ”  w spraw ie 
Żydowskiej polega na oddzieleniu 
elementu polskiego od żydowskie­
go we wszystkich dziedzinach ł 
wysiedleniu żydów z  Polski.

Raz jeszcze zwracamy się do 
naszych Czytelników z prośbą, 
by zechcieli nam komunikować 
0 wypadkach szkalowania nasze­
go pisma, aby umożliw ić nam od 
powiędnie reagowanie wobec 
oszczerców.

Żydzi stawifjs sta fołksfront
R o b o t n i c  i  — b p c ń c K i e  N a l e w e k !

U S S R
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Przedm iot sporu francusko • tu reck iego : Alexandrette na gran i­
cy  Syrii i M ałej A z ji.

( g )  Żydzi doszli do wniosku, że 
do g ry  w  Polsce trzeba się już 
wmieszać bezpośrednio. Dłużej 
bowiem fołłesfront na aprobatę 
żydowską nie może czekać.

S ztandar fo łksfrontu
Czytamy w żargonowym „.Mo­

mencie” :
- Przeciętni żyd czuje swym zdro­
wym instynktem, te jego bezpieczeń 
stwo, jego życie i mienie, eieni.ntarn, 
prawa ludzkie, społeczne «hywatei 
skie, poetyczne* i narodowe — słowem 
on cały ze swym „dzisiaj”  i swym 
„jutrem zagrożone są, dopóki w kraju 
nte b drl 'uprowadzony ustrój całko­
wicie demokratyczny. To też pragnie 
■m. by władza zdobyta rosiała pnez 
te polskie siły społeczne, które dążą do 
tego samego — do triumfu demokra- 
tyzmu, prawa, sprawiedliwości, woi- 
noścl dla wszystkich obywateli bez 
różnicy pochodzenia, języka i wiary. 
Taka jest oriemacja pospolitego żyda, 
który we wrześniu 1935 r. dał się za­
prowadzić do urny wyborczej

A w ięc „trium t demokra yamu, 
prawa, spraw iedliwości, wolności 
dla wszystkich obywateli bez róż­
nicy pochodzenia, języka i w ia ry ” 
— oto cel fołksfrontu . Pod tym 
sztandarem ma pójść do zw ycię­
stwa.

Nie w ie rzy  w  K arnaw ał
Regnis w „Naszym  Przeglądzie 

boi się uwierzyć, że taki piękny 
fo łksfron t dojdzie do skutku.

Wszystko to wygląda tak, jak gdy­
byśmy byli w piztdeć.n u wskrzeszenia 
dawnego centrolewu Wracaja duchy 
dawnych sejmów Nieci/i-UKOwski. 
Chądzyński, Rataj porozumiewają się 
ze sobą i nawiązują kontakt i  lewica j 
sanacyjną. W kilka dfti pózirei 
wszyscy przywódcy przychodzą dc pre I

zydium Radv Ministrów i domagaj? 
się przekazania rządów, rozwiązanie 
sejmu, przywiócenia starej konstytu­
cji i stai ej ordynacji wyborczej, oo- 
wrntu Witosa, Lieberinana.

Już phawie, prawie. Duchy się 
zjaw ia ją , a Regnis m arzy i lęk? 
się otworzyć ocz) A  nuż zjaw y 
pierzchną? W iadomo — karnawał.

K mawał polityczny nie potrwa dłu­
go. Bańki mydlane z centrolewem, wy 
wołujące blady strach u konserwaty 
stów, pękną rychło. Po wywczasach 
generalnego inspektora w Zakopanem, 
p „ ostatecznym przegi upowamu sił w 
obozie -sanacyjnym znowu : zostaną 
przywołane do pc-zadiat organizacje 
o odchyleń,n lewicowym. Nastąpi dal- 
s*t przeot>rażpnie ustroju, dalsze 
wzmocnienie mitu i legendy. Prysną 
wówczas wszystkie rojenia pięknie po 
myślane u schyłku dawnego roku, 
skwaptiwiś podjęte przez marzyc cli 
którzy za cen( zgodv tyle razy udzie­
lali 'ńeikiego .ahatu z zasad demo­
kracji, b> zostać znowu oszuitanvm. 
Karnawał potrwa jeszcze kilka dni.

A  takby chcieli ju ż raz zatań­
czyć w Po lsce!

Kurak na lew o
vV „Now ym  Dzienniku”  nam p. 

A polinary  Iiartglas, zrzuca już 
całkow icie dotychczasową maskę 
karnawałową Omsuje dawny sto­
sunek do sanacji.

znaczne odłamy społeczeństw? ży­
dowskiego Orientowały się na sanację, 
zwłaszcza w pierwszym okresie iej ist­
nienia zanim jesztSe praktyki admini­
stracyjne osłabiły wiarę w gotowość 
wprowadzenia zaleceń Marszalka w 
ż\ eie.

Od roku poczęli się wahać i w y­
powiadają teraz przym ierze.

Sanacja oama zawisła w  powietrza, 
jako lotny pył. unoszący s’ę bez iad 
nej wewnętrznej więzi, i be* jakiejkol

Jeszcze zp  ira ło
P ose ł Budzyńsk i dow odz ił 

w S e jm ie , że re fe ra t p o lity cz ­
ny u> ra d io  ok u p u ją  zydzi, 
że stale p rod u k u ją  się m uzy ­
cy -  żyazi, że pew ne działy  
P o ls k ie go  R ad ia  sa - ażydzone 
ja k  aautobus na M uranow ie  

Tym czasem  prasa zydow  
ska w znieca a la rm , ze ra d io  
jes t an tysem ick ie  t o  —  nte 
nada je au d ycy i w ża rgon ie . 
Żydzi uw ażają, że P o ła k om  
w ystarczy raz na tydzień w 
n ied z ie lę  tra nsm is ja  nabożeń­
stwa z Poznan ia , reszto p ro ­
g ram u  w inna być w żargon ie.

O czyw iście  na razie. B o  w 
przyszłości i tę jed ną  transm i 
sję się skasuje ja k o  n iep o ­
trzebną . (k . ) .

Św ita n o w a  pos; d.ta  
d lz  S w iU  skiego

Z  p re m .e ra  —  m a rs z a ik iim  
S e jm u , z m arszałka  —  w oje ­
wodą, p o tem  kandydat na ' d o ­
zo rcę  pa w ilon u  po lsk iego  na  
w ystaw ie pa rysk ie j, p o tem  
kandydat na red a k to ra  K u r ie ­
ra  P o ro n n e g o , w reszcie te raz  
kandyaat na red a k to ra  kw ar­
ta ln ika , a raczę j p ó tro czn ik a  
—  „ N ie p o d le g ło ś ć " .

N ie  m ożna  pow iea z ieć , by 
Ś w ita lsk i aw ansow ał. A le  m o ­
żna stw ierd z ić , że kand ydu je  
nu stanow iska co ra z  stosow ­
n ie jsze dia swych k w a n ;ik a - 
c ijh  (k . )

P osłow ie  
m ieli nie in terw en iow ać...

Jak się sa n a c ja  chełp iła , że 
w ytępiła  zu 'ycza j in te rw en io ­
w ania posłów  w urzędach, a

* * * * ' « *
iow ać u> S e jm ie  i  —  n igazie  
w ięce j G dy się zgłasza w urzę  
dzie  —  w yprasza ją  go  wnet 
k op n ia k ie m

T era z  cod z ien n ie  czytam y, 
że żydow scy posłow ie in te r ­
w en iow a li tu, tam , u ow ego - 
l  m in is tro w ie  n ie  ty lk o  ich  
p rzy jm u ją , a le jeszcze się su - 
m itu ją . tłum aczą, zapew nia ­
ją... (k . ) .

N ow a historia P rts k i
,.P ro s to  z' M os tu “  pod a je  wy- 

»-z - j i& d ty z m ik c  h 's to r i i  
napisanego p rzez  cz łonka  Z . 
N. P . Jeś li fo łk s fro n t d o jd z ie  
ao w ładzy p od ręczn ik  ten bę­
dzie  o b o w ią z k o w y  

M i e s z k o  I  -  s z y  —  
zb rod n icze  narzędzie u> rę ­
kach k le ch ó w ; pogrąża  w yso­
ko m o ra ln ie  i  k u ltu ra ln ie  sto­
ją cą  lud n ość w otch ła ń  zabo­
bonu.

B o l e s ł a w  Ś m i a ł  y— 
w spaniały b e jo w i tik  o  w ol­
ność su m ie n ia ; dokonyw a w ie 
k op o m n eg o  czynu nad Szcze- 
punow sk im .

Ł o k i e t e k  —  bezecny ob  
szarnik, k tó ry  rozpa rce low a ­
ną z iem ię  skupia na now o w 
jed no og rom n e  la ty fu n d iu m , 

K a z i m i e r z  —  słusznie 
nazwany W ie lk im  za to, że 
sprow adził do P o ls k i só l na ­
rod ów  —  żyd ów ! 1

B a t o r y  —  ioPuz, co  
w iód ł sw t podłe, h u fce  p rze ­
c iw  tow arzyszom  m osk iew ­
skim . (k .J .

rżeniem  zielonych kaprawych 
oczu uśmiecha się do mnie nie 
szczerze. W około tłoczy się gro­
mada bachorów z rozczochranymi 
głowami, o brudnych, lepy i eh rę­
kach, które w yciąga ją  w  moją 
stronę. Robi się bardzo n ieprzy­
jemnie Stary żyd, stojący koło 
mnie, n iem ożliw ie cuchnie.

—  Ile  pan bierze za form o­
wanie?

— 25 gr. od tuzina. —  Obli­
czam, że połowę tego, Tle kosztuje 
robota.

—  A  jak, ma pan zarobek w  ty ­
godniu?

—  To różn.e, 20 zł., czasem trzy 
dzieści. —  Stary żyd ciągnis go 
za rękaw, szwargoce i nie pozwa­
la mówić. W ychodzę z  przeświad­
czeniem, że rodzina form iarza ż>- 
je w  znacznie większymi dostatku 
l i i i  rodziny chałupników Po la ­
ków.

W y k o f iC 7 s r k d  

i cercw aczkŁ
W  małej chałupce na końcu wsi 

mieszka jedna z wykańczarek. Za­
staję ją  przy robocie. Siedzi przy 
okrągłej maszynce zgarbiona, z 
oczami wlepionym i w  wykańczaną 
pończochę Koło n iej na ziemi ba- 
w’i się dwoje dzieci. Są giodne, 
wołają o jedzenie Matka nie nio 
że przerwać pracy, musi skończyć 
ją  tego dnia na wyznaczoną go­
dzinę.

—  Ile  pani zarabia?
—  Teraz trochę lep iej, bo pra­

cuję dla Polaka. Na dzień mogę 
zarobić 2 zł. 50 g r  Żydzi płacą

gr., 1 zł. 60 gr.
—  Ile  godz-n pani ozaennie p ra ­

cuje?
Kobieta uśmiecha się.
—  P rzy  tej robocie 13 godzin, 

czasem dwanaście, a le jeszcze 
mam robotę koło domu, koro dzie­
ci. W sta ję już o samym świcie, o 
4 g, o 3 g. w lecie.

Zm ierzch jes t coraz większy. 
Kobieta wysila oczy nad robotą. 
Po  ciemku, bo na naftę szkoda 
pieniędzy Oczy ma chore, czer­
wone.

m i n*e*wwac zka
ży je  z dzieckiem „kątem ”  przy ob­
cych. Inaczej nie starczyłoby na­
w et na chleb. Zarabia tygodniowo 
6— 7 zł. naprawianiem  oczek, 
spuszczonych w robocie. A  są całe 
tygodnie, kiedy nie ma żadnej 
pracy Wówczas żyć musi z „osz­
czędności" zrobionych w sezonie, 
albo głodować. C. n.

wiea społecznej poastawy 1 bej »uto 
rytetu, od chwili, gdy zapomniał? i 
fp;_-en>wbrzyłn s!ę zaleceniom Mar­
szalka Piłsudskiego. Na sanację żydzi 
już ssę oreotnwać nic mogą.

A le  gdyby się na n.kogo nie 
orientowali, to nie sanacja, ale 
Nalewki zaw isłyby w powietrzu. 
A więc....

Społeczeństwo poiskie więc — z 
punnk*u widzenia żydowskiego — za- 
cz.yna się dzielić na dwa )bozy — 
laszystowski, opierający się na bo­
jującym antysemityzmie, — i demo­
kratyczny, uznający potrzebę obrony 
oraw obywatelskie!! żydów, p.zy po­
zostawieniu im możności zachowania 
odrębnej fizjognomii knltureroej ora/ 
pragnący wciągnąć życów do współ­
odpowiedzialności za losy Państwa.

Nie ma chybć potrzeby mówić, za 
Kió>-ym z tych * dwi ch ścierających 
s;ę obozów opowie się świadome ży- 
dostwo polskie.

Orientują się na fo łks fron t pod 
nazwą „obóz demokratyczny" Ku 
rek żydowski na polskim dachu 
przekręcił się na lewo

T ak będzie w  praktyce
Fołksfron t ma stanowić dla ży­

dów przednią straż w ich oDronie, 
a nawet bojówkę. Oto „Robotnik* 
pomieszcza zamienny list, podpi­
sany rzekomo przez robotników z 
Warki.

W czasie bicia tej biedoty żydów- 
]Skie< t. J stragariarzy, policji w 
ogóle nie było na mieście Nasi to­
warzysze me dopuścili „o  lal»zego 
bicia. Enuccy porwał1 się na nich, ale, 
ie  naszych ir mieście było paru, 
w ;ęc nie mogli poradzić, t.i r,Obili idp 
cejr.i osobne naszego towarzysza ze 
związku i on wpadł do lokalu z tą 
wnaomością, że endecja rzuciła się 
najpierw ra straganiarzy, a teraj na

towarzyszy robotników,- więc w 
blc 18 wkroczyliśmy na rynek i 
ryr.ku v  jednej ul.ezce zaczęto 
atakować kamicrrami: ich bvlo 
to 60. jednak daliśmy hasło skup 
- ę  i wyruszyliśmy do boji; z g 
rękoma, a jednak musieli od . 
roiępować i kiłku z nich zostałc 
lurbowanych, 

fotem zwołaio ogóme zebi 
*)vin przepełnieni.. nkoio J30 | 
wygłosiliśmy rs erat na temat 
czeme antysemityzmu dl? bu 
zji” .

2 e-tuz aztneir cała masa ten 
rat pizyjęła, na zakończenie odśp 
no .Mięuzynarodowke” ,

■sv/jka w obronie żydows 
straganiarzy, zebranie, re fe i 
antysem ityzm ie i „m .ędzyi 
dówka 1 ,-zyż można lep iej sp. 
zadania fo łksfrontu? N aw et 
cja w tych warunkach pędzie 
teczna.

A  k ierownictwo redakcji 
botnika” chwali swoich rob 
ków za dokonane dzieło 

*-iś zamieszczamy w brtmienii 
słownym, a naszym towarzysze 

arki nnwiadamy, że postąpili s 
m ej rozumnie, jak dobrzy iuozir 
dobrzy Poiacy,

My w Polsc; pogromów mie< 
chcemy.

Bronić Nalewek, luau robo

A B C  p i s i e  i u l l f ®  p r a w d ę
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JaAa frazie wajia przpzlośo?
A r m i a  s l u ś v ć  m m i  w i o l a  c e l o m  -

fKor. własna „ABC”)
L e n d y * ,  w  s ty c z n iu .

T a k i  j u ż  j e s t  w id a ć  p o r z ą d e k  
r z e c z y , i e  n a jg o r l iw s i  z w o le n n ic y  
m z b r c je n i a  w  s ło w ie  s ą  j e d n o c z e ­
śn ie  w y z n a w c a m i s ły n n e j  m a k s y  
.n y  ł a c iń s k i e j  „ s i  v is  p a c e m  — p a  
r a  h e l iu m " ,  w  p r a k ty c e  te ż  o d p o ­
w ie d n ie  d o  *ej m a k s y m y  p o s t ę p u ­
j ą .  D o w o d em  c h o ć b y  A n g l ia .  ?

M o że  n ig d y  d o tą d  w  o k r e s ie  po  
w o j r i e  ś w ia to w e j  p r a s a  a n g ie l s k a  
n ie  z a m ie s z c z a ła  ty le  f a c h o w y c h  
a r ty k u ł ó w  w  s p r a w a c h  w o js k a  i 
w a r u n k ó w  w o jn y  p r z y s z ło ś c i .  W  
je d n y m  z n a jp o w a ż n ie j s z y c h  d z ie ń  
n ik ó w , bo  w „ D a i ly  T e l c g r a p h " ,  
w y p o w ie d z ia ł  s ię  w  te j  s p r a w ie  
g e n . T e m p e r le y .  k tó r e g o  u w a g i  
s t r e s z c z a m y  p o n iż e j .

Trzy pog lądy
T e m p e r le y  za p u n k t  w y jś c ia  d la  

s w y c h  u w a g  b ie r z e  s p r a w ę  d o s to  
s o w a n ia  a r m i i  a n g ie l s k i e j  d o  p o ­
t r z e b  w o jn y  w s p ó łc z e s n e j  T w ie r  
d z i o n , że  p o d  ty m  w z g lę d e m  n a ie -  
ży  r o z r ó ż n ia ć  t r z y  z a s a d n ic z e  k ie ­
r u n k i .  J e d e n  z n ic h  —  to  „ex t.re m e  
a i r  s c h o o l” (ao-s-fow nie „ s z k o ła  
s k r a j n i e  p o w ie t r z n a ” ) ; j e g c  w y z ­
n a w c y  u t r z y m u ją ,  że  w o jn a  p r z y ­
sz ło śc i z a c z n ie  s ię  b e z  j a k i c h k o l ­
w ie k  w y p o w ie d z e ń  c zy  n a w e t  o- 

■.S t r z e ż e ń  i p o le g a ć  b ę d z ie  n a  z a r z u ­
c e ń  u  w p r o s t  p r z e c iw n ik a  b~*nba- 
.m  lo tn ic z y m i .  S k u te k  ta K ie g o  s y ­
s te m u  w a lk i  —  p o w ia d a  g e n e r a ł  
—  b ę d z ie  t a k  p i o r u n u ją c y ,  że  s ł a b ­
s z a  s t r o n a  w c ią g u  b a r d z o  k r ó tk ie ­
g o  c z a s u  z m u s z o n a  D ęazie  d ó  p o ­
p r o s z e n ia  o  o o k ó j .

D r u g i  k ie r u n e k  — to  „ im p e r ia l  
r e s e r v e  s c h o o l” —  ja teby  c ią g łe g o  
p o g o to w ia .  Z w o le n n ic y  te g o  k ie ­
r u n k u  s ą  w ła ś n ie  z d a n ia ,  że  a r m i a  

. a n g ie l s k a  m a  n a  c e iu  u s ta w ic z n e  
c z u w a n ie ,  n a d  z a c h o w a n ie m  ła d u  

. i p o r z ą d k u  w  c a ły m  im p e r iu m  b r y ­
ty js k im  T e n  k .e r u n e k  w y r a ź n ie  
s p r z e c iw ia  s ię  ja k ie m u k o lw ie k  
m ie s z a n iu  s ię  A n g l i i  do  s p r a w  n a  
l ą o z ie  E u r o p y ,  a  ty m  b a r d z i e j  w y ­
s y ł a n ia  d o  E u ro p y  w o ją k a .

K ie r u n e k  t r z e c i  tw o r z ą  s t r o n n i ­
c y  „ o g r a n ic z o n y c h  z o b o w ią z a ń ” li-  
m n e d - L a b i i i t y ) .  P o d o b n o  t e n  Kie­
r u n e k  p o s i a d a  p o w a ż n e  w p iy w y  w  
- a n g ie ls k ic h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h ,  
a  n a w e t  ś r ó d  c z ło n k ó w  o b e c n e g o  
r z ą d u .  J e g o  z a s a d ą  j e s t ,  że g d y b y  
k n g l ia  z o s t a ł a  z m u s z o n a  do  z a a n  

g a z o w a n ia  s i ę  w o js k o w o  w  E u r o ­
p ie ,  j e j  u d z ia ł  w w o jn ie  p o w in ie n  
o g r a n ic z y ć  s ię  do  w y s ia n ia  n a  t e ­
r e n  o p e r a c y j  w o je n n y c h  ty lk o  
ły c h  p ię c iu  d y w iz y j ,  k tó r e  A n g l ia  
d z iś  p o s ia d a ,  lu b  t e z  i lo ś c i  w o jsk , 
z g ó r y  u s ta lo n e *  i o g r a n ic z o n e j .  
Z w o le n n ic y  t e j  z a s a d y  p r z y p o m i­
n a j . ; ,  iż  w  o k r e s ie  w o je n  n a p o le o ń ­
s k ic h  A n g l i a  w y s y ła ła  n ie l ic z n e  
s to su n k o w o  o d d z ia ły ,  a le  a s y g n o -  

w a ła  n a  c e ie  w o jn y  w ie lk ie  su m y . 
k t ó r e  u m o ż l iw ia ły  k r a jo m  e u r o  
pej& L im  w y s ta w ia n ie  p o tę ż n y c h  
a r m i j

Żydzi dna elscy
rydom poUklm

P o  o s t a tn i c h  w y p a d k a c h  w  C zy 
ż e w .e  Z w ią z e k  ż y d o w s k ic h  to w a ­
r z y s tw  c n a r y t a t y w n y c h  w  A n g l i i  
p r z e k a z a ł  n a  r ę c e  b a w ią c e g o  w  
W a r s z a w ie  s e k r e t a r z a  te g o  to ­
w a r z y s tw  a A . M . K a jz e r a  p o w a ż ­
n ą  s u m ę  n a  d o ż y w ia n ie  3 2 0  d z ie  
c i  z C z y ż e w a  i o k o lic .  T o w a rz y ­
s tw o  ż y d o w s k ie  „ C e n to s ”  p r z y ­
s t ą p i ło  j u ż  d o  p r a c y .

W ojna trw  ć b ę d z ii 
k to  t  Ko

G e n . T e m p e r ie y  p is z e  d a le j ,  że 
—  je g o  z d a n ie m  —  p r z y s z ła  wrnj- 
n a  t r w a ć  b ę d z ie  i s t o tn i e  k ró tk o . 
J e ś l i  w ięc  A n g u a  c h c ia ła b y  p o s ia ­
d a ć  w a ru n k i  o d e g r a n ia  w  t a k ie j  
w o jn ie  o d p o w ie d n ie j  r o l i ,  m u s i po ­
s i a d a ć  d o b r ą  a r m ię ,  m u3 i b y ć  każ- 
a c j  c h w ili  g o to w a  do  j e j  w y s ła n ia .  
A  z o r g a n iz o w a n ie  ta k ie j  a r m i i  j u ż  
p o d c z a s  w o jn y  —  j a k  w  o s t a tn i e j  
ś w ia to w e j  z a w ie r u s z e  —  t e r a z  n ie  
b y ło o y  m o ż liw e

A rm ia „ w ic u  celdw”
D a ls z e  ś w ia t ło  n a  c e le  i z a a a m a

o d b y te j  n ie d a w n o  d y s k u s j i  n a  t e ­
m a t  o b r o n n o ś c i  k r a ju .  D y s k u s ja  
t a  o d b y ła  s ię  w iz b ie  g m in , a  z a ­
b i e r a l i  w n ie j  r ó w n ie ż  g lo s  z a in te ­
r e s o w a n i  m in i s F c w ie ,  to  j e s t  lo rd  
a d m i r a l i c j i ,  H o a r e  ( p r z e d  n ie d a w  
n y m  c z a s e m  m in i s t e r  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h ) ,  o r a z  s i r  I n s k .p ,  
k tó r y  j e s t  ja k b y  ł ą c z n ik ie m  i k ie ­
r u j e  w s p ó łp r a c ą  a r m i i ,  f lo ty  i lo t ­
n ic tw a .

M in  H o a r e  p o d k r e ś l i ł  s t a n o w ­
czo , że  a r m i a  a n g ie l s k a  s łu ż y ć  
m u si „ w ie lu  c e lo m "  W p r a w d z ie  
d z iś  A n g lia  n ie  p o s ia d a  ś c is ły c h  
z o b o w ią z a ń , j a k  to  b y ło  w r .  1914, 
k ie d y  i s t n i a ł  w s p ó ln y  p la n  d z ia ła  
n ia  a n g ie ls k o  - f r a n c u s k i .  — m o że  

a im i i  a n g ie l s k i e j  z n a jd z ie m y  w  [ w ię c  o c e n ić  p o ło ż e n ie ,  z a n im

w m ie s z a  s ię  d c  a k c j i ,  a le  z te g o  
n ie  w y n ik a ,  b y  m o ż n a  b y ło  z g ó ry  
u s t a la ć  z a s t r z e ż e n ia  czy  o b ie tn ic e .

M in . I n s k ip  b y ł r ó w n ie ż  z d a  
n ia ,  że  n ie  ty lk o  r e g u l a r n a  a r m ia  
a n g ie l s k a ,  a le  n a w e t  w o js k a  t e r y ­
t o r ia ln e ,  w r a z i e  p o t r z e b y  i po 
u z y s k a n iu  z g o d y  p a r la m e n tu ,  m o ­
g ą  b y ć  u ż y te  d a le k o  n a w e t  p o z a  
g r a n ic a m i  A n g l i i .  G d y b y  z a ś  D rzy 
szło  dc w o jn y  —  z a k o ń c z y ł  I n s k ip  
— A u g lia  n ie  p r ę d z e j  z ło ż y ła b y  
b r o ń ,  a ż  o s ią g n ę ła b y  w a r u n k i  c a ł ­
k o w ite g o  b e z p ie c z e ń s tw a .  A le  d ła  
o d n ie s ie n ia  t a k ie g o  s ta n o w c z e g o  
z w y c ię s tw a  t r z e b a  u c z y n ić  w ie lk ie  
w y s iłk i  w  k ie r u n k u  d o s to s o w a n ia  
a r m i i  do  o b e c n y c h  p o tr z e b .

M ile s .

W tanecznym ryimie...
FEATK PO L SK I: „W etc le  F ig a ra”, 

komedia w 3-ch a, -ach B eaum ai 
chaio. P rzek ład  1. B oya • Ż eleńskie­

go* ’
Ś w ie tn a  sz tuka, dos*onale  w y s ta ­

w iona . tanecznym  niem al tem p.e 
rozsnuw a się  przed  uczynią w idzów  
akcja  in tryg i Sy tuacje  zm ieniają się, 
w iążą  ze sobą, w .k lają  chw ilam i, zu­
pełnie jak  ligu ry  kad ry la  czy w alca. 
Scena tętn i życiem , rozbrzm iew a 
sp.ew em  i muzy aa , d .aiogi skrzą  się 
dow cipem . Rozbaw iunj- w idz nie do­
strzeg a  up ływ ającego  czasu , pochło­
nięty p izygodam i F gara.

„W esele F>gara” należy do tych 
sztuk , k tóre n igdy się  me p rzeży w a­
ją. Nie znaczy to  w tym  w ypadku , 
że zaw iera  ona — m ów iąc banaln ie  — 
problem y „w  eczm e ak tu a ln e” , nie­
zm iennie in te resu jące  w szystk ie  no- 
koiema Co p rostu  jest to sz tu k a  b a r ­
d zo  _  tea tra ln a .

A ktualność jej —  w  w ęższym  zna­
czen iu  — była n a iw iększa  w czasie 
kiedy ją B eaum archa.s pisat. W ów czas 
n aw et zaw ierała  zapow iedzi n adcho­
d zących  p rzem ian  spo łecznych, o- 
sw ,e tla jąc  jask raw o  przekró j dw óch  
św ia tó w . rz ą d z ą c tg c  i rządzonego . 
N ie darm o tez N apoleon w yraz  ł się, 
że _  „F ig aro  to  rew olucja  już w 
czynie .

O becnie, choć p rzecię tny  w idz, spę 
dzający  w .eczór w le a trz e  Polsk .m  
usłyszy ze sceny n e jedno zdanie, 
k tó re  go baw i p rzedz iw ną ak tu a ln o ś­
cią w odnieś .em u do obecnych  cza­
sów  sto su n k ó w , „VVcse,e F .g a ra  ’ 
p rzem aw ia  przede w szystk im  kunsz­
tem  te a tra ln o ść , dynam iką  akcj: i ry ­
sunkiem  postaci.

U m iejętne op ero w an ie  tym i czyn­
nikam i nie jes t rzeczą ła tw ą, ł o  też 
te a tró w  Polsk iem u należy się uzna­
nie za z g rabnosć, z jak ą  sob ie  z tru d ­
nościam i poradził.

„W esele F g a ra "  reżyserow ał Wę- 
g ie rk o . Pokazał przy tym  w y soką  kia 
sę sw ej um iejętności, pok ierow ał 
zg ranym  zespołem  ak to rsk im  tak , że 
dał w idzow i pełnię zadow olen ia .

Słow o, śp iew , m uzyka i tan iec  po­

d aw an e  z um iarem , w iążą  się w har- 
m en ijn ą  całosc . a  żyw y hum or B eau- 
m aich ais  a  dopełn ia reszty . A ktorzy  
w w iększości sp e łn ia ją  calkow  cie in­
tencje  reżysera . Na czoło zespołu  
w y su w ają  się p arne: R om ai.ów t.a i
L .ndoriow ua, p ierw sza  w nosi do  każ­
dej sceny, w  której się p o jaw ia  tem ­
peram ent, ruch i rum ieńce hum oru 
D ru g a  — dużo  ku itury  i w dzięku. 
C hadecki w  roli tira* ,ego Alm a wi w y 
je s t m oże troszeczkę  za  sz ty w n y  i mo 
że niezbyt p rzekonyw ująco  o d tw arza  
p ostać  pełnego ekspansji życiow ej 
jegom ość a, w y k o rzy stu jąceg o  sw e— 
„ ;us p rim ae  noctis

R ów nież bez w y razu  je s t W asiu tyu  
ska  w roli C herubina. C ierp ien ia  pa- 
z.a  w Jej w ykonan iu  troszeczkę  nu­
dzą. C ałkow icie na poziom ie je s t 
M alyniczów na w roli M arceliny, nie 
w y k o rzy stan o  m ożliw ości Lidii W y­
sockiej, k tó ra  w skrom nej roli F ra - 
nusi zw raca  na  s ieb ie  uw agę.

L pozosta łych  trzeb a  przede w szy ­
stkim  w ym ienić Z elw erow .cza, k tó ry  
_  jeszcze raz  je s t— cobą, znaczy  
p okazuje  czym  m oże być w rodzone 
poczucie hum oru. W roli sędziego  de 
G uzm an - G ąski jes t p rzew yborny . 
W ym ienić daiej trzeba  M ałkow skiego  
w  roii A ntonia, Z ie jew sk ieg o  w roli 
B azylego, w reszcie  C hm ielew skiego, 
o d tw arza jąceg o  rolę B artola.

Rolę F igara  objął W ęgierko. G ra  
ją oardzo  dobrze, ałe  kto w ie, czy me 
g ra łb y  lepiej, gdyby  posiać  p rzydał 
nieco w ęcej hum oru.

D ekoracje SL Ś liw ińskiego są  miłe, 
ale tro ch ę  jednosta jne . N a tom iast 
bardzo  udały  sie p. Z . W tg ie rk o w ei 
ki tium y.

S tan isław  Grzeleeku

T r a g e d i a  w
- je r ." *  i

M o n a c h iu m , w  s ty c z n iu  1937.

Z n a n e  u z d ro w is k o  n ie m ie c k ie  
B e r c h te s g a c .e n ,  a  z n im  i c a ła  
B a w a r ia  p r z e ż y w a ła  p r z e z  k i lk a  
d n i  p e łn ą  t r w o ż liw e g o  o c z e k iw a ­
n ia  s e n s a c j ę  W  p o ło ż o n e j  bo , 
w ie m  u s tó p  b a w a r s k ic h  A lp  t u ­
r y s ty c z n e j  m ie js c o w o ś c i  K o n ig -  
se e  p r o w a d s o n ą  b y ła  z o g ro m , 
n y m  n a k ła d e m  ś ro d k ó w , c h o c  z 
m a ły m i n a d z ie ja m i ,  a k c ja  r a t u n ­
k o w a  d w ó c h  m iod yv.h a lp in i s tó w ,  
z a w is ły c h  n a  w s c h o d n im  z b o c z u  
G r o s s - W a tz m a n n a  w  p o ło ż e n iu  
p r a w ie  b e z  w y jś c ia .

B e r c h te s g a d e n  to  d z is ia j  n ie ,  
m a i  d r u g a  s to l ic a  N ie m ie c .  Z n a ­
n e  b y ło  o d d a w n a  ja k o  w s p a n ia łe  
w ś r ó d  a l p t j s k i c h  s z c z y tó w  p o ło ­
ż o n e  u z d r o w is k o ,  o d le g le  od  M o , 
n a c h iu m  o  n ie c a łe  150 k i lo m e ­
tr ó w .  P r a w d z iw e g o  j e d n a k  z n a ­
c z e n ia  n a b r a ło  d o p ie r o  o d  l a t  k i l ,  
k u ,  s t a j ą c  s ię  c z ę s ty m  m ie js c e m

(Karsspom JeirJa w łas n e  r ABC”)
p o ło ż o n a  j e s t  m ie j ,  | n ia ły m  w id o k ie m  r o z c ią g a ją c y m  

s ię  ze  s z c z y tu  n a  p o ło ż o n e  u  s tó p  
je z io ro  i s ą s i e d n ie  w ie rz c h o łk i  
g ó r s k ie  —  w id o k ie m  b ę d ą c y m  d o , 
s t a te c z n ą  n a g r o d ą  za  t r u d y  i r y ­
z y k o . T e n  g łę b o k o  w  n a tu r z e  
lu d z k ie j  z a k o r z e n io n y  p ę d  a o  p o ­
k o n y w a n ia  t r u d ó w  i i g r a n i a  z 
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  p ła c ą  j e d n a k  
co  ro k u  l ic z n i  ś m ia łk o w ie  ś m ie r ­
c ią .  W y m o w n y m  te g o  d o w o d Bm  
i g ro ź n y m  r ó w n o c z e ś n ie  o s t r z e ż e ,  
n ie m  j e s t  p o s ta w io n a  n a d  b r z e ­
g ie m  je z io r a  p r z j  d r o d z e  n a  n ie ­
b e z p ie c z n e  g ó r s k ie  p r z e j ś c ia  t a ­
b l ic a  z o b f i t ą  r o c z n ą  s t a ty s ty k ą

B aw aT S K ien
sc o w o ś ć  K u ii ig s e e ,  n a z w a n a  ta k  
j d  j e z i o r a  k r ó le w s k ie g o ,  je u i ie g o  
z n a jp ię k n ie js z y c h  j e z io r  w E u r o ­
p ie . D łu g ie  n a  8 k i lo m e tró w  ( p r z y  
1 k i lo m e tr o w e j  s z e ro k o ś c i )  o to ­
c z o n e  j e s t  o n o  z w s z y s tk ic h  s t r o n  
p o tę ż n y m i,  p r o s lo p a u le  n ie m a !  w 
fo s ę  s t r z e l a j ą c y m i  s z c z y ta m i aW 
p e js k im i .  J e z io r o  p o ło ż o n e  j e s t  
n a  w y s o k o śc i  6 0 0  m tr ,  n a d  p o z io ­
m em  m o rz a ,  n a jw y ż s z y  z a ś  z o t a ­
c z a ją c y c h  G r o s s s W a tz m a n n  sz c zy  
tó w  d o c h o d z i  d o  271 4  m t r  w y so ­
k o śc i, —  a  że  in n e  z o b u  s t r o n  
z w is a ją c e  d o s ło w n ie  n a d  je z io ­
re m  s z c z y ty  n ie w ie le  s ą  n iż s z e  — 'ś m i e r t e l n y c h  w y p a d k ó w , 
w id o k  z  t a f l i  p o k r y te j  l a t e m  n ie ,  _ |
z lic z o n y m i ło d z ia m i i m o to ró w k a -  ^-a  w ła s i .n  ś m ie r c io n o ś n ą  
m i n a p r a w d ę  j e s t  w s p a n ia ły  (i d r o g ę  w y b r a l i  s ię  w  N a w y  K ok

d w a j  m ło d z i m e d o ś w ia d c z e n i  a l«  i 
p in iś c i ,  z le k c e w a ż y w s z y  w s z e lk ie  
o s t r z e ż e n ia .  W y b r a l i  s ię  m im o

n ie w ie le  m a  r ó w n y c h .

W ła ś n ie  n a  j e d n e j  z  t y c h  s t r o ­
m y c h  ś c ia n  D u ż e g o  V a t z m a n n . n a jg o r s z y c h  w a r u n k ó w  a tm o s f e -  
r o z g r y w a ła  s ię  p rz e z  s ie d e m  d łu*  r y c z n y c h  s p o w o d o w a n y c h  p a d a  

n a jw a ż n ie j s z y c h  z ja z d ó w , k u u J" e - . g jc h  d n i  i j e s z c z e  d łu ż s z y c h  n o - . j ą c y m  w c ją i  ś n ie g ie m  i o b m a r -  
r e n c j i  p o l i ty c z n y c h  i n r z y j  ó. Bo- c y  t r a g e d ia  d w u  m ło d y c h  b r a ć .  n , f ę e id m  p r o s to p a d ły c h  ś c ia n  
w ie m  t u i  qho.k B e r ą h te s g a d e n  w F r e y  ( f l p to  i 2 1 > le tn ic h )  m o n a  W a tz m a n n a  Z d o b y c ie  s z c z y tu  w 
m ie js c o w o ś c i  O b ę * s a lc b u r g  P0 '  c h ijc z y k ó w , —  p r z e z  4 d n i  czy  ty c j, , v a r u n k a c n  z o s ta ło  o b l ic z o , 
s i a d a  s w ą  w il lę  A ao > i H i t l e r ,  | n ;o n e  b y ły  r o z p a c z l iw e  w y s iłk i  j n e  n a  3 anl>  —  o k a z a ło  s ię  to  je d  
s p ę d z a ją c  w  n ie j  k a ż d ą  w e ł n ą ' d )a  ic h  u r a to w a n i a .  W e jś c ie  n a k  p u n a <] ic h  s i ły  i b y ć  m o że  
c h w i lę  i p r z y jm u j ą c  w  n ie j  J o - j  W a tz m a n n a  o d  w s c h o d u  u w a ż a n e  p o n a d  m o ż liw o ś c i  lu d z k ie . Z n a  
s to jn ik o w  p a ń s tw o w y c h  i  g o ś c i  je s t  z a  je d n o  2 n a j t r u d n i e j s z y c h  ie £H s ię  W ltc  j u z  n a  2 -g i  d z ie ń  w  ' 
z a g r a n ic z n y c h .  [ p r z e j ś ć  a lp e js k ic h , p o c ią g a  j e d -  g r o ź n y m  p o ło ż e n iu ,  w  k tó ry m

K ilk a  k i lo m e tr ó w  o d  B e r c h te s - 1 n a k  w ie lu  ś m ia łk ó w  w ła ś n i e  d r o g a  o d w r o tu  b y ła  c a łk o w ic ie  
g a d e n  d a lp j  w g ł ą b  m a s y w u  A lp  sw y m  n ie b e z p i  ic z e ń s tw e m  i w s p a  | w y k lu c z o n a ,  a  p o s u w a n ie  s i ę  n a .

p r z ó d  po  lo d o w a te j  ś c i a n i e  p o łą ­
c z o n e  t  c ią g ły m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m , D o s tr z e ż o n o  ic h  w n e t  * 
d o łu  i w y s ła n a  z o s t a ł a  n a ty c h ­
m ia s t  e k s p e d y c ja  r a tu n k o w a  z 10 
n a j l e p s z y c h  a lp in i s tó w  z ło ż o n a , 
D o t a r ł a  o n a  i n n ą  d r o g ą  n a  s z c z y t  
W a tz m a n n a ,  p r ó b u ją c  s t a m ta d  
d o t r z e ć  n a  l in a c h  d o  z n a j d u j ą ,  
c y c b  s ię  p o n iż e j  n a  w ą s k im  w y ­
s t ę p ie  b k a ln y m  F r e y ‘ów . N ie s t e ty  
m im o  b o h a te r s k i c h  w y s iłk ó w  p r ó ­
b y  u r a to w a n  a  ic h  o k a z a ły  s ię  
b e z s k u te c z n e  i r a tu j ą c y  z m u s z e n i  
z o s ta l i  w s k u te k  b r a k u  ż y w n o ś c i  
i d o s t a te c z n y c h  ś r o d k ó w  d o  o d ­
w r o tu .

U d a ło  s ię  n a to m i a s t  p r z y  p o ­
m o c y  s a m o lo tu  d o s t a r c z y ć  o b u  
m ło d z ie ń c o m  ju ż  n a  t r z e c i  d z ie ń  
ż y w n o ś c i  i c ie p łe j  o d z ie z y . Z a d a ­
n ie  to  s a m o lo tu ,  w o b e c  p a n u ją c e j  
ś n ie ż y c y  n a le ż a ło  do  j e d n e g o  z n a j  
b a r d z i e j  n ie b e z p ie c z n y c h .  W k r ó t ­
c e  p o te m  s z c z y ty  z a s n u te  z o s ta ły  
m g łą  —  w r z a d k ic h  j e d y m e  o- 
k r e s a c h  p r z e j a ś n i e n i a  p rz e *  4 - ty

F o d c z a t  k ie d y  w E u r o p ie  p a n u je  n ie m ? !  w io s e n n a  p o g o d a  —  w  J a p o n i i  p a n u je  „ p r a w d z iw a 1 2 'm ?.. i 5 - ty  d z ie ń  w id a ć  b y ło  n ie s z c z ę -
Na z d ję c 'u  o s n 'e ż o n e  s z c z y ty  w u lk a n ó w -  ś i iw y c h  p o s u w a ją c y c h  s i ę  w o in o

w  g ó rę .  J e d y n ie  b o w ie m  w  d o t a r ­
c iu  do  s z c z y tu  m ie ś c i ł  s ię  ic h .  r a ­
tu n e k . i

T y m c z a s e m  6 -go  d n ia  e te sp ed y  
c ja  r a tu n k o w a  p r z y s t ą p i ł a  do  
p o n o w n e j  w y p r a w y  r a to w n ic z e j ,  
z a k r o jo n e j  n a  s z e ro k ą  s k a lę  j p o ­
p r z e d z o n e j  l ic z n y m , p r z y g o to w a ­
n ia m i.  P r z y  p c m o c y  p r z y s ła n e g o  
s p e c ja ln i e  o d d z ia łu  w o js k a  z o s ta ­
ła  w y d ź w ig n ię ta  a ż  n a  s a m  s z c z y t  
a łu g a  n a  1000  m t r .  p o tę ż n a  l in a ,  
p r z y  p o m o c y  k tó r e j  r a tu j ą c y  s t a ­
r a l i  s ię  u z y s k a ć  D o łą c z e n ie  z 001 
m ło d z ie ń c a m i.  C i o s t a tn i  o s t a t ­
n im  w y s iłk ie m  d o b r n ę l i  do  w y s o ­
k o śc i  p r a w ie  250 0  m tr . ,  a  w ię c  
p r a w ie  n a  2 0 0  m tr .  ty lk o  o d  z b a w  
c z e g o  s z c z y tu .  W y k lu c z o n y m  j e d ­
n a k  b y ło , b y  rn o g n  p o k o n a ć  ta k ż e  
i t e n  o s t a tn i  k a w a ł  d r e g i  —  n a j ­
t r u d n ie j s z e j  i n a jb a r d z i e j  s t r o - ' 
m e j w ła ś n ie  n a  o s t a tn i c h  k i lk u ­
d z ie s ię c iu  . m t r .  —  ty m b a i  Jz ie j.. 
że p o  6  d n i a c h  n a d lu d z k ic h  w y - 
s ’łk o w  t r z y m a l i  s ię  j e d y n ie  r e ­
s z tk a m i s i t  i n a d z  e ją ,  że  u s i ło ­
w a n ia  r a tu j ą c y c h  o k a ż ą  s ię  s k u ­
te c z n y m i.

N a d z ie ja  t a  z i ś c i ł a  s ię  w re s z c ie  
7  s ty c z n ia  w  p o łu d n ie .  P r z y  p o ­
m o c y  s p r o w a d z o n e j  d łu g ie j  l in y  i 
in n y c h  ś ro d k ó w  t e c h n ic z n y c h  u- 
d a ło  s i ę  r a tu j ą c y m  d o t r z e ć  w r e s z ,  
c ie  d o  o b u  b r a c i  F r e y ó w  : d o p ro  
w a d z ić  n a  s z c z y t  W a tz m a n n a ,  a  
s t a m t ą d  do  p r o w iz o ry c z n e g o  s c h r o  
n ie k a  n a  ła g o d n ie js z y m  d r u g o ­
s t r o n n y m  z b o c z u . N ie  w ia d o m o  
d z iś  je s z c z e  j a k i  j e s t  s t a n  z d r o ,  
w ia  o b u  u r a to w a n y c h ,  k tó r y c h  
c z e k a  je b z e z e  c ię ż k a  d r o g a  n a  d ó ł 
d o  K o n ig s e e  —  s p o d z ie w a ć  s ie  
j e d n a k  m o ż n a , ze  d z ię k i  n ie s ły ­
c h a n e m u  b o h a te r s t w u  i o f i a r n o  
ś c l  d r u ż y n y  r a to w n ic z e j  o r a z  u ,  
ż y c ia  w s z y s tk ic h  s to ją c y c h  do  d y ­
s p o z y c ji  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h  u- 
r a to w a n e  z o s ta ło  n i e m a l . c u d e m  
ż y c ie  d w u  k a - y g o d n ie  le k k o m y ś l ,  
n y c h  m ło d z ie ń c ó w . R a d o ś ć  z  te g o  
p o w o d u  w  B a w a r i i  i w  c a ły c h  
N ie m c z e c h  ś le d z ą c y c h  z n ie p o k o ­
je m  i t r w o g ą  ty g o d n .o w e  z a p a s y  
z ś m ie r c ią  —  j e s t  o g ro m n a .

R. K

P o c z t a ' g d a ń s k o  w y d a ła  s e ' ;ę  
z n a c z k ó w  p o c z to w y c h  z  w id o k a  
m i p a m ią tk o w y c h  g m a c h ó w  w  
G d a ń s k u  N a  z d ję c !u  z n a c z e k  z  

c h a r a k te r y s ty c z n y  m  ż ó ra w ie m .

50G w isż
ST z -0 .h: o o jy ch

’ W  5 0 0  o b w o d a c h  L O p P  m a ją  
p o w s ta ć  o ś ro d k i  s p o r t u  s p a d c c a r o  
n o w e g o , w  k tó r y c h  o d b y w a ć  s .ę  
b ę d z ie  p r z e s z k o le n ie  p r z y  p o m o c y  
w ie ż y c z e k  d o  sk o k ó w  s p a d o c h r o ,  
n o w y c h . W  m a r c u  Dr. m a  b y ć  u - 
ru c h c m io n y c h  2 2  w ie ży c zk i.

KztZc.y z u $  ą  e 
u c .f  tć n a  fc .ą s *

Ze s f e r  k u p ie c k ic h  d o n o s z ą  o 
c ie k a w y m  o o ja w .e ,  j a k i  d a je  s .ę  
z a u w a ż y ć  w  z w ią z k u  z o g r a n i  
c z e n ie m  u b o ^u  r y tu a ln e g o  w  Z a ­
g łę b iu .  M ia n o w ic ie  r z e z n ic y  ż y ­
d o w s c y  p r z e n ie ś l i  s ię  s t a m - ą a  a o  
s ą s i e d n ic h  m .e js c o w u ś c i  ś l ą s k ic h ,  
g d z ie  k o r z y s t a j ą  z r z e ź n i  bez  ż a d ­
n y c h  o g r a n ic z e ń .  N a  Ś lą s k u  bo  
w ie m  o g ra n ic z ,, tn ie  u b o ju  r y t u a ł  
r e g o  d o tą d  n ie  o b o w ią z u j -’

Nii W a zZ.uAd
ńsK e go

A u to r  „ T e o n .  E i n s t e i n a ” i „ E -  
p o k i T e m p a ” A n to n i  C w o jd z .i& i i  
( W o jn a r )  n a p i s a ł  n o w ą  s z tu k ę  p . 
t .  „ F r e u d a  T e o r i a  S n ó w ” . S z* u k a  
t a  b ę d z ie  w y s ta w io n e  w  je d n y m  
z t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h .

Za własnego k o ó
Z < j|ś lu C H  50 z i .

K a c p e r  S z tu k a  z L a s z e w a  m ia ł  
o k a z ję  p r z e k o n a ć  s ię ,  j a k  n i .o e z -  

- p ic c z n .e  j e s t  h a n u io . . '„ e  z ż y d a ­
m i. W  c z a s ie  j a r m a r k u  s p r z e d a ł  
sw e g o  k o n ia  c h c ą c  k u p ić  le p s z e ­
go . W ie c z o re m  p o ś r e d n ic y  - ży­
dzi p rz y p ro w -a d z ili  m u  k o n .a ,  
k tó r e g o  k u p i ł  d o k ia ó a ją c  je s z c z e  
50  z ł. D o p ie ro  p o  p o w ro c ie  do  
d o m u  p r z e k o n a ł  s ię ,  że  p a d ł  o f i a ­
r ą  ż y d o w s k ic h  o s z u s tó w , k tó r z y  
o d p r z e d a l i  m u  z p-owTc-tem je g o  

I w ła s n e g o  k o n .a ,  a  p r z e d te m  t y l ­
ko  w y s t r z y g l i  i o d ś w ie ż y li .

A b y  z a p re n u m e ro w c ć  „ r  & C”
m e  t r z e b a  * a ty g o w a c  s ię  o s o o iś c ie  
: W y s ta rc z y  ^ t e l e f o n o w a ć  7 .2 7 .8 3  lu b  C 09 .33  

a lb o  n a p is a ć  k a r tk ę  p o c z to w ą  p o d  a d r e s e m : K a n to r  ..A B C ”  A l 
J e r o z o l im s k ie  3 a .  r , B i a c k ie j .
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Ciepła panujące u nas, każą nam zapomnieć o zim ie. W ystarczy jednak spojrzeć na ten 
ośnieżony okręt, aby sobie o n ie j przypomnieć.

: F a m e r z y  amerykańscy brom ą s’ ę przed suszą, sprowadzają*- *-odę * d&iekich n ieraz strózA

' a Tamizie zatonął okręt. Kap1 tan i marynarz utracili życie.

Eoiuitma n-szpunsicich w o j^  n.. . ,
j * narodowych w drodze na front, żegnana

.Vallad 'lid.
przez ludność

W  Am eryce zbudowano Oryginalny samolot w kształcie ja ja, ma 
jący  ociągać 19C km goJz.

Zdjęcie nasze przedstaw ia drewnianj kog- 
etałek J a «a  (Jh rzc ice la  z roku 1242 w  Rze­
pienniku Biskupim, w powiecie gorlickim , 
na starym szlaku królewskim z Krakowa <j® 
Biecza. Rośc'ołek <er ’ jest najstarszy z t  
wszystkich św i./yń na Podgórzu.

M ały niedźwiadek tybetański ka-m iony bu 
telką ze smoczkiem. Ciekawy pomysł użycia siły elektrycznej d® 

w eiągan 'a  narciarzy na góry, zastosowa­
ny w Szw ajcarii.

W  Salwadorze miało m itjsce trzęsien ie ziemi, które ob róc ło  w gru zy  miasto San
yineento

Japońscy uczniowie w codziennej kąpieli, obowiązującej w \ szkołach.

M n n i n  n n v ł  l o t u  1  n * r t i  «r> D n  1 1  a i r n ł  m  l ó n l n u i n  n / ł i 1 n w , i  • ł n a ź n ł  J a  • • • ! .  f i , , *
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Andić Gide o Rosji Sowieckie!

i isiwi mlii lumi sin mte U si
a tysfsce bezdcmnydi dz cci wałęsa się po ul cech miast

lnstvtut meteoroloriiczrty
W  pierwszych dniach grudnia 

na półkach księgarskich F ra n ­
c ji ukazała się broszura Aiydró 
G ide‘a p. t. .R ttour de L ‘U  P. S.S.“  
(„P o w ró t z R osji S ow ieck ie j" ).

Autor, sławny w  całym  św ię­
cie pisarz francuski, przed paru 
Jaty zadeklarował się jako komu­
nista i gorący entuzjasta Rosji 
Sow ieckiej. Obecnie, po gwi 'dze-

ły, a uw ierzyć nie chcieli, że w  
Paryżu są tram waje i metro.

K ultu ra  nie ts .tiie  u
Kultura nie istn ieje. Istn ie ją  

tylko książki i obrazy Tem at ich 
jest ł góry  nakazany; bohaterskie 
życie Stalina. W szystko inne jest

baw i się i urządza bankiety dzi­
siejsza burżuazja urzędnicza, ju ­
trze js i finansiści 1 posiadacze,

Cze*ano  
na hiszpańskie złoto

Hiszpanią w  Sowietach długo
kontrrewolucją. N iew o la  m yśli w nikt nie zajm ował się. „P ra w d a "
N iem czech hitlerowskich jes t

ym,

p o j t i o d Z i !  m a l ź e ń s f w u
"rzed ednym z sądów buda- sąd uznał powody skargi za mało droższej żony, 

pesztańskich rozegrała .się inte- realne i odrzucił żądanie rozwo- 
resująca^ rozprawa na tle rozwo- du. Epilog całej sprawy był nie- 
dowym. ! iczekiwany. Pani Gerlitz, która

Żona pewnego maozynisty kole- ' m iafa dość prawowania się przed 
jow ego wniosła podanie o uchylę- 8^c‘ e“ 1 * częstych odw iedzi.i w kan 
nie małżeństwa W eaług proeedu-j ce â r*ack adwokackich, prosiła

swego męża o przebaczenie.
Złamany psychicznie maszyni­

sta, wzruszony skruchą swej naj-

niu Sow ietów  1 po zapoznaniu się j wolnością w  porównaniu z 
z  praktycznym wcielaniem  w  ży- co się dzie je  w  Rosji, 
cie ideałów  M am a i Lenina, An- N ie  ma ju ż  socjalizmu, ani ko- 
drś G ide d zie li się swym i wra- munizmu. 
żeniam i z czytelnikiem . Z tr-idcm
mu to przyszło, ale jes t uczciwy 
i szczery. Trudno, u legł złudze­
niom, którym  zresztą u legło rów ­
n ież bardzo w ie lu  intelektuali­
stów na Zachodzie. D ługo w alczył j

n ie dała dyroktyw . Dopiero na i 
komendę rozpoczęły « ię  m anife­
stacje. D laczego czeicano? —  py­
ta Gide. Odpowiedź prosta; c z e -1 
Kano na złoto z Banku Hiszpa-

„ ° a n , W ćdz Narodów .
N ie  ma żadnej dyktatury pro­

letariatu. Jest dyktatura jacnej 
osoby —  Stalina. I  to dyktatura 
zarówno w  sensie m aterialnym  te*

z sobą, nim zdecydował się n a p i- lso  słowa, jak  * moralnym. W kc- 
sać te wyznania. U spraw ied liw ia  ściele Katolickim, stw ierdzenie 
sw oją  decyzję na początku i na j nieomylności Pap ieża wym aga- 
końcu książeczki. Zaczyna ją  o- h> w ieków  —  w  Z.śRR
pisem wesołych tw arzy  dzieci, w i­
dzianych w  Soczi, jakgdyby pra­
gnął osłabić w agę tego wszyst­
kiego, z czym  późn iej zapozna 
czytelnika.

Szczęście na pokaz
A le  rźytein ik  pamęta, ze Soczi, 

to m iejsce corocznych dłutezych 
odpoczynków Stalina to re jon  po­
kazowy, który musi zw iedzić każ­
dy „g o ś ć "  z Zachodu. Zrozum ia­
łe : model szczęścia na pokaz. Jak 
ju ż pow iedzieliśm y. Andrć  G ide 
ze smutkiem stw ierdza, to  jego  
wyśnione m arzenia nie odpowia­
dają  rzeczyw istości. Bo ju ż nie- 
uaieKo te j Soczi, w  Ikziiych  niia-* 
stach, a przede wszystkim  na po­
łudniu, krążą chmary dzieci bez 
rodziny i opieki, t. zw . „bezpri- 
zo rn y je ".

„6ez?ryzorn y i"
M alcy w  wieku od 8 ju ż lat, 

n ieznanego nazwisk r i imienia, 
ła tw i do rozpoznania, gdyż stale 
chodzą po ulicach miasta, ubrani 
ZDyt oD ficie: wszystka sw oje no­
szą z sobą.

Gdy Andrć G ide zw rócił uwa­
gę  na „bezprizornych " -— na dru­
gi dzień nie u jrzał ich pa ulicach 
miasta. Ukry ła ich w iJo:zn ia  po­
l ic ja  Późn ie j jednak znowu aię 
po jaw ili. A u tor n ie sądzi, aby 
chęć przygód w ygnała  dzieci 17 i 
K-letnle z domu. Podany kawałek 
chieba nie jedzą, lecz p o io i- ją  
Odeszli z domu w  przekonaniu, że 
r a  św iecie na pewno w iększej nę­
dzy n iż w  ich domu —  nie ma

Drugi problem, to zduszenie 
w szelk iej indywidualności i samo­
dzielnej m yśli ludzkiej. Ougrc- 
jz en ie  od Zachoau sprawia, iż  na 
w et in teligentna m łodzież sow iec­
ka nie w ie, co się dzie je  w  pozo­
stałych państwach. W yrob ił się 
też w  nich pewien kompleks wyż­
szości. P y ta li autora, czy to j*.d- 
nak prawda, te  F rancja  ma szko-'

w ystarczy!
„ukaz", kr.ut, kajdany i zsyłka. (

Gdy Gide chciał w ytłać depe­
szę do Stalina, z okazji przejazdu 
przez je go  m .ejsce tuodzenia i 
podał je j  reLst urzędnikowi pocz­
towemu —  ten nie chciał je j  w y nii. „Jedność p ro letariacka" —  to 
słać. Tekst brzm ia ł: „Z okazji hasło d la  tłumu. Sprawami go-
przejazdu itd... zasyłamy Panu ...', spodarczym i Gide nie zajm uje 
Urzędnik uznał, że należy *op i- ię. N ie  zna się na nich, A ie  gdy 
sac: „Panu, W odzow i N arodów " mu wytłumaczono, że w  jednej z i

ry  w ęg iersk ie j każda skarga w in­
na być dokładnie umotywowana,
Jako istotny motyw tego kroku 
pani G e r l it z . podała małą dba­
łość swego małżonka. M aszyn:sta 
kolejow y pracował bowiem w go­
dzinach nocnych i podczas dnia 
sypiał, nia troszcząc się w iele o 
swą połowicę.

J a k o  K o n k re tn y  f a k t  m a ją c y  j -  
d o w o d n ić  z d r a d z ie c k ie  i n t e n c j e  
m ę ż a , z a k o m u n ik o w a ła  p a n i  G e r - , 
l i t z  s ą d o w i ,  że  p e w n e j  n o c y  g r u ­
d n io w e j.  k ie d y  d o ść  w c z e ś n ie  p o ­
w r ó c i ł  m ą ż  ze  sziaku, to  n ie  u d a ł
się bezpośrednio do domu, lecz, Z kredytów ŁTniuw-jch dla bez 
spędził resztę w ieczoru w weso- ( robotnych konserwator dr. P iwoc 
łym tow arzystw ie.’ To  miało za- W rozpoczął pracę, mającą na ce- 
decydować o wydaniu p r z y c h y l-^ 11 oakopanie 1 zbadanie funda- 
nego orzeczenia sądu. Zanim j e d - jmentów dawnego Zamku dolnego 
nakże to nastąpiło, sęuzia prze- na Placu Katedralnym  i Ciełętni- 
słuchał oskarżonego maszynistę, ku w W iln ie. Prace te prowadzo 
który ośw iadczył, że tej nocy sza- , ne w porozumieniu z biurem 
lała straszliw a burza, uniemożli- urbanistycznym zarządu m. W ił

fakt ten przy  
iął z prawdziwym  zadowoleniem  
i radością jakby odzyskał straco­
ne szczęście.

Uczynił swej żonie przyrzecze­
nie, że w  Nowym  Roku mimo 
burz i błyskawic zawsze zdązać 
będzie po służbie bezoośredp-Io 
do swej najcenniejszej przysła­
ni życiow ej —  do domu.

ilOYDY W ’ KP.MU J l t t  ELEKlRblEChtliKI S/.MUIHODOWE.'
T U S 2 Y N S K I K U R S Y  S A m O C H O D O W E

I o w .  t w l a i  a a

Odkopy wor Se fundamentów
.dewneyo zaimku w Wilnie

wiająca powrót do dalekiego ogni na-
ska domowego. Na potw ierdzenie Obok celów  nauKowc - badąw-

albo. coś w  tym  rodzaju 
A  w ięc Stalin  sła ł s ię monar-
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chą. W  Sowietach klas społecz­
nych nie ma. A le  są biedni. 1 to 
ogromna większość. A le nie bied­
ni, w  ^ensie zacnodnim tego sło­
wa. Tam są nędzarze, którym nikt 
nie pomoże. F ilan trop ia  jest za­
broniona —  wszystkim  zajnurio 
się Państwo.

Kilo tn fe b .i 2 z ł.
Tak, dziś klas nie ma. A le  bę 

dą ju ż w  następnym pokoleniu. 
W ytw orzy  się sowiecka finansje- 
ra. Obecnie, na pięknych wybrze­
żach M orza Czarnego istn ieją  
„robotn icze" hotele,, nie ustępują­
ce luksusem —  R iw ierze. A le  ro­
botnik mieszkać w  nich nie może, 
bo zarabia 70 rubli m iesięcznie, 
czy li 30 zł. A  kilo chieba kosztu­
je 2 zł.

To tez w  luksusowych notelach

fabryk  „stachanow cy" w y  koi. u ią 
obecnie tę  samą pracę w  5 go­
dzin, którą przedtem  wykonywali 
8 dni, to uznać musiał, że po pro­
stu przedtem roDiło się w  Sow ie­
tach 8 dni to, co norm alnie w y 
konywa się w  parę godzin. Zresz­
tą jes t to prawda. Gdy w yciecz­
ka francuskich górników, zw ie­
dzając sow ieckie kopalnie, zastą- 

T t C l  I 1” *3 Kórników m iejscowych —  na 
1 parę godzin —  osiągnęła po pro­
stu najwyższe sow ieckie rekordy 

T y le  Komunista o Rosji Sow iec­
kiej. Kom entarze są zbyteczne.

tego argumentu zaządał przęsłu- cgych nad ujawnieniem  zarjaów  
chania urzędnika instytutu m ete-|murow samego Pałacu Królewskie 

• orologicznego. Tak też u czyni o- F°> baszt. Zamku Dolnego, Klasz- 
no i przed sędzią stanął przedsta-; tOTu Rochitów, " domów Kapituł 
w iciel instytutu meteorologiczne-1 nych i innych budynków m.esz 
go, zeznający, że tw ierdzenia ma- j csącyęh się w  ob ręb i; Zaiitku Doi 
szynisty kolejowego oparte są na 
prawdzie. W spom nianej nocy sza 
lała straszliwa wichura połączo • 
na z ulewnym deszczem tak, że 
w iele osób nie m ogło powrócić do 
swych mieszkań. Kom unikacja 
tram wajowa u legła Dowiem prze­
rw ie.

Dając w iarę tym zeznaniom 
maszynisty kolejow ego Gerlitza,

nego a rozebranych przez Robjan 
w pierwszych latach X IX  w. Pra­
ce te mają także na celu zoadanie 
terenu pod projektowany plac re- 
prezntacyjny W ilna w związku z 
budową pomnika Marszałka P ił­
sudskiego, 

prace  rozpoczęto opodal
wschodniej -ściany Katedry dla 
znalezienia zarysów  korpusu
głównego Pałacu Królewskiego, 
znanego zarówno z planu Kosst- 
go z r. 177E jak  s z widoków ryso­
wanych przez Smugiewicza. P rzy  
poszukiwaniach tych jest nadzie­
ja  idszukar’ 8 rów nież i  p iwnic 
pałacu.

Tygrysy, niedźwiedzie i dziki
w Anatolii

Z a  z ł .  2  0  m i e s i ę c z n i e  p o l e c a m ;  

G r a m o f o n y  -  p t y t y  -  a n s I r .  m u z .
Wszyscy pr/rkona'i się, t r  tiajkm/ystnirj możni nabyć w dirieś- 
tijaise -| nowootwartei piatowi- odaPile mooele _p tsdii.wych

J E L Ł F U N R  E , .N "
R U S Z K O W S K I , .  M arszałkow ska 117H .

Korncwoł w Nice.

O  K U PU J TYI.KO D O SK O N A ŁE P O L S K IE  K O SM E T Y K I H
H  Laboratorium  S d Ł  ( l Ó R S i t l  W arszaw a. Leszno 12 g j j
Od młodości do starości łęa i ear U  , • I j .  V £ | l  P»*' 00 
mieć zdrowe zęuy, używaj tylko stale rrB  B ■  “  t < b o w
YE N liS  niezawodny krem od j.yszczów, piegów i bazar AN ITK A  krem 
zn„.n.mieie udelikatnia, matuje, pou puder. \It ACJt» powszechnie znany 
płyn od odcisków, stwardnień i brodawek. EKSIKANS proszek od po- 
" ,  skuteK po | życiu KREM LANOLINOW Y udMikatnia ręce, zauiz- 

piecza od idmrożehla. GLICERYNA ZGCSZ(-Z ')N A  do rąk, KREM 
uuókKO W Y "delikatni* cere. LAK IE R  DO P.12N0KC1 trwały błysz­

czący.
O rygm am e maski w pocnodzh karna wałowym .

Anato lia  przeżywa obecnie na 
iazd dzikich be^cyj. Lasy je j  roją 
się od stad dzików, które pusto­
sząc sąsiednie uprawy, stały się 
prawdziwą plagą J.a rolników tu 
reckich. Obok dzików lasy i góry 
Anato lii pełne są niedźw iedzi i 
tygrysów . T yg rys  anatolijski jest 
m niejszy od bengalskiego i cechs 
mi zewnętrznym i znacznie się od 
n iego różni, posiada natom .ait 
jeaną cechą wspólną —  krwtó- 
żerczość. W  ostatnim  czasie ty ­
grysy anatolijshie, mało co w ięk­
sze od leoparda, atakują częste 
nawet wioski. W  tych dniach w 
okolicach E fezu jeaen s w ieśnia­
ków został zaatakowany przez 
tygrysa M iędzy człow iekiem  i dzi 
ką bestia rozpęta!a się walka na 
śmierć i życie. W  pewnej chw ili 
chłop wpakował lewą rękę w pasz 
czę zw ierzęcia, prawą dobył szty­
letu i zadał mu cios śm iertelny w 
se^ce. W  nierównej tej walce 
człow iek odniósł tak ciężkie obra­
żenia i rany. że zemdlony padł 
obok pokonanej besti’ W  kilki

godzin późn iej znaleźli go prze­
jeżdża jący  chłopi i odstaw ili do 
szpuala, gdzie musiano mu ampu­
tować lewą rękę, zoraną kłami 
zw ierzęcia, Za cenę lew ej ręki 
chłop okupił życie.

Włcska wystawa mtjńy
Urząd do spraw mody w łoskiej 

organizu je w San Remo w  dn. 16 
i 17 b. m. n ie iką  wyuŁawę mody, 
na której najpoważniejsze maga­
zyny mód urządz^ pokaz swych 
kreacji, oraz przedstaw ton } zosta 
ną tkaniny wyłączn ie w łoskiego 
wyrobu i w łoskie surowca.

Molyle na Kaszubach
W  Sierakowicach na Kaszu­

bach po jaw iły  się liczn ie motyie. 
Ludność tłumaczy sooie ten fakt, 
jako proroctwo bardzo ciepłej zi­
my i wczesnej w iosny.

O P T Y K

S t .  R U D Z K I
VV A  K S Z A W  A

N o w y S w i a t  4 0 ,  t e ł .  5 . 0 0 - 0 4
| w  p o d w ó r z u  K i n a  , , P Ą N “

wykonywa szklą sen .v p;g przepisu PF. Lekirzy, tirm: ZEISS „PUNK- 
I AL“# „U KO -PUNK1 AL ", K JUtNŚTOCI, HERł-A. HYOAL-PUREA, ro- 

n o tr  lo udna  I term inow a.

3<a%ol Czapek

w *  o  e  t a
Było to zw yczajne zdarzenie po 

icy jn e : o czw artej w nocy na 
ik Żytniej auto przejechało pija- 
tą rtaruszkę i odjechało z szalo- 
lą szybkością. I oto młodemu sę- 
5 iemu śledczemu, dr. Meyrliko- 
ri polecono ustalić kto był wlaści 
lelam auta, gdyż młody urzęd 
ik zawsze poważniej traktuje 
woje obowiązk,.
—  Hm, pow iedział dr. Meyzlik, 

w raca jąc  się do policjanta nr. 
.41. —  w ie c  pan w idziałeś na 
rzysta kroków przed sobą szyb- 
;n pędzące auto, a na ziemi bez­
władne ciało. Coś pan zrobił wte- 
iy?

—  Przede wszystkim  pepędzi- 
cm do o fia ry  wypadku, aby je j 
Kazać pomoc, meldował poli- 
/ant.

—  Przede wszystkim  powinien 
iyt pan zerknąć na auto. a potem j 
1 piero lecieć do baby. A le  zrrsz 
ą  —  mruknął po chw ili, drapiąc 
'ię  po głow ie ołówkiem. —  Może 
irbym  postąpił tą^ sajpff A  w ije

spo-numeru limuzyny pan nie 
strzegł. A  co do reszty?

—  Zdaje mi się, —  odpowie­
dział głosem niepewnym poli­
cjant —  że auto było c ipmnego 
koloru... Prawdopodobnie grana­
towe, albo czerwone. Kurz mi je  
zresztą zasłonił.

—  Ach, mój Boże! —  złościł 
się sędzia śledczy. —  Jakżeż ja  z 
takimi poszlakami ustalę, co to 
za auto N ie  będę przecie latał do 
wszystkich szoferów' po kolei i 
pytał: „C zy to nie pan przejecha­
łeś starą babinę?" Cóż mam pań­
skim zdaniem począć?

P o lic jan t wzruszy! ramionami 
z miną bezradną.

—  Jest tu jeden świadek, ale 
też nic nie wie.

—  Sprowadzić go —  powie­
dział dr. M eyzlik  —  biorąc nie­
chętnie do rąk szczuplutkie akta 
sprawy.

—  Pańskie nazwisko i zawód? 
—  spytał nawet nie spojrzawszy 

na jarży.bj

—  K ra lik  Jan, student mecha­
niki — w yrecytow ał zapytany.

—  Czy pan byleS świadkiem te­
go, jak nieznane auto przejecha 
ło dziś o czw artej rano Bożenę 
M ichalczyk.

•— Tak, panie sędzio. I  muszę 
stw ierdzić, że w inien był szofer. 
Ulica była pusta i gdyby szofer 
na zakręcie zwoln i! biegu...

—  Jak daleko byłeś pan od 
m iejsca wypadku? —  przerwał 
mu sędzia.

—  Jakieś dziesięć kroków ; od­
prowadzałem właśnie przy jacie­
la... z cukierni...

— A  kim jest pański p rzy ja­
ciel?  —  przerwał mu znowu sę 
dzia —  N ie  jest on tu wym ienio­
ny.

—  Jarosław  Nerad, poeta —  
odpowiedział świadek dumnie. —  
A le  on prawdopodobnie nic nie 
będzie w iedział

— Dlaczego? —  mruknął M ey­
zlik, gotow y pochwycić nawet za 
słomkę. i

—  D latego że on... no, jak 
wszyscy poeci... K iedy Htało się 
nieszczęście, zaczął płakać i pole­
ciał do domu. W ięc, panie sędzia...

U lica  była pusta. Idziem y, a tu do 
pędza nas z szalona szybkością 
samochód.

—  Num er?
—  Tego, to ja, prouzę pana, 

nie wiem. Na numer nie zw iś c i­
łem uwagi Pomyślałem  od razu, 
że.„

— Jakiego koloru było auto? 
K io w nim sieazia l? Czy było 
otwarte, czy zamknięte?

—  N ie  wiem —  odpowiedział 
ze zaziw ieniem  świadek. —  Sarno 
chód był, zdaje się koloru ciem­
nego, chociaż na pewno nie wiem, 
bo kiedy stało się nieszczęście to 
powiedziałem  do N erada: „T e  
łajdaki przejadą człow ieka i na­
wet nie zatrzym ają się“ -

—  Hm — mruknął z nieukon 
tentowaniom dr. Meyzlik. —  Uwa 
ga bardzo słuszna, ale wolałbym, 
żeby pan był ząpamietał numer 
samoenodu. Jest naprawdę oiirop 
ne być tek mało spostrzegaw ­
czym. No trudne nie zatrzym uję 
ju ż pana.

Po godzinie polic jant N r 1-11 
zadzwonił do mieszkania poety 
Jarosława Nerada. O tworzyła mu 
gospodyni. „ A le i  naturalnie, pan

poeta jes t w domu, aie śp i". Na 
widok policy jnego munduru, pc 
eta wytrzeszczył przerażone oczy. 
N ie  przypominał sobie, by coś po 
pijanemu zmajstrował- W reszcu- 
jednak zrozumiał po  c o  go woła 
ją  do komisariatu,

— Czy to jest konieczne? _  
spytał on nieufnie. —  Ja mc nie 
pamiętam, bo byłem w nocy. w i­
dzi pan trochę tego...

Fod gazem —  mruknął porożu 
rmewawczo policjant, —  Ooc, ja 
proszę pana, znałem wielu poe 
lów. ktżdy jest nie od tego. No, 
niech się pan ubiera.

Poeta i policjant rozgadali si^
; na dobre o nocnych zakładach, o 
życiu w ogóle, o znakach niebie 
skich i w.elu .nnych sprawach 
tvlko polityka ich obu nie intere 
sowała.

Tak w przyjaznej rozmowie do 
tarli do komisariatu.

—  Czy pan Jarosław Nerad 
poeta — zw rócił się do w hodzą 
ctgo dr. Meyzlik. Byłeś pan świad 
kiera, jak nieznane autę przeje 
chało Bożenę M ichaczkową.

—  Tak, westchnął po.ta.
— Czy mógłby mi oan powie 

dzieć, jak ie  to było auto? Zakry.

t t  cży odsłonięte, jak iego koloru, 
kto w j ,  m i odział i ja k  m iało 
numer?

Poeta przypom inał sobie * wy 
silkiem.

—  N ie  w ’em — pow iedział po 
chw ili. N ie  zauważyłem.

—  N ie  zauważył pan żadnych 
szczegółów —  nalegał dr M ey­
zlik. Y

— Żadnych szczegółów —  po­
tw ierdź.! smutnie poeta. —  W  o- 
góla przyznam się, że m e uważa 
tem na szczegóły.

—  Patrzc ie  państwo, —  iron i­
cznie mruknął M eyziik. —  A  na 
co pan, *a pozwoleniem, uważał?

— Na ogólny nastrój —  odpo­
w iedział poeta i zrobił ręką nie­
określony ruch w pow ieirzu . —  
Miech pan sobie w yobrazi: ...pu- 
■ta, długa ulica .. o świcie., i na 
■•hodniku ciało kobiety... t

N agle  uderzył się ręką w  czo-
to.

—  Przec ie  ja  coś o tym napisa­
łem po powrocie do domu —  r i 
DOŚDiesznie zaczął szDerać pc kie 
szemach. w yciąga jąc stamtąd 
mnóstwc kopert, rachunków i ka­
wałków napieru.

«  N ie , to chyba nie to a  mru.
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Mikroskopijny człowiek i sztuczne złoto
Z  ta jem n ic  b u d o w y  m ater ii

Wszystkie substancje, znajdujące 
sę na ziemi, są albo pierwiastkami, 
albo połączeniami Pierwiastków. 
Purwiasików tych jest dziewięćdzie­
siąt dwa Zachodzi pytań e, jak t tej 
ograniczonej liczby pierwiastków 
mogło dow siać to wszystko, co 
istnieje na ziem ? Odpowiedź na to 
jest prosta Wyobraźmy sobie, że 
każdy pierwiastek istniejący na 
świecie, jest cegiełką, która zależnie 
°d tego, jak się ją połączy z innymi, 
tworzy rożne formy budowy. Albo 
zajrzyjmy do słownika; jest tam tak 
wiele słów, jedno różne od drugie­
go. A w istocie czego było trzeba, 
by je stworzyć? Wyłączeń e dwudzie­
stu czterech liter abecaata, które ze­
stawione w ten sposób lub inny spo­
sób, dają tę różnorodność tysięcy 
słów.

To samo dzieje s:ę z pierwiastka­
mi. Weźmy którykolwiek z nich, na- 
przyktad tlen- W połączeniu z wodo­
rem daje ni mniej ni więcej, tylko 
wodę. I’len z żelazem tworzą rdzę, 
i t. d. W ten °posób można wy! czyć 
wiele rozmaitych rzeczy, które mamy 
codziennie Drzcd oczyma, a które są 
poiączeniami tlenu z innymi pier­
wiastkami

Drobiny i atom y
WszysMe ciała, istpiejące na 

świecie, są utworzone z drobin. Dro- 
Dinami nazywamy najmniejsze czą­
steczki na które można podzielić ja- 
kąkolw.ek substancję, nie zatracając 
przy tym jej właściwości. Nasuwa 
się pyianie, czy arobmy są naj­
mniejszą rzeczą na świecie?

Na pytan e to musimy dać odpo­
wiedz przeczącą.

przeszło czterysta lat przed Chry­
stusem filozof grecki, Demokryt, my­
ślał, ze wszelka substancja wszech­
światowa sklaaa s.ę z malusieńkich, 
niepodzielnych cząsteczek, które na­
zwał atomami (co oznacza po grec­
ku „rzecz, której me można podzie- 
lic“ ).

Teorię tę podjął Epikur, ale potem 
zostaia na cale wieki zarzucona. 
^DSpiero na początku XiX wieku 
zdoiano  udowodn i, że te pomysły 
starożytnych byty słuszne. Dziś wit- 
•dy. te istnieją dziewięćdziesiąt awa 
*°dzaje atomow i że z nich składa 
* *  ^szelka substancja na ziemi.

' ; dziewięćdziesiąt dwa pierwiasi- 
’* 0 których już wspominaliśmy, są 

*9 składające s ę w zupemości 
z Jedncg0 rodzaju atomow więc cia­
ła na)elementarniejsze, czyli naj- 
pr stsze, sobje można wyobra­
zić I

Na przykład dróbmy wudoiu skła­
dają się wy|ączr^ z atomóv/ wodo­
ru: dlategc też można powiedzeć, że 
wodór jest pierwiastkiem. Drobiny 
wody uaturr.iast &a potączcmem jed­
nego atomu wodoru j j  atomów tle­
nu, to znaczy, że woaa jest substan­
cją złożoną.

Chemicy pobafą obecnie każdą 
substancję zanalizować, to znaczy 
z badać, z czego się sktada.

Podz e pość atom u
At do końca ubiegłego stulecia 

myślano, że atomy są istotnie ostat­
nimi cząstieczknm, na które można 
podzielić materię, ale potem udało

się uczonym rozłożyć i arom i
I co znaleziono wewnątrz atomu? 

Inne ciałka: jedno stosunkowo wiel­
kie i ciężkie, znajdujące się w samym 
środku, które nazwano jądrem, i in­
ne, znaczenie mniejcze i lzejsze, wiru­
jące dookoła niego, jedne bliżej, diu- 
gie dalej, Które zwą się elektronami.

Tych elektronów może f być dużo 
lub mato, zależn e od różnych rodza­
jów atomów: dokoła jądra wodoru 
na przykład krąży tylko jeden elek­
tron.

Jądro jest zawa^ o wiele cięższe 
od elektronów właściwie można po­
wiedzieć, że elektrony nic nie ważą. 
Jądro wocioru, które jest prźeceż 
najlżejsze ze wszystkich, waży pra­
wie dwa tysiące razy więcej," niż 
elektron; taki sam mniej więcej stosu­
nek zachodzi pomiędzy dużym jabl- 
k em a ziarnkiem grochul

Tak więc wewnątrz atomu jest 
miejsce na jąaro i tlą elektrony i po­
zostaje jeszcze tyle wolnej przestrze­
ni, jak na przykład stosunkowe po­
między słońcem a planetami.

E l e k t r o n y  -  ż o ł n i e r z e

Aby to zrozumieć, musimy sobie 
wyobrazć atom, powiększony na 
przykład milion milionów razy, tak, 
aby jądro było wielkości ziarnka gro­
chu. Wtedy możemy pomyśleć, że 
elektrony krążą dokoła lego jadra, 
jeden bliżej, drugie dale;, po obwo- 

| dzie koła o średn.cy |00 metrów.

I Te elektrony są n by żołnierze, 
strzegący warowni: muszą uważać, 
jy żaden elektron, należący ao mne- 
ju atomu, nie przedostał się do ich 
okręgu i to się im udaje. Ody jednak 

| jakieś jądro uzyskuje znaczną szyb­
kość o gwałtowności kuli armatniej.

biedne eiektrony muszą je przeou- 
ścić.

MiKrosKop jity  c«rłow'ek
Wielk? próżnia, istniejąca w ma­

terii, prowadzi nas do bar oz a zaba­
wnych wniosków Gdyby było moż­
liwe rozłożyć człowieka na wszyst­
kie najmniejsze częsteczki, z jakich 
się składa, tak, jak rozkłada oię łóż­
ko lub szafę, i gdyby te cząsteczki 
udało sie śesnąć tak - '' 'ie ,  Dy r » 
było pomiędzy nimi pióżni, człowiek 
siałby się tak mały, że możnaby go 
tylko dostrzec przez szkło powięk­
szające! i

Atom wodoru jest najprostszy i ma 
jak już. powieaz eliśmy, tylko jeden 
elektron, ale istnieją atomy o dwóch, 
trz" ■' i więcej elektronach, aż doj­
dziemy do najcięższego z nich wszy- 
stk eh, do atomu uranu, posiadają 
cego bardzo duże jądro, dokoła któ­
rego krążą dziewięćdziesiąt dwa elek­
trony.

Ładunek e lektryczny
Należy jeszcze zaznaczyć, że elek­

trony naładowane są elektrycznością 
ujemną, zaś jądro elektrycznością 
dodatnią. W normalnych warunkach
cażay atom zawiera w sobie, do- 

j kładme taką ilość elektionów, .le ich 
i potrztba do zobojętnienia dodatnie- 
j go ładunku jądra. A skoro naboje 
elektronów neutralizują się całkowi­
c i  z ładunkiem jądra, to na zewnątrz 
atomu star. elektryczny wcaie się me 
objawia. Stąa i zespól atomów, czy 
to w postaci bryły, czy w innej for­
mie mateiii, jest w normalnych wa­
runkach na zewnątrz elektrycznie obo­
jętny.
i Nasuwa się znowu pytań e, czy 

możnaoy rozbić tę jądra atomów?

iP.ud ótoUdia

Rozmaitości

śMaly k a r z e ł
Najmniejsza gwiazda wszechświata

■ N ie  mamy m iżnośei dokładne­
go oznaczenia masy tej gw iazdy, 
ale prawdopodobnie jest ona pi a-

Czasopismo „Urania** podaje, 
ze amerykański uczuny G. P. Kui* 
per odkrył, iż  gw iazda A. C. 

|+70"8247ź należąca do kategorii 
„b iałych  karłów** posiada średni­
cę awa razy mniejszą od średnicy 
ziemi, a gęstość 36 m ilionów ra­
zy większa od gęstości wody.

Do kategorii „b ia iych  karłów*4 
I zaliczam y gw iazdy o niewielkich 
rozmiarach, posiadających jednak 
znaczne masy, a w ięc i w ie lk i®  
gęstości, b iałym i nazywamy je 
dlatego, że temperatura ich jest 
wysoka, a w ięc barwa jest b:aia. 
N a jbardzie j znanym przykładem 

I „B ia łych  karłów*4 jest towarzysz 
Syru sza , posiadający masę rów ­
ną masie Słońca, gęstość nato* 
miast przewyższająca średnią gę­
stość słońca blisko 30 tys. razy.

B a id z ie j osobliwą okazała się 
gw iazda A . C. 4* 70°8247, jest to 
słaba gw iazda trzynastej w ie lko­
ści. Tem peratura gw iazdy wyno­

s i ,  zdaniem Kuipera, 28-OuO stop­
ni, chociaż prawdopodobnie jest 
w iększa i sięga być może do 100 
tysięcy stopni.
Okazuje się przy tym, że promień 
je j jest, okrągło b: irąe, dwa razy 
m niejszy od prom ienia ziem 4, na j­
m niejszy z dotychczas poznanych 
promieni gw iazdowych.

wio trzy razy cięższa od słońca. 
Gęstość je j jest tak wieika, ie  i  
..m. sześć, m aterii gw iazdow ej w a­
żyłby na ziem i 36 tonu. Gdybj' 
gw iazda posiadała towarzysza, o- 
b iegającego ją  po orb icie koło­
wej przy pow ierzchni gw iazdy, to 
okres obiegu w vnosiłbv naj w ż e j  
2 sekundy,

Japoński f lm
z g ię b n  m. f * k d i

Specjalna ekspedycja znanych 
uczonych i przyrodników japoń 
skich powzięła postanowienie o- 
puszczenia się w łodzi podwodnej 
na głębokość co najm niej 3u0 me­
trów  w morze, celem nakręcenia 
film u z życia zw ierząt głęboko 
morskich. W  tym celu została Jbu 
dowana specjalnie skonstruowana 
łódź podw-odna dla celów  te j nie 
zwykłej ekspedycji iflm ow ej, naj 
ciekawszej Zc wszystkich dotych 
czasowych Zd jęcia  podmorskie 
zostaną dokonane nnędzy pólwys- 
pem Izu i wyspą Ishima, gdzie 
imało m iejsce w ielk ie trzęsienie 
ziemi w roku 1923,

Jądra niektórych ciężkich ato­
mów rozpadają 6ię same nie wia­
domo jak (na przykład atom ra­
d u );  przy lżejszych atomach na­
tomiast obiągnelo się ten sam 
rezu ltat drogą doświaaczeń w 
laboratoriach.

Zauważono, ib  z rozkładu jądra 
rozmaitych atomów' otrzymuje się 
ciałka o dwóch tylko w łasno 
ściach, nazwane protonami (na- 
clektyzowanc dodatnio) i, neutro­
nami (e lek tryczn ie obujętne), któ 
re występują jednak w różnej ilo 
ści, zależnie od rozmaitych pier­
wiastków. Protony kazdegc ’ pi cr 
wiastka są pomiędzy sobą równe, 
tak samo zresztą, jak j neutrony. 
To samo można pow ieazieć o elek 
tronach, krążących naokoło ją ­
dra. T ą  drogą doszliśmy do 
wniosKU jednego z najn iepraw do­
podobniejszych - we współczesnej 
nauce: z tych trzech rodzajów  
ciałek skrada się cały W szech­
świat, a w ielka różnoroduość ;st- 
nrejących rzecz^ zależy jedyn ie 
od sposobu, ugrupowania proto­
nów, neutronów i elektronów

R o z b ia n  e a tom u
Pow iedzieliśm y, że można roz- 

j bić atomy, dzieiąc je na cząstecz­
ki, z których się składają. ■ Przy- 
ąwszy, że te ciałka są równe we 

wszystkich atomach, je s t możli- 
wym wziąć je  z pewnych atomów
odmiennugo rodzaju
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W iemy, że w dawnych czasach 
marzono o tym, by zam ienić naj- 
puspolisze metale w  złoto, i że 
byli ludzie, którzy całe ' swe ży­
cie spędzili na daremnych pró­
bach tego rodzrju . N ie  należy 
przypuszczać, że osiągnęło s:ę 
dziś praktycznie tak św ietne re­
zultaty i te  można wzbogacić się 
w oka mgnieniu, zam ieniając co- 
koiwiek bądź w złoto. Poczyniono 
jednak doświadczenia, w ciągu 
których udało się zamienić drob­
ne ilości pewnych pierw iastków 
na inne.

'Pytan ie,- c ly można w ytwarzać 
sztucznie złoto, daje się sprowz 

j dzić ao pytania, czy mając jądro 
atomowe jak iegoś pierw iastka 
m ożra na sztucznej drodze zmie- 

I nić jego  ładunek elektryczny tak, 
1 aby wynosił on dokładnie 79 ele­
mentarnych ładunków? (ładunek 
ten charakteryzuje bogiem  jądro 
atomowe złota, gdyż dokoła tego 
jądra  Krąży 79 e lektronów ). P ie r­
wszą przemianę jeanego p ier­
wiastka, w inny, w eposób sztucz­
ny udało się otrzym ać w  roku 
1919 lordowi Rutherfordow i w 
Cambridge. Rutherford zam ienił 
w tedy azot na węgiel Z biegiem  
czasu otrzymano cafy szereg prze 
m iaa jednych pierw iastków w 
inne. Praktyczne zastosowanie 
tych rezultatów  ; musi pozostać 
dopiero kwestią przyszłości.

T e  najnowsze rezultaty należą 
do najważniejszych jak ie osiąg 
nęła nowoczesna fizyka. M ożli­
wość zamiany jednego p ierw iast­
ka na drugi pozwala nam pojąć, 
jak  to materia —  pomimo, że 
przybiera tysiączne kształty —  
jest jedna w  całym Wszechświe- 
c i e . [

O rtografia  i k ry m in a ł
Kiedy pc długich i naprawdę 

ciężkich cierpieniach dostojne 
grono filo log icznych  znakomitości 
wydało na św iat nową ortogra fię , 
liczne znaki na niebie i na ziemi 
między ludem wskazywały, iż  to 
dziecię wspaniałych mózgów sta 
nie się przyczyną niejednej tra­
gedii, nie mówiąc ju ż o drobnych 
nieporozumieniach. W  każdym ra­
zie, już od pierwszej chw ili swegc 
istnienia budziło powszechne i —  
oełne obawy zaciekawienie.

Trudno było znaieźć inną kwe­
stię, ktoraby w tym samym stop­
niu i tak długo zajm owała uwagę 
społeczeństwa. Na temat nowej 
o rtogra fii stworzono tyle dowci­
pów i anegdot, że pisma humory­
styczne mają byt zapewnionj na 
czas dłuższy. Druga strona meda­
lu jest bardziej ponura. O io, jak 
doniosła prasa, „o jc iec  duchowy*4, 
a w znacznym procencie także 
rzeczyw isty nowej o r to g ra fi ’ , 
prof. N itsch, zdenerwowana- nie­
ustającą kampanią jednego z pism 
prow incjonalnych przeciwko no­
wej pisowni, wj-toczył wspoipra 
cownikom tego pisma proces kar­
ny. i

Będą to w ięc pierwsze Doważnt 
o fia ry  nowych zmian o rtog ra fic z­
nych, narazie jeszcze bezkrwawe.

W arto  p n y  okazji poświęcić 
parę słów innvm cichym ofiarom  
tejże o rtogra fii. Jak wmdomc, zo­
stała ona wprowadzona wszędzie, 
w  urzędach państwowych, a więc 
także w instytucjach i kancela­
riach wojskowych, la m  w prowa­

dzenie o rtogra fii nastąpiło drogą 
rozkazu. N iezastosowanie się do 
rozkazu, powoduje represje- Sze­
regow iec czy o f icer ski tdający 
meldunek napisany» m eortogra- 
ficzn ie  idzie do raportu. N iew ia ­
domo tylko, jak kwalifikowane są 
przestępstwa ortogra ficzne czy 
używanie końcówki „em i‘* zamiast 
„ym i4‘ —  groz. tygooniem  aresztu 
ścisłegu, czy też tylko dwudnio­
wym meldowaniem się w  pełnym 
uzbrojeniu

Swoją drogą dobrze oyłobj za­
stosować saukcje karne " za nie­
przestrzeganie praw ideł nowfej or­
tog ra fii wobec całego społeczeń­
stwa. Co jednak w tedy nastąpiło 
by, lep iej nie myśleć.

K oniak i lils ra tu rj,
A  jednak w polskim życiu kul­

turalnym  panuje nuda. N ie  pomo­
że akademia, ani je j  wyczyny. W, 
pismach literackich toczą się dy­
skusje nad „zagadnieniam i kultu­
ralnym i'4, przypom inające jednak 
raczej rozważania dietetyczno - 
kulinarne.

Oto p rzyk iad : x edaiuor jednego 
pow aipego tygodnika, zarzucił 
pewnemu poważnemu literatow i 
zbytni realizm , ów  zbytni realizm  
pobga ł na zanadto drobiazgowym 
rozważaniu menu w sanatoriach 
dla zamożnych chorych. Głównym 
punktem nieporozumienia nato­
m iast były opinie owych panów 
na tem at skuteczności koniaku, 
jako środka kuracyjnego.

Zagadnienie w każdym bąd i ra­
zie zbliżone do „literatury**.

(s t. g.] •

Celine -  kunwftrlyti
pcurócił z - Ros i rozczarowany

Dziennik radykalny „L a  Rapub- 
liąue44, reprszentu jący poglądy 
prawego antykomunistycznego 
skrzydła partii radykalnej, zamie­
ścił obszerny artykuł znanego pu­
blicysty P ierre  Dominiąue o naj­
nowszej książce znanego ze swo­
ich sympatii komunistycznych li­
terata L. F. Celine p. t. „M ea Cul- 
i>3“ , Pierre Bonrnitłue zwraca u- 
w^agę, że Celine jes t ju ż czwartym 
z kalei risarzem  dużej klasy, który 
pomimo uprzedniej sympatii dla 
ruchu komunistycznego, powrócił 
z  Sowietów niesłychanie rozcza­
rowany. P ierwszym  był pisarz ru­
muński Panait Istrati, drugim  był 
znany publicysta francuski i dzia­
łacz komunistyczny V ietor Serge, 
trzecim  był ostatnio A . Cide, u- 
chodzący aa czołową postać w li­
teraturze lew icow ej i uważany 
przez komunistów za praw ow ier­
nego komunistę, czwartym  jest 
L. F . Celine, który po dwóch 
pierwszych książkach adoptowa­
ny był przez komunistów jako pi­
sarz najostrzej oskarżający bur- 
żuazje i demaskujący je j nicość 
m oiainą Po pobycie w Rosji Bo- 
v.ieckiej, gdzie został p rzy je tj 
jako współtowarzysz ideowy, po­
w rócił z Rosji całkow icie rozcza­
rowany 1 oskarżt dziś system so 
wiecki. P ierre  Dominiąue przyta­
cza z ks-iążki C e iin ea  ustę-py, w 
których autor wyraża oburzenie, 
ze inżyn ier zarabia w Rosji 7 ty­
sięcy rb. na miesiąc, gdy kobieta 
pracująca —  50, para butów kosz­

tuje 900 rb., że cala Rosja ży je  a ie  
mai z budżetów, które są zateow je 
dziesiąty częścią budiecu normal­
nego, z wyjątkiem  - tylko F po lic ji, 
propagandy i wojska. W szystko to 
pisze Celine —  jest n iespraw ie­
dliwością nowego rodzaju, ale o- 
kropuiejsza je jzeze . niż dawniej­
sza, jeszcze bardziej anorTnow ą.i 
zamaskowaną. W  końcu swego a i 
tykulu P ie rre  Dominiąue przyta­
cza z książki ustępy, pełne obu­
rzenia, w których Celine pisze, i?  
dawniej rewolucyjn i więźniowńe w 
twuerdzy Petropaw łowskiej nic 
byli tak p iln ie strzeżeni i odcięci 
od świata, jak  dziś wszycy obywa­
tele państwa sovneckiego. ów cze­
śni w ięźn iow ie m ieli prawo przy­
najmniej swobodnego myślenia, 
dz ś nie wolno tego robić nikomu. 
ODywatel rosyjski, który utrzymu­
je  poiicję, najliczn iejszą, najbar 
dziej pode’'rz 'iw ą  i najbardziej sa 
dystyczną na całej kuli ziemskiej, 
znajduje się pod je j  na jśc iś le j­
szym nadzorem, męczy się w  swo­
im kraju i gdyby m ógł wyjechać 
z kosi i, gdyby utworzono coś w 
rodzaju ezturista na w zór istnie- 
j'ącego iiiturista, to obywatel ten 
starałby się wyjechać i me powró­
cić w ięcej M ogę się o to założyć 
z władzami sowieckim i —  pisze 
Celine —  ale nie ma obawy, aby 
p rzy ję ły  one taki zakład. Gdyby 
spróbowano go rozegrać, to me 
zostałby w R osji nikt. W szycy po­
staraliby się z n iej uciec.

czai w zamyśleniu. —  Czekaj 
Pan. zdaje się, i c znalazłem ! —  
*aw <. , nagle, zagłębiając się w 
czy me brzegu jak ie jś  koperty.

a*, 113 pi4] —  powiedział
Ur Meyzldi Pobłażliw ie.

—  A le ż  to jest eir l i . 
t, .. , , nic osobliwego

—  bron-ł się skromnie poeta -
Zresztą, jeże li pan nalega, to pa­
nu zaraz przeczytam — i w ytrz 
szczając wyłupiaste oczy, zaczai 
recytować z natchnieniem :

Marsz ciemnych gmachów 
raz dwa.

Kompanio, stój 
2orza i gr3 mandolin. 
Mziewfeo, różane twe Hca! 

°jedziemy wyścigowym
120 H P

choćby®? br^ ’y  do S in g a p o o r u .
Aubi Stój, stó j!

M itóśc ftt lk - •
lrUP

Dziew ico , i
I  i a b ę f e any k™ CieI
I  piersi,
L i t a u r y
Bęben...
Po co tyle le jł «

~  To Jo* w s W k o j _  gtwier 
iSził skromnie JarP6{aw Ner?ia

—  N a B oga ! —  zawołał dr. 
M eyzlik. — Co to wszystko ma 
znaczyć ?

—  Przecie to jest opis tego w y­
padku —  odpowiedział niepew­
nym głosem poeta — Czyż to nie 

jasne?
—  N ie powiem —  mruknął ćr. 

M eyzlik  niecbętme- Z tego bynaj-
■ mniej nie w yn :ka, że w nocy na 

15 crerwca o g. 4 rano na ul. Żyt­
n ie j, 'au to  nr. takito, przejechało 
60-lemią pijaną żebraczkę, Boże­
nę Machaczkuwą; ranna została, 
zab-ana przez pogotow ie w  stanie 
ciężkim, o  tych wszystkich fak- 

• Jak widzę, pan w swoim 
w ierszu nic nie wspomina.

 ̂A le *  to wazyatko, proszę pa­
na, jes t tylko rzeczyw istością ze 
wnętrzną —  odpowiedział poeta 
szarpiąc się za nos — a mój 
w iersz odtwarza rzeczywistość, 
wewnętrzną.

  Co też pan gadasz- -zawołał
mimo woli dr. M eyzlik.— A zresz­
tą daj pan to swoje dzieło. Dzię­
kuję No w ięc  Marsz ciemnych
gm chów, raz, dwa. kompanio 
stó j". Co to znaczy, proszę pana.

— To jest Żytnia ulica, —  od­
powiedział spokojn e poeta. l o  
prostu dwa szeregi dom ów.

—  A dla czego nie jest to na 
przykład jakaś inna ulica : —  spy 
tał sceptycznie dr. M eyzlik

—  D latego, że ulica Żytnia jest 
wyjątkowo prosta — padła prze­
konywująca odpowiedź.

—  No, dobrze A  dalej „Zorza  
i gra mandolin*4 —  No, niech tarr. 
będzie. „D ziew ico  różane m  li­
ca*4 —  skąd się ta dziewucha tu 
w zię ła?

—  Zorza — odpow iedz;ał lako­
nicznie poeta.

— Aha, przepraszam  Fcje
dziemy wyścigowym  120 H P  na 
świata b rzeg". N o?

—  No, po prostu p/zejechało to 
auto.

—  Posiadało m otor 120 sił koń­
skich?

—  N ie  wiem. To  po prostu zna­
czy, 4e auto jechało bardzo pręd­
ko, jak gdyby chciało odlecieć na 
św iata brzeg.

—  Ach, tak. A dlaczego „choć­
by do Singapooru44? Na Boga, dla­
czego właśnie do Singapooru?

Poeta wzruszył ramionami —  
N ie wiem sam. Może dlatego, że 
tam m ieszkają M alajczycy

—  A co ma wspólnego to auto 
z M a la jcz jkam i*

Poeta zam yślił się głęboko.
—  M oże auto Dy to brązowe? 

Jak pan sądzi? —  spytał po na­
myśle,

—  PrawdoDodobnie musiało być 
coś brązowego, bo skądże w prze 
ciwnym  razie wziął się tu u pana 
Singapoore. Chociaż mnie donie­
siono, że auto było albo czerwone, 
albo granatowe, albo czarne Mo­
że par, lep iej wybierze któryś z 
tycb kolorów?

—  N 'e . W ybierzm y lep iej brą- 
sowy —  poradził poeta. To  jes t 
bardzo m-ły kolor.

—  „M iłości w ielk iej trupy leży 
na drodze, D z;ev ieo złamany 
św iec ie44 —  czytał dalej dr Meyz 
lik  —  „złam any kwiecie*4 —  to 
jest właśnie ta pijana żebraczka*

—  W yoacz pan, ale przecież nie 
będę pisał . o p ijanej żebraczce. 
T o  była po prostu kobieta, rozu­
mie pan.

—  Ana. N o a co to?  „ I  szj-ja 
łabędzia, i piersi, litaury, bęben44 
—  czy wszystko to też fan tazja  
poetycka ?

—  Pokaż pan —  pow iedział po­
eta, trochę zm ieszany i nachylił 
się nad rękopisem —  „ I  szyja ła, 
bęazia, i p iersi, litau ry44 —  coby

to rnegło być?
—  W łaśnie i ja  o tym  pytam —  

mruknął dr M eyzlik  złośliw ie.
—  Czekaj pan, — zam yślił się

poeta —  N iew ątp liw ie  bym cos, 
co mi to przypominało... Ozy panu 
nigdy nie wydawało się na przy­
kład, że dwójka p r z y p ó r  na ~:yję 
łabędzia. Pa trz  pan —■ i on napi­
sał ołówkiem  ,.2“ .

—  Istotnie, pow iedział dr. Meyz 
lik — przyglądając się poec ie z 
zainteressowanicm. —  A  cóż zna­
czą p iersi?

—  A le ż  to przecięć ,,3'4 —  dvea 
za okrągienia, n iepranóaż —  *dzi 
wił się poeta.

—  Jeszcze u pana tu są „litau  
ry i bębny44. —  zawołał dr. M eyz­
lik z ożywieniem.

—  „L itau ry  ? bęoen" —  ▼'■sta­
nowił się poeta —  „L itau rj i bę­
ben*4... To  ehybe mu.siała być „5 “ 
—  nieprawdaż? Pa trz pan —  ( i  
on napisał cy frę  ,,5'4) —  ten brzu­
szek, to coś w  rodzaju bębna, a 
n a d  mm litaury,

—  Czeka pan, zawołał dr Meyz 
lik, zapisując na papierze liczbę 
> -3.* Czy pan jesteś pew i»n  że 
^uto ten mirn^r?
—  W  ogóle nie spostrzegłem ża­

dnych cy fr, —  stw ierdził zdecydo­
wanie Jarosław N er»d . — Ale coś 
tam musiało być. Po  inaczej skąd- 
by sję to u m nit wzięło. A  w iesz 
pan, że ten fragm ent jes t bodaj 
najpiękniejszy w całym poemacie.

Po upływ ie dwóch dni dr. Meyz: 
lik odw iedził poetę. Tym  razerr 
poeta nie spał. Była u niego ja k iś  
niewiasta

—  Zaraz ju ż idę —  po-wiedział 
dr. M eyzlik pospiesTn;e. —  P rz y ­
szedłem tylko panom powiedzieć, 
że lo było istotnie auto nr. 235.

— Jakie auto? —  przoraził się 
poeta

—  „ I  szyja łabędzia, f niersl, b- 
taury, bęben44 —  przedekiamował 
dr, M eyzlik  jednym tchem —  I na 
wet niech pan sobie wyobrazi, ie  
„S ingapoore4*, bo istotn ie brązowe.

—  Aha. rozumiem —  odpowie­
dział poeta —  W idzi pan, co jest 
rzeczyw istość wewnętrzna. A  mo 
że panu przeczytać jeszcze parę 
moich w ierszy. T eraz -już pan 
mnie zrozumie

— Do następnego razu —  szyo- 
Ko Odpowiedział mu urzędnik. —  
Do następnego nieszczęśliwego 
wypadku,
t . . .

z  czeskiego).
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—  Co robi tw ój mąż? Czyżby 
m iał jakieś w ie lk ie  zm artw ienie?

—  N ie, on bierze udział w  ju ­
trzejszym  turn ieju  szachowym, a 
dziś ju ż przygotowujeslę do niego

Lttkcja lite ra tu ry
<-V"
. Stara to anegdota, ale dobra. 
Opowiadał ją  zmarły tragiczną 
śm iercią rysownik Kam il M ac­
kiew icz.

Rzecz działa się w W arszaw ie, 
w  roku 1919. M inisterium  spraw 
wojskowych zorganizowało kursy 
literatury polskiej dla genera­
łów, którzy z arm ii zaborczych 
przeszli oo arm ii polskiej. W ykła­
dowcą był młody m ajor

W łaśnie ma być lekcja. Pan 
major, zam ierzając opowii dzieć 
słuchaczom o Zygmuncie K rasió- j 
skiin, w yka ligra fow ał na tablicy 
tytu ł najpiękniejszego utworu te­
go klasyka, m ianowicie „Iryd ion ". 
W chodzą generałow ie, zajmują 
m iejsca.

—  K to  to napisał? —  pyta m? 
jo r, wskazując na tablicę.

Cisza przez kilka sekund- Ge­
nerałow ie spoglądają n ieu fn ie je  
den na drugiego. W reszcie wsta­
je  najstarszy w iekiem  i, szarpiąc 
w  ^denerwowaniu wąsa, m ów i:

—  Panie majorze, my sobie wy 
prasząpjy takie traktowanie My, 
Stafzy port-? <ifęy, I r.ą.n nas o
to posądza f

i ' #

Honor stajn i w yśc igo w ej
Znany na bruku warszawskim  

hodowca koni, czy li w łaściciel 
stajni w yścigow ej, w ygra j w ięk­
szą sumę, to też poszedł zabawić 
się na mieście. W raca do domu i 
zastaje swą żonę w towarzystw ie 
dżokieja, zajętych konwersacją 
bardzo poufałą Dama jest w py- 
jam  e, dzokiej w barwach pana 
domu.

A w a n t u r a ,  k rz y k i .  Mąż, zwymy 
ś la w s z y  żonę, z w r a c a  się ao jeź­
d źca '

- A  pan nie pokazuj mi się na 
oczy. Dziś przejechałeś się po 
raz ostatni w barwach m ojej 
stajni,

—  ty c ie ,  to  najtepszy b a jk o ­
p isarz, d ru m a lu rg  i  hum orysta  
—  pow ied z ia ł n iezapom niany  
D icken s i  każdy z nas ze 
cz te rd z ieśc i tysięcy razy stw ier 
dz ił osobiście, że to św ięta  
praw da.

O to, jaka  h is to ria  w ydarzyła  
się n iedaw no jed n em u  z na j 
spoko jn ie jszych  obyw ateli te ] 
sto licy . W  czw arty  dzień  świąt, 
czy li m ów iąc ka lendarzow o, w 
p on ied z ia łek  pośw iąteczny, zja  
w!a s’ę u n iego lis tonosz: Z a ­
zw ycza j listonosze, p rzyn a j- 
n m ie j tu te js i, słyną z g rzeczno­
ści i  u p rze jm e go  obejścia . L i ­
sty i  paczk i w ręcza ją  z uśm ie­
chem , zawsze p og od n i i  skorzy  
do w esołych uwag T y m cza ­
sem ten p rzybył z tw arzą p o ­
nurą , ja k  gradow a ch m u ra  i  
,ak ty tko  zna lazł się w p rzed ­
p ok o ju , zam iast oddać p rzesył­
kę z w ersa lsk im  gestem , sp o j­
rza ł z w ściekłością , rżną ł pacz 
ką o z iem ię  i, n ie  ty lk o  nie p o ­
w ita ł adresata w esoło, a le  
p rze c iw n ie : o o rz u c il go ste­
k iem  obelg , w śród k tó rych  
w ie lok ro tn ie  pow tarzała  sie 
nader p op u la rn a  ch oroba  na­
rządów  poka rm ow ych , nagm in  
n ie  grasu jąca  na W schod zie .

P rze ra żon y  adresat z o tw ar­
ty m i ustam i słuchał tego ex - 
pose , n ic n ie  rozu m ie ją c , co  
się dzie je

—  W szystk ie listy m i pań­
ska paczka zd fe tn rzy ła ł —  
w rzeszczał tym czasem  lis to  
nosz  —  gdzie pó jd ę, każdy na­
p rzód  nosem  k ręc i, po tem  list 
wącha, a wreszcie k ln ie  m n ie

w żywe kam ien ie , a cóż ja  wi 
n ie n ? Jedna panna krzyczała, 
że narzeczeństw o zerw ie za ta ­
k ie  p e rfu m y  od  narzeczonego, 
co  z n im i życzen ie św iąteczne  
przysła ł! W  ca łym  urzędzie  
pocztow ym  fe iu r , ja k  nisbos  
kie stw orzen ie, że się dpw ie­
trzyć. n ie m ożn a !  W  środku zi 
m y okna o tw ie ra ją  i  n ic  me 
p om a ga ! Psy z całego m :as!a  
zlecia ły  się pod  urząd i m ato  
się n ie skręcą  z c ieka w ości! 
Tego  w szystkiego ta pańska  
paczka ch o le rn a  n a rob iła !

N aktą ł, nuw ym yślał i po ­
szedł, trzasnąwszy drzw iam i.

D o p ie ro  po  w yjściu  lis to n o ­
sza sp ok o jn y  obyw atel d om y ­
ś lił się, co  oy to  w paczce. O ło, 
przed sa m ym i św iętam i, o trzy ­
m a ł lis t od  kuzynów  z Po les ia

rżanego, a wszedłszy ac m ie ­
szkania doznała ok ro p n eg o  
z ro zu m ien iu : to coś zna lazło  
się właśnie u n ich . W padła  ao  
k u ch n i i  stanęła, ja k  rażona  
g rom em  M ąż czarny i  u m o ru ­
sany sadzą, zakw efiony nie  
m n ie j zasmaruwaną chustą, z 
oczym a, w k tó rych  cza iło  się 
obłąkanie , n iec ił po coś ogień, 
a na pod łodze leża ło jak ieś  
p otw orn ie  w on ie ją ce cie lsko.

—  Co się tu d z ie je?— w rzas­
nęła m ałżonka głosem  tak h i­
sterycznym  ja k i wydać m oże  
ty lke  kob ie ta , k tó re j serce  
przen ika  ją  na jo  k rop n ie  jsze 
pod e jrzen ia .

M ąż w k ró tk ich  słow ach wy­
ja śn ił p rzeb ieg  w ypadków

—  C o?  —  krzyknęła  żona —  
p iętnaście  fu n tó w  zdechłych

P ierw*7 jrz„i3a« 
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w i i ą a c i a

i  ob ok  życzeń, w iadom ość , że ryb  chcesz spa lić  w k u ch n i?  
jed nocześn ie  w ysyłają m u ry -\ W  naszej k u ch n i?  W  te j ch w i- 
by na w ilię . Paczką  żyw n ość 'o - U w yrzuć to  na śm ie tn ik i 
wą. P ięh n ego , k itow ego szczn M ąż posłuszn ie U jął paczkę  
paczka, dwa duże, t rzy  fu n to w e  | trzym a ją c ją  m oż liw ie  najda- 
k a rp ie  i  k ilkanaście  karaś- le j  od  nosa, poszedł na p o -

—  Cudowna dziewczyn? Gdj 
bym twlko w iedział pod jakim  po­
zorem ją  zaczepić?

W szko le
Dlaczego sięN auczycie l:

■późniłeś?
U czeń : —  Bo o jciec mnie po- 

rzebował 
N auczyciel: —  A  czy nie mógł 

yyręezyć się kim innym?
Uczeń: —  O co to, to nie. Bo 

spuścił mi lanie za przyezepien e 
psu patelni Jo ogona.

Zły  początek
Karetką więzienną jadą na 

r.iejsce stracenia dwaj bandyci. 
Gawędzą bez zapału .

—  Jaki dziś mamy dzień?
—t Poniedziałek.

■ Źle się tydzień zaczyna...

Nudyści malują „akt

Tonie to nic...
Przed  dziesięciu mniej w ięcej 

laty rabin odprowadzał na m iej­
sce każni fkazi nego na pow ie­
szenie bundytę-żyda. Pogoda by­
ła okropna, deszcz pomieszany ze 
śniegiem  i w iatr.

—  Oj, rebe, co za pogoda —  o- 
dezwał się skazaniec.

A na to zirytow any rab in :
—  Tobie to nic, ale ja  jeszcze 

będę musiał wracać.

Dobra re k ’a m a
W łaściciel jednego z barów w 

W arszaw ie rozesłał przed Sylw e­
strem pocztówki do swych klien­
tów. N a  kartce była narysowana 
moneta, a obok n iej oiwart.y scy- 
zo rjk . Tekst brzm iał: „Szanow­
ny Panie, orosim y o zw rot pienię­
dzy przed nastaniem Now ego Ro­
ku. Raazim y też odnieść scyzoryk, 
gdyż m ógłby przeciąć nić szczę­
ścia na rok 1937“ .

Podobno znalazło się w ielu za­
bobonnych mieszkańców W arsza­
wy, którzy tę przestrogę w zię li do 
serca i tłu m n ie . przybyli do ba­
ru, aby oanieść namalowany na 
kartce scyzoryk. A  restaurator, 
kiedy go pyta li o wyniki rekla­
my, odpowiadał:

—  Tu nie były scyzoryki, to by­
ły bumerangi, bo wszystkie dc 
mnie w róciły

Robert -d ja b e ł
W  muzykaln«im m ieście Lw o­

wie wystawiono operę Meyerbee- 
ra „Robert - d iabeł'1, Tytu łową 
rolę śpiewa tenor gruby i krępy, 
jego  mleczną siostrą, A lic ją , jest 
śpiewaczka chuda i wysoka. W łaś 
nie A lic ja  wchodzi, a Robert ją  
w ita słowam i:

— Ot/ i jest A l ic ja ! Wspólne 
wykarm iło nas mleko..

W  tejże chw ili z ga lerii odzywa 
się jakiś g los:

—  Tylko ty sam. batiarze, wy- 
chlałeś wszystko mleko, a sio­
strze nic nie zostaw iłoś!

ków.
— V  nas m ró z  —  pisała k u ­

zynka  —  m yślę w ięc, że ryby  
dojadą  dobrze

Owszem, do jech a ły  dobrze, 
ale trochę  późno. W id ać, ja ­
k im ś sposobem , paczka żyw no­
ściow a zam arudziła  w drodze  
u rzęd ow e j n ieco  d łuże j, niż 
list i  p rze leżała  p rzez święta 
w urzędzie . A  że tegoroczne  
św ięta tak się w spania le z ło ­
żyły, że było ich  aż, z w ditt l i ­
cząc, cztery , w ięc w połączen iu  

c iep łą  z im ą  warszawską, zu ­
p e łn ie  w ystarczyło na p ięk n e ­
go k ilow ego  szczupaczka, dwa 
duże, trzy  fu n t o we karp ie  i  k i l ­
kanaście kw asków .

Skom binow aw szy to  wszyst­
ko, nieszczęsny adresat złapał 
się za głow ę.

—  A le  co  ja  te raz z tym  
w szystkim  zrob ię?  —  zaw ołał 
z rozpaczą. W  p rze d p ok o ju  
ju ż  teraz n ie  m ożna  oy ło  wy­
trzym ać, ch oć  paczko - leża ło  
d op ie ra  p ię ć  n in u ‘ G dyby k io  
sfabrykow ał gaz 'tru ją cy . w y­
c iąga ją c n a jb a rd z ie j ' skoncęn  
trow ane esencje ze zdechłego  
kon ia , zepsutych ja j, tranu  i 
jaw ajsk ich  f io łk ó w  —  to  by o - 
trzym ał za ledw ie słaby od ­
blask w oni, ja ką  szerzyła z ło ­
w roga paczka. A  co  będzie za 
kw adrans ?

K uzyn uczynnych po leszu - 
k ów  chw ycił ich  d ow ód  m iłe j 
p a m ięc i i  p oga lopow ał do 
kuchn i. P rzy p o m n ia ł sobie, że 
tak w łaśnie w pod obnych  ra ­
zach postępow ał sławny L a n - 
dru  Jak na złość, akura t n ie

dw orze.
T era z  d o p ie ro  rozpoczą ł się 

dram at Szekspira . S łru p c l, 
k tó ry  ju ż  duum o ch od z ił po 
pod w órzu  i  w ietrzył, juk raso­
wy wy żel (g ó rn y m  w ia trem ) .  
ujrzaw szy zakw efione m on ­
strum , skradające się do śm iet­
n ika, naprzód  stanął n iep o ­
m ie rn ie  zdziw iony, a p o lem  j 
pociągnąw szy n o s tm  raz i  d ru ­
g i, zm ia rkow ał, jeś li n ie  
wszystko, to  p rzy n a jm n ie j trzy  
czw arte i tygrysim  skok iem  
rzu c ił się ku lok a to row i. 
P rze m ó w ił ze swadą, w obec 
k tó re j k on ce rt listonosza był 
dz iecin ną  zabawką Zn iew ażył 
osobiście człow ieka , k tó ry  chce 
m u, ja k  m ów ił, zapow ie trzyć  
~ałe p od w órk o , p ró cz  te g o , 
zbezcześcił jeg o  rod z inę  i  j 
w szystkich p rzod k ów  w r a ź ­
c ie  zagroz ił, że jeśli jego ro z ­
m ów ca nie zabierze się z tym , 
co  trzym a w garści, w onł do 
w ie lk ie j 1 n i  uki, to  go w p ię t  
minor* pęŁrfii od tw ezie p o g o to ­
w ie na m it isce w iecznego spo-
c z y t tk iir - " ....  _ * , ;

Znękany  cz łow iek  o p a rł się 
bezsiln ie o róg  śm ietn ika  i  pa­
trzy ł osow ia łym  w zrok iem  na 
tłum , k tó ry  zg rom ad ził się 
tym czasem  na odgłos k łó tn i.

—  D a m  p ięć  złotych  tem u — 
o zwał się w reszcie  —  kto wy­
rzu c i to św iństw o gdzieś da­
le j... s ;

—  D a j pan dw udziestaka—  
od pow ied zia ł n ie lito ś c iw ic  je ­
den z m todszych słuchaczów - -  
to zaniosę paczkę do W is ły .

—  M asz! —  jęk n ą ł bez tar- 
było ogn ia  p o d  blachą. N ie \ g v  n ieszczęśliw iec, sięga jag do  
wiele m yśląc, w yciągnął chust- j kieszen i p o  ostatn ie dw adzie-

H i c h - l f e
M arysia spod Łow icza, po przy- 

jeździe do W arszawy, znalazła 
służbę w  domu baronostwa Pari- 
serblumów.

M inął miesiąc, M arysia przy- 
cncdzi do pani baronowej i zg ła­
sza dymisję. \

—  Czy może ja  byłam dla Ma­
rysi niedobra? —  pyt? pani do­
mu.

—  E, gdzież tam.
—  To może jaśn ie panienka by­

ła dla M arysi niedoDra?
—  E, jaśn ie panienka była do­

bra.
—  To może jaśn ie panicz był 

niedobry?
—  E, jaśn ie panicz był dobry
—  W ięc o co M arysi chodzi?
—  Bo w  bramie wszyscy się 

śmieją, że u żydów parszywych 
służę.

P ra w d ziw y  ta len t
Rozmawiano w  kaw iarni o 

pewnym płodnym pisarzu, który 
św ietnie lansuje swe książki, m i­
mo ze jest nudny, pozatem należy 
do P .A .L . Ktoś zrobił uszczypli­
wą uwagę o jego  talencie. Np to 
odzywa się inny:

—  Jakto, w ięc to mu być mały 
talent? Moi panowie, aby sprze­
dać takie książki potrzeba nieła­
du ta len tu !

, Tak wygląaa mieszkanie autora 
siynnej książki „J a *  zostać 

m ilionerem “

Podróżuj
samolotem

hę, po la ł ją  octem  ( coś  m u się 
m ajaczy ło  w pam ięc i, że ten  
system stosow ali w „Q u o  \'a- 
dis“  grabarze c ia ł p rzy  „ puh  
c a l i " ) ,  obw iązał sobie tw arz i, 
om d lew a ją c od  duszącego p re ­
zentu, zaczął rozp a la ć  ogień. 
Jak na złość, d rzew o było m o­
k re  i najstraszniejsze, pannęt- 
ne z czasów w ojskow ych , k lą ­
twy, m iotane na og ień , n ic  n ie  
pom agały .

D łu g o  p racow ał nieszczęsng  
adresat, zan im  nareszcie n ik ­
ły , czerw onaw y p ło m y k  zaczął 
liza ć  czarne bry ły  węgla.

—  K iedyż to się *ak rozpa li, 
aby poch łoną ć taką fu rę ?  —  
m yślał z kam ienną  rozpaczą.

W te m  weszła do k u ch n i żo­
na, w raca jąca z m iasta. Już na 
schodach czuła, że w dom u  
znalazło się coś nader p o d e j­

ścia zło tych  —  i b ie rz  to  co  
prędzej... .

M łod zien iec flegm a lw  zm e  
zainkasow at naprzód  p ien ią - 
aze, a p o lem  u ją ł za sznurek.

—  C o tam  je s t? —  spytał od  
n iechcen ia  —  kot?

—  N ie , n jby . spóźn iły  sie na
w ilię

M iod y  cz łow iek  ze z ro zu m ie ­
n iem  k iw n ą ł głow ą.

S T O P .

W S Z Y S T K O  
DO SPORTÓW 
Z I M C W Y C H  
KA J T A N IE  J
w sklepie fabir.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA - iifuW A Ą J

Pogrom ca: —  Id z na swoją ku­
lę ! P su je »z  mi cały numer.

W poszukiw aniu
Pu kilku latach wytężonej pra­

cy, młody M azurkiew icz zdał 
wszystkie egzam iny, napisał pra­
cę dyplomową i został doktorem 
medycyny K iew m  urządził:
składkę i zafundowali mu ga­
binet z poczekalnią. A le  świeżo 
upieczony lekarz długo oczeki­
wał na klientelę.

Pewnego ranka, wychodząc z 
domu, byl zaczepiony przez ulicz­
ną sprzedawczynię gazet.

—  Mam coś dia pana —  zawo­
łała. —  Oto dano mi do handlu 
broszurkę pod tytułem  „Jak na­
leży szukać lek a rz '".

—  M oja dobra niewiasto —  
rzekł na to M azurkiew icz — je ­
żeli w yjdzie poradn'k, jaic należy 
szuKać pacjenta, to napewno ku­

pię.
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Gdy nauczyciel pływania uczy 
jazay na łyżwach

Rotschild i Ro schild
Wiedeńsiu oaron Rotscniid, u 

którego zatrzym ał się na św ięta 
b. król angielsk1' słynie z dokład­
ności w rachunkach. {

Baron ten odw iedził w  roku u- 
biegł/m owego kuzyna z Ln ii frau  
cusKiej. Przechadzali się po. bul­
warach paryskich, gdy raptem 
wybiegła  gromada gazeciarzy z 
doaatkiem nadzwyczajnym .

Rotschild - Ira n cu z  sięgnął do 
kieszeni, a nie znalazłszy w niej 
drobnych, rzekł do kuzyna

—  Zostawiłem  portmonetkę w  
do*nu.. Pożycz mi na gazetę.

—  Bardzo proszą —  odparł w ię 
dericzyk —  pożyczę ci, ale pod ;wą 
runkfein, że przyjm iesz banknot 
stufrankowy.

—  D laczego? P rzecież masz 
drobne.

Na to Rotschild - Austriak  z  
westchnieniem :

—  Tak, tak, mam drobne... A le  
o drobnych długach zapomina się 
łatwo.

A f t  i

Pan K aro ' jest zakochany

T O W A R Z Y S Z E
(,,S z«rża ‘‘ )

konsustćce
Do gabinetu doktora Cymmer 

szprota wchodzą dwaj m łodzień­
cy. Jeden z mch, osiemnastolet­
ni Moniek , jest blady i drzacy. 
iMugi, jego  przyjaciel Bemek, też 
jes t blady i zdradza nie mniejszi 
zdenerwowanie

—  Co panu jest, panie M oniek? 
—  pyta lekarz.

—  Ja, panie doktór, potrzebo­
wałem połknąć pięciozłotówkę.

—  A  pan czego się tak trzęsiesz 
panie Beniek?

—  B c  to  m o ja  p ię c io z ło tó w k a .

H u m o r  s o w i e c k i

Czasopismo sowieckie „Kroko- 
d ił"  przynoś, rysunek z tekstem. 
Parkan, m tco śmieci, a prz< d par 
kanem olbrzym i „ogonek" kobiet 
i mężczyzn. Toczy się d ia iog :

—  N a  co czekacie?
—  Na kolej podziemną. W  prz\ 

szlym roku ma tu być otwarta sta 
cja, ale dla pewności stanęliśmy 
w „ogonku".

Nie o t ó i
Połnoc minęła, zaniepokojony 

małżonek mruczy sam do siebie:
—  Czemuż ona .nie wrraca? Obv 

tylko mnie nie spotkało co złego...
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i M t m ilionów ofiar t e r r o r
w jednej tylko prowincji

Trag luntdia ch ńska na tle osatnidi w/DidtfiiH
J a k ż e  o d m ie n n y  p rz y b ra ły  p rz e -  n ie  i p o tę p ia  s w ą  d o ty c h c z a s o -

b.eg dwie rewolucje w ubiegłym 
roku na dwu p rzecw leg iyeh  krań­
cach eurazjatyckiego kontynentu: 
lipcowa rewolucja hiszoańska 
pogrążyła kraj cały na szereg mie 
sięcy w potopach krwi i u bez­
przykładnym a’ -- eieństwie, —  
podczas gdy grudniowa rewolucja 
w  Chinach zaczęta skoncentrowa­
niem ogroinnycn wojsk i wymianą 
p erwszych nieszkodliwych strza- 

0 wu ' go-

swą
wą działalność, wyrażając cnąć 
odsunięcia się cd polityki. Droone 
formalności jek zebranie się Sądu 
W ojennego dla osądzenia przy­
wódcy rewolucji na 10 łat w ięzie­
nia i niemai równoczesne ułaska­
w ienie go. —  dopełniają ten pełny 
humoru i koro,zmu scenariusz. A  
jednak pod tym? tak niewinnymi 
i zabawnymi nawet formami >' po­
zorami, do których na Żółtym 
wschodzie przywiązuje się niemalIow, zakończyła .-; ę po 

drcach pojednań.em i wzajem- największą rolę, —  ukrywało się 
nym kajaniem się obu generałów- wiele najważniejszych zagadnień 
przeciwn.ków. chińskiej polityki, ukrywała się

Jedno jedyn ie przypominać m o-jca ła  traged.a odradzających się 
gło w Cninach Hiszpan.ę, a m ia -1 Chin.
pow icie użycie przez obie strony . . .  - ,______
samolotów, jednak w Chinach nie f i o f t J  Ś w i a t a
dla zarzucenia się bombami i dy­
namitem, a dla wymiany między

N ajliczn ie jszy  na św iecie i naj­
starszy naród posiadający bogatą

sobą Hcznych pośredników i w historię swą na przestrzeni 60-cin 

końcu dla przelotu na zakończe-

wzgiędów ustosunkowani chińscy 
komuniści. Ci ostatni odgrywali 
w zajściach w Szenzi oczywiście 
óużą rolę, ale bynajmniej nie de­
cydującą o

I dlatego nie jest bynaimnie.i 
paradoksalnym stw ierdzenie, że 
obie strony w konflikcie ostatnim 
reprezentowały w różnych odcie­
niach chiński nacjonalizm. I dla- 

1 t"go  możliwe były między nimi 
dyskusje i rokowania, - dlatego 
możliwe było załatw ienie zatargu 
bez rozlewu krw i, —  mimo nagro­
madzonych przeciw ieństw, na­
miętności i tysięcznych wojsk.

Z w y cię ży ły  Cniny

Zatarg zakończył się zwycię­
stwem orientacji przeciw japon- 
skiej, będącej z natury rzeczy zbli­
żeniem się do Moskwy. Zakończył

nie tragikom edii chińskiej z Szen- ' wzajem nie skłócony, o.oczony 
zi do Nankinu obu generałów — i iesŁ z dwi’ stron dwoma potęgami 
kierowników dwu pogodzonych m ilitarnym i Kosji sow ieckiej i ce 
stronnictw. Trzeba było przecież mrskiej Japonii, naciskającymi 
w jakiś sposób zaznaczyć, że nez- fćw n ie siln ie z obu stron i ekupu- 
krwawa ta rewolucja-m a m iejsce i^ y m i  coraz to wieKsze chińskie 
w  zmotoryzowanym wieku XX-ym

wieków .rozbity dziś wewnętrznie &ię tak nie diateg(>i że Czań-Kai-

Szek znalazłszy się w- przymuso

N ik t też z patnotycznycn Gn.n- 
czyków nie może im zapomnieć 
bestialskich okrucieństw, ani łu­
dzić się ich dobrą wolą. 1 dlatego 
w konflikcie ostatnim równie nie­
mal jak Japonia przegraną jest 
i Moskwa, której na rękę byłoby 
jedynie zbrojne starcie i zaostrze­
nie walk wewnętrznych. Załatw ie­
nie ugodowe konfliktu między 
dw oma „Czań ami“ choć z pczoru 
w yglądające na zabawną farsę, — 
jest m ożliw ie najlepszym dla Chin 
wyjściem  z tragicznej sytuacji.

p. w.

Międzynarodó1 k& bejbsżniKów

B E R L IN , 9. 1 
niemiecka szczegółowo p.*ze o 
projektowanym w lutym bież. ro 
ku św iatowym  zjeździe bezbozni-

Sekc drze działają
w  K atów  cach

'N a  teren ie Katow ic pojaw ił 
się nowy sekciarz, n iejaki Pą- 
gowski, który przyjechał z W ar­
szawy Sekciarz ten podaje aię 
za proooszcza Kościoła staro - 
katolickiego i usiłu je odprawiać 
tam swoje nabożeństwa. Ostat­
nio Pągnwski zwerbował do 
współpracy 8-miu ludzi

w  M oskw  Ł 
C O  r a  t O  Z r  N r  P r ?

(le i.  w ł.) Prasa ków w Moskwie. W  ktmgresie tyn 
ma wziąć udział 1500 delegatów 
46 krajów, m. in. i Polski.

Na tegorocznym zjeździe ma być 
stworzona międzynarodówka ate 
styczna, której siedziba ma ina j- 
aować się w Moskwie. Dla więk­
szej popularyzacji bezbożnictwa 
ma być zbudowana specjalna ra 
diostacja, która zacznie nadawać 
bezbożnicze progTamy, jednocze­
śnie z otwarciem kongresu 

Co na to Z N F .? Czy nie należa­
łoby wziąć udziału w tej walce 
z „klerykalizm em  i wstecznic- 
twem“ ? N ie krępujcie się towa­
rzysze! Proponujem y wysłać na 
zjazd kogoś z redakcji „P łom yka"

Bu t
Tragikom edia chińska, — oto 

najw łaściwsze ! określenie dla te­
go co się działo w ostatnich 
dniach w jednej z prow incyj kra­
ju, liczącego kilkaset m ilionow 
ludności. D la obserwatorów z ze­
wnątrz, w pierwszym  rzędzie dlą 
Europejczyków, przebieg niespo- 
dz.ewanego zatargu pełen był ko­
micznych i niezrozumiałych zu-

obszary. N ie  potra fi w ięc mimo 
swej liczebności staw ić czoła obu 
nieprzyjaciołom  i przed ostatecz­
nym wzmocnieniem się kierować 
mu3i swą politykę zewnętrzną w 
jedną iuo drugą stronę

M ęiizy m io t im 
i KOmfcde.n

Z pośród nich Rosja sowiecka 
to rozkład i- barbarzyństwo, to 
okrucieństwa 
popełniane na

pełnie wydarzeń. Oto n a cze ln yw ła śn ie  w Chinach. Bo przecież 
wódz, zasłużony . w konsoiidowa-i g iasu jące od szeregu lat w Cn1- 
niu Chin marszałek Czań ■ Kai - nacb pólnocno-zacnoanich (prow . 
Szek został uwięziony prze*, naj- Kansu i Szansi) bandy komuni 
b liższego swego współpracownika s ty c z n e  liczące dziś jeszcze blisko 
gen. Czań-Sue-Liania, popartego 200 ty s ęcy  ludzi dokonywały i do 
przez innych generałów i liczne kenują wśród nieszczęsnej cywil- 
oddziały wojskowe. O loaie uw ię-!n e j ludności masowych rzezi i 
ziouego brak początkowo dokład- i mordów, wobec których bieaną 
n iejszych wiadomości, istn ie je ] nawet i hiszpańskie okrucień-

wym położeniu, zen/owiązał się 
zmienić politykę i teraz z chińską 
uczciwością chce obietnicy tej do­
trzymać, —  ‘ ale dlatego przede 
wszystkim, że i on sam i Rząd w 
Nankinie ąroz,umieli. że polityką 
ich i tendencje fnojapońskie na­
tra fia ją  na zbyt silny sprzeciw' 
dużej części armi: i że nie należy 
wbrew tym w zasadzie słusznym 
poglądom grupy Czań-Su-L iania 
dotychczasowej polityki kontynu­
ować. Silna pozycja Japonii w 
Nank;nie należy więc ju z ao prze­
szłości, me znaczy to jednak, by 
konflikt zakończył się zwyetę- 

i mordy zbiorowe,, siwem Sowietów, 

największą skalę Czań - Kai - Szek,

A B C s;tortowe
Turn e, ft&Kejowy w Krynicy

Wiedeńczycy biją Warszawiankę
1 - 

W dalszym ciągu międzynarodo i jednak najczęściej rozb ija ły się o ls ię  wiedeńską para Rita Hornung 
wego turnieju .hokejowego o mi- twardą obronę W arszawianki. i Schoenberger, zyskując -żywy 
strzostwo Krynicy, rozegrany zo- Podczas przerw'y, popisy wała] aplauz widowni.
srał mecz pomiędzy W iener E.s-|  uuu
lau f Verem  a Warszawianką. Zwy^

Z Kim i K «idy w a lczę  p u ls k i*  ra k ie ty
o puchar sicdk -. ej Eurcpy

ciężyli w iedeńczycy 1:0. Jedyną 
bramkę decydującą o zwycięstw ie 
zdobył Lager w 14-ej minucie dru 
gie j tercji.

p o z o s ta ją c y  
n a d a ł  c z y n n ik ie m  d e c y d u ją c y m , 
j e s t  ich  n ie u b ła g a n y m  w ro g ie m  i 
n ie  d o p u ś c i  m im o  p e w n e g o  z b liż e ­
n ia  w  w y n ik u  z a w a r t e j  u g o d y  do 
r o z s z e r z a n ia  s ię  ic h  w p ły w ó w .

Gra na ogół wyrównana z lekką 
t>rzfc.waBą W arszawianki. Do po 
rażki przyczyniła się kontuzja 
Głowackiego, który już w 4 ej mi­
n u c ie  p ie r w s z e j  
z e jś ć  z b o isk a

fazy gry, musiał

i Warunki lodowe bardzo oobre. 
Lód zami ozony sztucznie irw a w 
dobrym stanie. W trzeciej te rc j’ 
grę utrudniał gęsty śnieg, tamu 
jąe bieg krążku, W iedeńczycy gra 
li ładnie, przeprowadzając dobrzt 
przemyślane komolnacje, które

obawa o jego
-  [

nawet uzasadniona 
żjfcie .

23(MJQ0 wtrs a 
i pośrednicy

łtząd centralny w Nankinie 
rozpoczyna gorączkową m obiliza­
c ję w iernych mu oddziałów, po 
czym rozpoczyna się ostrożny bar- 
uzo marsz dwuslutysięcznej arm ii 
na Szenzi. P rzy  tym akompania­
mencie liczni pośrednicy, jak dy­
rektor PanKu Chińskiego sooń. 
australijczyk Donald żora uw ię-( 
zionego marszałka próoują załat­
w ić „rew olucję-' ugodowo, kursu­
jąc  bez przeszkód między obu po­
w oli zbliżającym i się ao siebie 
wojskam i Starania te osiągają 
rzeczyw iście skutek, co prawda do 
P-ero po upływie długich 14-tu 
dni, w' ciągu których w całych 
Chinach panuje ogromne podnie­
cenie, w sw iecie całym ciekawe 
oczekiwanie.

M arsza ł.k  i generał 1 
ka aJ«j się

14-go dnia akby z nieba zesła­
ni lądują bowiem na letnisku w 
Nankinie obaj przeciwnicy, skła­
dając zgudnie pełne pokory i sitru 
cby deklaracje. Czań - Su - Liari 
oświadcza więc, że żałuje głęboko 
popełnienia czynu i że zasłużył nim 
co najmniej na karę śmierci, —  wi 
tany zaś owacyjn ie przez ludność 
i Rząd Centralny marsz. Czań- 
Kai-Szek kaja się również publicz-

Kiv B L IK L E G O  pączek ziadt
len sto jeszcze' z/esć by rad N. Świat 35

C « ó m ciotisttta rabunkowe
w  Stan s ław otts  Jm

W  m iejscowości Sołków napa­
dło na dom 65-letniegc Dawida 
K lingera dwóch bandytów. Na 
w iaok napastników K linger 
wszczął aiarm, wówczas jeden z 
nich ukodził K lingera nożem w 
piersi Ranny w chw ilę potem 
skonał. Następnie obaj napastni-

paPo lic ja  podejrzewa o napad 
robków z Sołkowa.

Tego .samtgc dnia, w m iejsco­
wości Sulatycz na przejeżdżają­
cych wozem kupców napadli nie­
znani osobnicy i pobili ioh cięż­
ko kołami. M. in. został pobity 
Deska Rypiak, który otrzymał

cy splądrowali mieszkanie, uciek- pchnięcie nożem w  okolicy lewej 
li jednak nic nie zrabowawszy, skroni. Rypiak zmarł, Tłem  zbro-

I d n i  b y ła  z e m s ta  o s o b is ta .

stwa. W, samej prow incji K.ańsi, 
uwolnionej od czerwonych band 
właśnie przez Czań - Kai - SzeKa, 
liczącej dwadzieścia kilka m ilio­
nów ludności, —  straciło życie 
według m iarodajnych statystyk 
w ciągu niewielu m iesięcy sześć 
m ilionów Chińczyków.

f ir .p jr ia l iz n  J .p o n ii
Marsz. Czan Kai - Szek powoli 

i systematycznie oczyszczający 
kraj ud tych czerwonych bandy­
tów zmuszony był jednak utrzy­
mywać dobre stosunki z Japonią i 
reprezentował z konieczności 
orientację, —  jakbyśmy to mogli 
z czasów naszej minione, juz na 
szezęśce przeszłości nazwać, —  
projapońską. 4 Japonia to prze­
cież nieopanowany imperializm  i 
ambicja przewodzenia 1 żółtemu 
światu. 1 dlatego ze wsenodu 
trwał i rósł na pór zorganizowanej 
siły, zabierającej coraz to nowe 
chińskie połacie i w łączającej je  
do jednolitego organizmu cesar 
stwa japońskiego

R eakcja
N ie  można się więc dziw ić zu­

pełnie, że wyw ołj'w ało to oddawnz 
reakcję szczególnie w kolach w o j­
skowych. W yrazicielem  tej reakcji 
stał się Czań Su - Liań., domaga­
jący  się stanowczo zerwania z 
dotychczasową polityką i utworze 
nia narodowego frontu antyjapoń 
skiego, w skład którego weszliby Karetka Czerwonego K rzyża  Ir lan d ii pełniąca służbę samarytań- 
także wrogo do Japonii z w ielu ską pud Madrytem w hiszpańskiej arm ii narodowej.

W  czwartek wieczorem odbyło 
się w Budapeszcie losowanie za­
wodów o puchar środkowej Euro­
py w tenisie na r. 1937/38. W  wy­
niku losowania ustalono nastę­
pujący porządek rozgryw ek :

Do 30 czerwca 1937 r mają się 
odbyć mecze Czechosłowacja —  
Włochy, Austria  —  Jugosławia i 
Polska — W ęgry  (w  Po lsce ).

Do 15 sierpnia 1937 r Jugosła­
wia walczyć ma z Czechosłowacją, 
Polska z W łochami (w  Po lsce j, a 
W ęgry  z Austrią 

Do 15 września 1937 r. mają 
być rozegrane spotkania Cze- 

j cłiosłowacja —  W ęgry W łochy —  
) Jugosławia i Austria  —  Polska 

(w  A u s tr ii)
Do 15 lipca 1938 r. Austria  gra 

z Czechosłowacją, W ęgry  z Wło-

charci i Polska z Jugosławią (w  
Po lsce ).

Do 15 września 1938 r. Czecho­
słowacja ma spotkać się z Polską 
(w  Czecnosiow acji), W łochy z A u ­
strią, a Jugosławia z W ęgram i.

K ra je , umieszczone na pierw- 
szycn miejscach, deeyaują o m iej­
scu zawoaów.

W edług Lrzm .enia regulaminu 
pucharu, uczestniczy w nim pięć 
państw, przy czym w każdym 
spotkaniu odbywają się cztery 
mecze singlowe według ustalonej 
Kolejności list państwowych z r 
1936 i dwa mecze dublowe. Po­
nieważ ogółem jest sześć spotkań, 
m ożliwy jes t wynik rem isowy 3:3 
i wtedy decyduje o zwycięstw ie 
lepszy stosunek gemów.

iw.Wń* v.<

Jak donosiPśmy, w  Poznaniu odbyły aię m iędzynaroaowe zawody 
naszej reprezentacji bokserskiej z reprezentacją N °rw eg ii zakoń­
czone sukcesem polskiej drużyny. Na zdjęciu naszym przedstawia# 
my zawodników p. Barstcna (N o rw eg ia ), p. Krzem ińskiego (Po ł- 
ska). Dalej w idzimy p Johnsona (N o rw eg ia ) i p. P ija ta  (P o lsk a ).

N fdzielne imprez]' sortowe
W WAkSZAWIE Poza tym we wszystkich miastach,

Gmach Cyrku o g 12 — między-r gdzie są możliwe warunki lodowe rc" 
narodowy mecz bokserski W arszawa, zegrane zostaną łyżwiarskie mistixo- 
_  Oslo Walczyć będą w poszczegoi- stwa oicręgowe 
nych wagach kolejno (na pierwszym

Dl A W V G C B Y  K 5 S 2 Y C H  P .  T .  P U E N J M F t ł f l  T f  R 0 W  p o d a je m * poniżę, p rzekaz rozrachunkow y, Który prosim y w yc iąć , w yraźn ie  w y ­
pisać imie. cazy isko, dokładny adres i sumą, oraz w::łacić w naiblilazym urząozie pocztowym-

Imią. nazwisko i adres wpłacającego;

Nr. rozrachunku; 2

j

P N 7 E K A 2  R O Z R A C H U N K O W Y

Na
ziole słowami:

O dbiorca:

ABC NOWINY CODZIENNE
P o c x » i  W a t s r i w a  1, u l .  A le ja  J e r o z o l im s k i*  3 -a

Nr. nzrachunku:

Nr. wpłaty..

(podpis przyjmującego)

D O W Ó D  N A D E S Ł A N IA  
p r z e k a z u  r o z r a c h u n k o w e g o

Na z ł. g r-

Odbiorca.

ABC NOWINY CODZIENNE
Utarsziwi, ul Aleje Jerozolimskie 1-a

N r  rozrachunku: 2

Nr, wpłaty______

(podpis przyjmującego)

miejscu mikserzy Waiszawy); Rund- 
stein z Berg liansfenem, Czorte* z 
Nielsenem, IJoziowski z Ba, stenem, 
Polus z Gunat Hansenem, Sewery- 
niak z Andreasenem, Pisarsiu z 1 il- 
ieiem, Doroba z Bromsiem i Karolak 
z Johnsonem. Najwięcej zaintereso­
wania wywołują mecze .rewanżowe 
Pisaisk, — filier i Czortel — Niel­
sen. Sędziuję w ringu p. Zaptatka z 
Poznania, a nr punkty pp. Bcug 
(Norwegja) i Cpndrov'ski (Polska!

W loka,u PKS o g. 16 mecze zapaś­
nicze o mistrzostwo Warszawy. Wal­
czą w klasie A L egia z PKS, a w kla- 
s e B Legia ,z Poi ,em Bema i Elek­
tryczność z Rywalem.

W lokalu W i W o g .  11-45 i ”l3 no- 
ranek narciarski. Wyświetlane będą 
filmy z 0’impiady zimowej w Gar- 
miset Partenkirchen.

ZAGRANICĄ
reopannagp mecz bokserski Da­

na — Anglia.
Sztocknoim -mecz bokserski Szwe- 

c,a — Finlandia.

Kronika sportewa
Ł LEKKOATLECI STARTUJĄ
Zarżą-4 WOZLA organizuje w pizy- 

szlą niedzielę dn t7 «tyczma b. r. w 
haH CiWF zawody lekkoatletyczne dl? 
pan i panów. W  program e 100 m. pa­
nów, skok wzwyz, 2.000 m„ skw w 
diii. -zut kulą, sztafet? 4 x 100 m. i 
tu« napi zelaj na 5 klml W  ko.iKure.i- 
-iach pań: 60 m. ssok w dal. kula, 
skok wzwyż, sztafeta 4 x 50 m.

M* O iło w m u r-ir  i - ."  r a ?le tem fieratura była
ROW INCJf | n.zsza mż — 5 st. C. zaw ody zosm ną

ŁódL- n e r t  bokserski CWS (W ar- -'dwoiane.
„ , w , ,  -  ^  | . P0C I40

Kraków
via — Lecnia (Lwów), 
j -iplny —  mecz piłkarski pomiędzy 

mistrzem Łotwy Olimpia ; Napizo- 
dem

* aKOpam — drużynowy konkurs 
skoków

K-ynica — zakończenie międzyna- 
.odowego turnieju hokejowea« j i 
pierwszy vystep saneczkarzy.

Nowy Targ _  bieg zjazdowy. '
W .Ino — mecz bokserski pomię­

dzy drugą reprezentacją Warszawy a Zwycięstwo ‘'odniosła 
Wilnem. i.sunkti 10:6.

Te f ot oczny pociąg raidowy wzdłuż 
Karpat, zorganiz-owany przez To w. 
Krzew.en a Narciarstwa, odbędzie się 
w dniach od 12 — 21 lutego b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji u- 
dziela Tow. K-zewienia. Narciarstwa, 
Kraków, ul. Pnsudskego Nr. 13.

FLO TA  BIJE Ba ŁT Y K
Vi dn u wczorajszym odbyt się mecz 

bokserski w Gdyni mięozv drużynami 
W i K. S. „Flota" i R. I . S. ,Ba.

Flota" w' sto-



Str 10 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 10

P e l i s a  S a f e e B a  l o t e r i i
2g i dż^en clągiiietiia 4 -ij kiesy 37 e; Loterii Pdńslwowej 

I i li Ciągnienie
CicW .id wygrerte

10.000 zł.: 421777 89248 192057
5.000 zł.; 6314 136173 140201 

188460
2.000 zł. 7971 19917 36280 38225 

13934 43929 51408 53379 75432
75891 84775 86967 93540 100342
101486 101810 101870 117918
134634 140706 145531 145736
153095 784725

1.000 zi. 5156 5741 12866 14693 
16423 24576 69511 78525 79983
99931 95970 100009 103242 115567
124560 127280 133466 136799
169071 175770 178482 189016
18957$ 190860

W ygrane pc 20P zl.
122 207 375 93 482 o74 667 701 

1028 68 159 257 75 309 543 44 96 
716 833 73 76 2234 92 573 -,02 33 
72 6u6 36 755 80 815 43 938 76 
90 3026 29 189 208 74 343 616 880 
12 416 550 680 84 757 o7 S43 70'. 2
76 224 301 53 413 17 63 504 79 
758 825 42 8075 123 26jf £2 473 
989 4351 425 507 609 10 401 46 
54 843 698 5070 216 362 401 37 
509 66 667 909 6016 64 271 306 
652 60 97 9092 127 74 303 65 4S1

10066 185 204 321 589 777 833 
952 11064 190 234,444 Ó42 968 77 
12759 96 883 13101 36 68 87 209
61 529 679 798 99 840 9o6 14133 
269 79 308 479 598 795 932 00 
71 15085 116 21 96 375 *.'8 603 
742 16100 205 76 400 aS6 618 710 
17104 387 88 459 60 93 522 61 517 
31 67 757 954 90 18034 47 606 912 
19301 464 676 83 757 851 385

20006 83 106 245 52 76 £58 496
548 651 94 340 63 64 79 016 69 
21094 192 282 402 16 34 541 66 855 
924 22539 612 96 23025 194 283 
311 426 534 71 97 678 710 43 ł>0 
831 15 917 24027 29 77 890 452 
516 39 55 953 87 23058 61 111 234 
81 433 586 642 718 979 26106 228 
304 518 25 632 51 737 52 S96 27157 
79 248 308 55 416 511 21 Só SOI 
949 888 90 28117 234 79 421 38 
59 668 87 853 920 41 9UtfT7 330 
585 604 52 745 68 362

80304 31 32t 23 97 429 507 28 
618 704 921 73 31190 255 375 92
549 617 15 54 JO 32128 73 251 384 
3C nO 64: 703 50 969 38 33040 70 
L91 217 688 781 354 344 S3 682 7b' 
'4  35088 1 56 .41 329 32 77 435 5J 
737 901 36025 12 89 207 415 54* 
uń6 724 945 99P 3720] 23 459 6PP 
.*05 1 7 80 38107 .574 675 30048 129 
54 310 30 6y 71 511 99 610 92 343
77 509

40030 76 ?5S> 103 417 692 889 960 
4 * 0 6  4? 70 210 317 508 o44 5.1 07 94.1 
46 42035 313 4J0 oO 518 24 781 891 930 
4316. 453 55 62 575 W b 44179 222
05 322 539 42 601 834 43020 252 133 
589 194 912 % 46044 378 5.18 87 854 
900 27 17108 313 17 629 58 86'  (24
18055 117 73 212 4C3 645 73 94 1 53 90 

4901, 37 50 778 387 534 757 813 26
964 5000o 162 230 388 401 515 16 56 
620 704 8 16 >1108 91 ->0f 461 533 -529 
52042 50 97 *57 436 518 25 713 855 
53163 282 97 310 451 93 532 50 524 
54058 119 445 52 88 592 . i i6 62 784 
55011 12 385 443 501 61 984 56133 232
43 34 58 87 662 75 750 ,19 331 °’9
62 570(4 189 279 725 50 803 7u 946 52 
9-4 58028 141 246 86 688 82’  43 912 
27 94 59019 254 375 99 471 B i l  637 
46 33u 86 66352 74 288 98 310 24 56 
544 73 703 871 61102 5 2b8 92 487 5*8 
757 62476 507 38 813 81 940 6= >3126 
241 54 67 430 576 u l?  88 734 944 61
5408. 192 4’0  539 41> 90 680 720 63
fil)6 97 9 ,1  73 37 65194 264 o38 54 77 
616 70 90 911 34 66 66103 83 223 350 
64 5! 484 67. 731 “78 67089 ’ 12 3? '95 
602 97 735 42 808 996 68130 84 98
245 79 88 325 150 79? "93 69024 109 
36 734 816 999 700u4 73 1 35 9 2 301
71 731 68 o 27 66 65 934 36 59 36
7lę»59 65 .26 47 72 64 226 59 17 335
44 413 52 76 613 796 875 920 71349 
534 82 .3156 305 18 64 451 518 20 921 
7405 181 530 49 646 88 804 16 75016 
12 202 44 67 368 435 43 598 617 76136 

38 14 199 306 799 800 975 91 77022 
62 184- 346 58 420 25 44 49 55» 62 604 
11 340 9b7 78135 277 632 57 73 734 95 
085 7910.' 201 303 518 25 41 49 807 82-

80088 164 803 431 735 95 871
810&J 84 | 12 »2 380 90 4«4 506 60 88 
697 ’ 39 951 8202? 262 3 72 82 89 455
41 537 58 974 83036 62 C30 42 51 
68 982 84081 203 465 97 506 734 918 
f>8 8/ 34a  419 73 525 50 82 518 56 
8626: 881 98 495 577 816 959 72 
37020 (S 158 247 "59 88008 477 537 
642 942 56 57 89026 208 340 423 
on- 658 59 69 838 82 904 8/  90 1 19 '6  
>U8 409 |9  57 667 91103 395 455 654 
712 14 74 92u54 76 177 330 541 id 
59 >00 718 69 &21 9u4 85 93024 123 
655 74) 813 »63 94068 84 468 d!4
626 844 994 95026 123 429 55 "722
21 94 06125 278 95 319 565 62Q -to 
7 0816 19 «7 97045 190 99 71( 83 98 
388 98034 37 i63 69 &41 *7o 538 (4  4 
56 815 925 990112 61 ?46 433 683 
748 '3 813 70 917 100079 152 294 
353 545 77 726 74 879 "37 101324 29 
405 87 593 680 781 858 993 102183 
310 44 545 602 45 67 83-s 35 103160 
259 364 472 90 606 75 999 104339 1
,2 5  518 760 105028 S 9 t 427 31 222 
150 765 84 89 804 81 106009 14 252 

93 ?55 636 50 7*2 85S 91 140 80
1073 10 465 504 ?1 7? 3 .  918 |7
108’ 84 432 897 933 78 27 10901 >
152 57 208 76 85 313 ">v 778 jC u tl
42 102 284 4 13 331 8‘2 8C0 36 971
’ 1102 14’ 537 384 % 2  59 U 2 f 7 4
177 78 G S C9 526 113031 90 24a  34. 
620 731 62 834 11*042 90 247 331 60 
934 86 827 Q10 37 115030 173 90 241 
84 90 389 71 54? 789 803 S 'c 116180 
533 637 117030 2 l3  300 49 i 500 638 
781 1181.50 235 78 56 452 91 628 86

776 850 52762 879 119414 17 543 
925 34 48 63.

120246 463 77 594 626 748 83 820 
34 905 121094 701 27 512 801 .5  19 
968 122070 222 12 345 415 96 708
70 89b 916 12307, 90 133 91 247 3S9 
726 876 949 84 124038 92 118 19 86 
219 24 552 400 94 591 666 700 874
12524? 342 586 672 773 836 °0 T 

12C1&6 234 332 409 12 53T 707 127046 
123 135 500 611 69 ?U9 23 79 80y 
125 32 148081 238 88 632 33 84 99 
717 57 94 874 129523 95 683 718 67 
642 936 130065 113 3 i i  65 72 426 
502 38 61 722 913 26 55 131049 50 
95 240 46 77 8 i5  132188 408 o2 553 
611 9) 97 99 843 909 84 133002 >1 
125 7) 368 443 96 638 82 733 8 ,6  
134019 84 118 288 373 471 07 76i 
£77 &u? 135787 1/6093 102 33 222 
15 316 77 493 5b2 84 797 4 .5  137438 

518 >8 766 805 19 33 138016 4> 167 
3u6 5 5 /  610 716 86u 459 66 .39016 
87 242 472 596 40 963 70 140019 143 
59 84 317 425 52 726 857 960 141023
36 83 2 4 , 68 : 923 143030 279 367 
537 604 40 719 143259 365 414 631
33 77 97 801 84 99 1,406? 89 128 
319 438 51 194 145U62 67 259 306 32 . 
4GO 55’  80 865 930 146274 (586 740 
62 67 96 897 14/001 14 91 227 4 lu
34 58? 701 S45 148138 439 644 1,9174 
407 6  90 74? C07 95 985 I 500o J66 
?78 586 674 763 65 151016 215 59 
513 9 i 663

152010  282  6 3 6  733 801  153637 
263 464 561 799 859  154033 149 266  
658  913 155037 60 624 942 156033
95  3 3 2  95  403  wi 617 50  330  936 
157027 70 20 ? 32 I 595 682 737 991 
158090 152 207 322  405 56  755  812
71 915  159002 127 86 45 276  364 
581 .,00  727 60 33P 931 160089 169
71 409 25 7? 695 857 161065 139 88 
233 62 337 4:38 752 . 62087 252 530 
407 57 953 59  36 163078 246 306 7C
72 516 6G0 948 68 1,14014 17 1:18 63 
268 461 79  065 (70  35 165031 77 
241 323 44 51 95 125 39 503 3 2  614 
26 32 791 827 28 1661S6 326  41? 
515 664 79 756 834  940 41 167230 
397 620 66  70 84 ,51  328 6 J 1 « M M  
246 52 95  3  !4 £ 31 65C 727 901
169040  526  87 817 778 80 30.3 941 
1 7 0 1 0 ; ,8  61 8 0  436 59 7 4 610 39 
51 772 942 171053 149 69  203 86 
456 833 9 4 0  17201 i 142 275  617 ,59 
962 92 L73027 170 09 440 860 963 
174074 170 220 63  66 350  456 303 
917 175118 248 400 35 528 625 71
763 095 176195 217 329  38 89  535
96  177067 79 135 204 15 3£ 481 700 
892 938 66 178111 22 204 46 533 
, 7 3  717 60  881 936 85 95 < 79032 
2 29  35  535 52 758 T l 82  84  304

80030  180 Bf 241 553  660 755 77 
161037 314 79 926  95  456 5*1 i 777 
007 132078 80  374 470 598 709 363 
085 98 193134 84 321 00 414 521 23 
77S 961 9 2 0  1S4018 " t 8 ’ 320  496 
579 ROI 72 044 195018 79 100 8 ? 
200 34 3 6  311 579 631 53 85! 9.50 
.1 196062  122 33 66 2 8 ?  01 525 65 

741 1 9 7 1 "! 71 0 1 7 .3 6 2  »  6 0 . 19 6 ’ 
1 8 8 0 6 1 119 294 378 580 9 0  689 
18(4)89 2*8 837  942.

19(3)98 50? 38 640 705 5895 91 s  
191128 104 415 21 555 6o4 w 761 87 
877 963 102196 516 40 7 i5  193093 
1 /8  60 14u 492 723 42 88 875 194021 
355 579

III ciągnienie
W ygrane po 203 zl
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IV ciągnienie
G łów ne w ygi one

Stała dzienna wygrana 25.000 
zł. 155412.

10.000 zł. 23807
5.000 zł 1)5051 178516 182473.
2 000 zł. 1590 14718 21319 30836

75125 107397 113028 116772
133017 - i 49778 
162593 177057

124728 1248C1 
160922 161127
178114 192797 >

1.000 zł. 492 4482 30888 37531 
57677 60762 62208 61668 75660 
78717 79659 £1746 110233 115507 
120657‘ 123343 1347S5 142702

15603& 165162 163196
179941 18x339 186745

145272
179104
193944.

W ygrane pc 2CZ zł.
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708 76 %2 69451 u3S 45 50 5? 62 706 
70109 219 36 422 60 71 545 7o 688 
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P r o t a  KcnzewsKi pairsitcfn żydćw
Życ?zr i siabes-gsie prowokują zajścja

Przedw czora j na wykładzie l i
roku w Szkole Uiównsj Gospodar­
stwa W iejsk iego żydzi nie chcieli | 
podporządkować się zarządzeniom 
m łodzieży polskiej, która kartka* 
mi z napisem „M iejsce zajęte 
przez Poiaka", wyznaczyła dla 
studentów Polaków osobne m iej­
sca. Żydów , którzy usiłowali za- 
„ąć m iejsca zarezerwowane, usu­
nięto na m iejsca wolne s<łą. Wó-w, 
czas pro fesor f iz jo lo g ii, Dziekan 
W ydziału  Ogrodniczego M ichał 
Korczewski usiłował wprowadzić 
żydów na m iejsca zarezerwowane. 
Wobec takiego stanowiska pro fe­
sora część studentów Polaków, 
którzy m ieli już zajęte m jsca w 
okolicy tych, na które wprowa­
dzał profesor  ̂żydów, opuściła 
wykład

W czora j, gdy cenże sam profe- 
Eor wchodził wraz. z żydami na

wykład cała m łodzież polska ma, 
n ifestacyjn ie opuściła audyto­
rium.

W ykład, na którym normalnie 
bywa około 300 osób, odbył siv w

„becności 13 osób. Byli obecn i' 5 
żydów, proresor Korczewski i stu­
denci Marek, Mazur, Gruzioła, 
Para fin iak , Ostrowski Edward, 
M icnalikćwna i Tylman.

SKłsd nadzwyczajnej komisji
tiyscypimarnei

Ustalony zastał skład nadzwy­
czajnej m m isterja lnej kom isji dy­
scyplinarnej, którą powołuje Mi- 
nis-i.ersT.wo O św iaty dla przepro­
wadzenia śleuztwa w sprawie l i­
stopadowych zajść na wyższych 
uczelniach i blokady na U n iw er­
sytecie. Na czeie komisji stanął 
p ro f Uniwersytetu J. P . Bohdan 
NawrcczyAski. * Jako członkowie 
komisji powołani zosta ją : b. rek­
tor Politechnik i W arszawskiej

Edward W archałowsk i p ro f Sta­
nisław Tu iczynow icz, wykładają 
cy na Szkoie Głównej Gospodar­
stwa W iejsk iego. Poza tym  powo­
łany będzie jeszcze joden członek 
zastępca prof. Jerzy Loth z G łów­
nej Szkoły Handlowej W  zen spo- 
sóo do kom isji dyscyplinarnej 
wejdą przedstaw iciele Senatu 
wszystkich uczelni . k tć.ych  słu­
chacze zam ieszan7 są w sprawę 
blokady.

W Uitezpleczałni ijiiirokiicja kwitnie
L e c z e n i e  n a d a !  u fru <& m on e

Pomoc lekarska Ubezpieczaln i 
Społecznej mimo skarg ze strony 
ubezpieczonych c iąg le  mocno 
szwanKUje. Jak zwykle przyczyną 
zasadniczą niedociągnięć i w ad li­
wego funkcjuuowania ubezpieczał 
ni jest oparcie działalności całej 
instytucji na biurokracji, b iu ro , 
kratyczne metody załatw iania naj

piln iejszych spraw, wezwań dc 
chorych itp. stały się rzeczą co­
dzienną

Ostatnie mamy do zanotowania 
nowy charakterystyczny lakt. 
Ubezpieczona urzędniczka pewnej 
instytucji zgłusiła się do lekarza 
domowego ubezpieczalni celem 
uzyskania skierowania dc lekarza

Zła przemiana metarii
Przyspiesza starość

Z an ieczy szczo n a  k rew  m oże p o w o d o w ać  sze reg  ro zm aity ch  do leg liw oś­
c i: bóle a n re ty c z n e , w z d ę c a , oap ijam a , dóIc w  w ą tro b ie , n iesm ak w  
ustach , b rak  a p e ty tu , sk lunnośc  do  ty c ia , p lam y 1 w yrzu ty  n a  skórze. 
Filtrem  d la  k rw i je s t  w ą tro b a . C h oroby  ztej p rzem iany  m ate rii n iszczą 
organizm  i p rzy śp iesza ją  s ta ro ść . R acjonalną zg o d n ą  z n a tu ra  k u rac ją  jest 
norm ow an  e czynności w ą tro b y  i nerek.

D w udziesto le tn ie  dośw iad czen ie  w y k azało , że w  chorobach  n a  tle  ziej 
p rzem ian y  m aterii, ch ron icznych  z ap a rc iach , kam ieniach żó łc iow ych , żół­
taczce , a rtre ty żm ie  m ają  zas to so w an ie  ziota „Choieklnaza** H. N iem ojew - 
sk lego . B roszury  oezp łam ie  w ysy ła  lab o ra to riu m  fizj. -  chem . „C holekina- 

W aiszaw a , N ow y Ś w ia t 5 o raz  .an tek i i ski. ap t.za

Poradnia spcriowo-cnirurgiczna
pow&taia w  Warszawie

W W aiszaw ie  utworzono pierw  
szą poradnię sportowo - chirur­
giczną, pod ogólnym  nadzorem 
dr. prof. W ojciechowskiego, dyrek 
tora klin iki ch irurgicznej uniwer 
sytetu im. Józefa  Piłsudskiego. Po 
rednia czynna będzie w  ponie*

działki środy i p iątki od Iż la -e j 
w szpitalu św. Ducha przy ul. 
E lektoralnej 12 (2-a klinika chi­
rurgiczna U. J, ? . ) .

K ierownikiem  poradni jest dr.

chorób skórnych. S traciw szy czaą 
na oczekiwanie w  koleje* dow ie­
działa się, że w  tym  wypadku 
skierowanie jes t mepotrzeDne. na­
leży udać się bezpośrednio do le« 
karza skórnego. Po  p izyoyciu  do 
lekarza w łaściwego, dow iedziała 
się, ie. nie może Dyć p rzy jęta  w 
iym dniu, ponieważ tegc dnia le­
karz nie przyjm uje osób, zgłasza­
jących się po raz p ierwszy. Ni< 
pom ogły tłumaczenia, te  następ­
nego dnia nie uda je j się ju t  uzy* 
skać zwoln ien ia z biura. Ubezpie­
czona straciła  pół dnia na próżuo, 
nie dostawszy sę do lekarza .

Pom ija jąc fakt, te  większość 
lekarzy ubezpieczalni przyjm uje 
tylke w godzinach rannych, kieuy 
ubezpieczeni, pracu jący bardzo 
często nie mogą opuścić swye, 
zajęć, wprowadzanie Jeszcze tegt 
todzaju  utrudnień jes t oezmyśl- 
nyrn narażaniem ubezp.cczonycu 
na stratę czasu i r a  niemożność 

rzeprowadzania kuracji, za Rumj 
przecież opłacają wysokie składki 
Ponadto przy  wprowadzaniu 
wszelkich nowych biuroKratycZ1 
nych inowacji ubezpieczainia po* 
winna rozsyłać okólniki do p/asy 
i instytucji, d la częściowego cho­
ciaż oszczędzania uoozpieczonym 
niepotrzebnego trudu l straty cza­
su. Okólniki te Jednak pow>nny 
zawrierać istotne in fonnacje cze-

511 37 742 817 92219 91 454 74 80 
981 931Z9 392 439 728 94033 64 792 
937 96103 16 427 96097 114 027 962 
97202 380 521 98147 380 6a8 761 
04 99221 24 470 88u 901 i00u4J 594 
713 16 101466 759 103023 69 12& 271 
700 104038 90 184 286 3tib 105291 
954 68 106324 627 92i> 107342 6u9 
823 «59 108387 752 59 109213 40 305 
519 956 110268 369 588 9c ?7Q 847 
95 927 111018 541 896 U 23 8 0  36 73 ; 
113104 70 516 98 916 77 

114355 63 413 115017 36 278 607 
76 706 835 965 1 16260 496 985 117458 
118163 436 504 63< 763 851 11932- 
058 120U86 193 220 396 698 93-
121053 212 665 122028 196 21z 310 
123402 74 124036 156 809 9x.' 126605 
126079 336 603 80 777 127031 221 
341 82 487 696 776 128001 17 177 3U9

St. Tokarski. Opłata dia stuwa,
"■zyszonych wynosi 1 zł, od p o ra - jg C np nie zrobiono je że li chodzi o 
dy* pokreślenie, po jak ie skierowania

tałeży się zg ła -zać do lekarza do- 
1 mowego.

5J6  892 948 12937o 608 130084 266 
76007 203 84 93 715 834 770e0 4 8 J 435 92 596 6C5 3 756 887 080 J81351 

570 978 7837!' 478 749 9 i3  79417 623 482 775 132249 673 133031 75 5l 25;.
771 885 935 80170 32x 42 617 784 
664 990 S11U4 8| 4l8 6l4 39 670 
82729 58 99 990 83051 197 346 81 
92 84069 134 357 71 628 86ul0 54 
6S1 37631 5l 88127 665 815 8912C 
724

90263 494 581 98 91138 250 336 66

320 778 134054 170 293 375 431
135575 77 715 186144 304 492 730 Sl 
613 916 1 3 ? |70  222 87 3 k i  13) 891 
13*057 335 42u 99 647 715 977 >39117 
216 477 140029 74 2 i6  30 393 54 
94 6 71 U |  094 99 408 36 62: 97
f 42194 723 395 143375 629 144031

145033 103 56f 79 964 96 146185 873 
98 |4762fc 71" 143495 520 662
149019 181 489 54’  753 , 50141 53 
562 152229 322 4t>3 81£ 153296 38? 
450 637 154015 136 340 60G 735 874 
91:1 155041 61 589 648 882 156126 
>5 336 8l2 98C 157293 158121 525 
975 159474 6i>’ 54 821 70 960 16052’  
779 161197 3o8 411 84 692 162044 
120 404 18 85 686 163222 164762

Słypendum dla Polaka
na w y ja zd  do Japonii
W  pierwszycn miesiącach rok j 

1937 nastąpi wymiana stypendy­
stów polskiego i japońskiego Sty- 

165837 16bux4 I 8a 577 603 12 90 7891 penaysta polski ma udać sie do 
S e  S S W K K  J a p o n i i  celem studiowania jeżyka

549 690 171101 530 60* 8S2 172084 
116 291 723 60 173072 102 20 86 317 
OI4 s l  *61 920 79 174039 230 360 401 
40 o22 150 175008 126 239 96 460 
i 76 22 i 95 330 91 619 S l 808 177205 
71.5 96" ]78128 66 238 63 348 64 ’ 11 
975 179142 380 65( 718 845 918 16 
'*0310  40 743 18(470 513 64 618 701 
80 83J |S210b 499 557 6u4 183005 b ’ 
408 21 675 88 96y 184025 95 514 618 
72 95 185522 93 705 961 186915 5: 
239 6&0 621 813 187048 651 70 725 
188155 465 95 189470 581 938 1901 KI 
653 754 19.188 711 808 10205: 317 
508 809 14 193424 706 866 98* 194366 
77 571 "98.

i kultury japońskiej, stypendysta 
zaś japoński przybędzie do Polsk ; 
ce '°m  poświęcenia się studiom po­
lonistycznym. Stypendia będę 
przyznawane na okres dwuletni.

Maleństwo 12-Jetnego
W e W łodzim ierzu W ołyńskim  

odbył się rzadko notowany w  kr< 
nikach ślub 12-letn iego chłopca 
F iszera  Hugera z 14-letnią Ł . 
Gełber.
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Pro] eKtt warty Duorzec Ctnlratny
St* oCnotoIoda potrzebom stolicy

Rev»zja planów fturio^y dm u &

TEATR WIELKI: o godz. 12-ei 
.Cudowna stajenka", o godz. 3.30 
„Halka ‘, o godz. g-ej „Carmen".

TEATF N/.ROUOW5: Uzis świet­
na komedia „C>saneria warszaw- 
aka*\

TFATR POLSKI; Dziś „Wesele Fi 
gara '. o godz. 3.30 „Wielka miłość".

TEA I LETNI: Dziś o S-ej „źc ł
Tntrz kiólow':| Madagaskaru”  kroto- 
chwila muzve?na z Zirnmską i Maszyn^ 
skim w rolach glóv/nych.

IL A lR  M AŁY: Dzis „Lato w No- 
bam“ . O godz. 3.,30 „Żołnierz i boha­
ter*.

TEATR NOW * : Dziś Judyta* w 
reżyserii Leona Schiiiera z Ireną Ei­
chlerówną w roli tytułowej.

TEATR KAM ERALNY Senator­
ska 2')) O godz. S.13 „Tajemnica le 
karstwa" Fodora.

TEATR ATENEUM: „Woźny I mi
nister".

TE A IR  MALICKIEJ Dziś o godz. 
8-tj „Zamieszaj".

UI-ŁULI Ka |Karowa 18). O godz 
8-ej „Zakochana królowa" z 5Vermiii- 
ską ■ Eertnerem.

CYRULIK. Codziennie „Kiól z pa­
rasolem”  z lunoszą iLępowskim 1 2i - 
Irchowbką na czele. Początek o 7.15j 
i 9.45.

SZuPKA POLITYCZNA w  Zie 
miańskiej (Mazowiecka 12) :  O godz 
8.45 wiecz. ,aii o tjm  sza li"

TEATR 8.15 (Śniadeckich 15): 
„Gaby“

TEATR 13 RZĘDÓW: Codziennie
0 godz. 7J.5 1 9.45 wiei z satyra poli­
tyczna „Duby smalone

TEATR ROZMAI I OŚCI (Chlodi a 
49): Farsa „Hurra! Jest chłopczyk* 
z Wlad Walterem.

CYRK: codziennie o godz. 815- 
Wtorki, środj, soboty i święta o 4-30
1 g js nowoczesny program nowości 
i gruoa tygrysów bengalskich.

Jak się dowiadujemy, przystą 
pionu do gruntownej rew iz ji pla­
nów budowy nowego dworca.

Okazało się bowiem, że w pro­
jekcie urządzeń dworca Central­
nego zapomniano o pomieszcze­
niach dla ekspedycji przesyłek 
txpressowycli. Są to przesyłki za­
w iera jące gazety 
ce i t. p., które ze względu na 
swój charakter muszą być nada­
wane w ostatniej chw ili.

Gdyny dworzec Główny zbudo­

wano według obecnego planu, to 
przesyłki te musiałyby być nada­
wane na dworcu Wschodnim aibo 
Zachodnim, a to znowu pociągnę­
łoby za sobą konieczność zatrzy­
mywania na tych . dworcach na 
dłuższa chw ilę wszystkich pocią­
gów. Jak w idać z tego, napozór 

żywność, owo drobne przeoczenie powoduje bar­
dzo poważne komplikacje.

Trzeba tutaj zw rócić uwagę, że 
projekt r.owego dworca jes t zu­
pełnie nieodpowiedni dla W arsza­
wy, ze względu na swoje rozm ia­
ry. Ma on mieć tylko cztery pe­
rony i osiem to iów . Tunel łączą­
cy dworzec Główny ze Wschod­
nim zaw iera tylko dwa tory i jak 
utrzymują fachowcy, ma zbyt ma­
łą przeiotrość, jatc na ruch pocią­
gów, który będzie panował na 
dworcu Centralnym

Perony i korytarze nowego 
dworca są tak wąskie ,że nie ty l­
ko nie nadają się do ekspedycji 
przesyłek expresscwych, ale na­
wet i do załadowywania w ięk­
szych bagaży podr ,żnych.

Prasa od dłuższego czasu alar­
mowała już opin ię w tej sprawie. 
Dotychczas jeunak ze strony czyn 
ników decydujących w tej spra­
wie, panowała cisza. N a jw yższy  
jednak czas, aby opinia usłyszała 
m iarodajne w yjaśn ien ie w tej 
sprawie.

husmy wyszkolić Folem - handlowców
2.struc£niar»?e ab o łw en tu w  szaóć hai.ilS.

w y m a g a  dopłat do świadectw prze U l Ysi.me
Rozporządzenie^ .M bistra S*arbu z 

dnia U  jrudnu 1936 r. obowiązujące 
cd dn. 1 styczn a .937 r , p ^ ta n a t^
iż p rzed sięb io rs tw a  hand .ow c 111
k

p rzed sięb io rs tw a  r
ate ;zrii pouatkowej będą mogty za­

trudniać bez obowiązku wykupna w\z 
szej kategorii świadectwa Prz®m^j! 
we; o — absolwentów szkol handlo­
wych wszelkich typów i stopni — 
Paulów anych, do lat 2 od daty ukoń­
czenia szkoły, przez przepisy ̂  skarpo­
we jako praktykanci.

Ażeby nie ograniczać wspomniany en 
absolwentów, ani w zakresie w-ynagro 
dzenia, ani w zakresie pracy, .ozpo- 
rzędzei ie postanawia, że om a w 1 na 
liga siosuje się przy zittudnieniu tych 
że absolwcnłó v  oez względu na ro­
dzaj i w ysokość pobita anego wwiagro 
dzenia oraz rodzaj pełnione! funkc;..
■ Trk

Dl UL iu'14̂ 1 p'-* lł^ ;,vi. i 1 ,
t z e ro k e  postaw ienie sp raw y  * letzny.

umożliwi kupcom przyznawanie za­
trudnionym przez siebie absolwentom 
szkól handlowych pełnego wynagro 
Jzeria, odpowiadającego istotnej war­
tość. ich pracy oraz • pow.erzur ie im 
już to funkcyj pomocniczych, już to 
»went. po kilku miesiącach praktyki — 
lamodzidnych funkcyj subjekta, księ­
gowego, kasjerki., akwizytora itp.

Kupiectwo poiskie wmno w jaknat- 
szer^zej skali skorzystać z tegc upraw 
treuin oby przygotować praktycznie 
absolwentów szkól nandlowycn do 
objęcia samodz eli.ych sian iwisl: w 
ns .dlu, opróżniam ch przez żydów

Prowadząc akcję usuwania żyd >w z 
handlu, musimy miec kadrv facł ow- 
ców, któn v będą stwarzać własne poi 
srie placówki, bądź pokieiują placow- 

I Kami finansowanymi przez kap,tal spo-

H r. Br a >so w a  procesuje się
ze Skarbim Państwa o dobra Os!rowy*7agdrze

Od szeregu lat toczy się proces hr. , Rrassowcj opierając się na postano

Dalsze szczegóły aiery Neifmana
Agentury iewlzowe’ ne pl. tokowym

posiadała oszuAańrza s^i iKa

Natalii BraSsowej, żony Więtftfflteol 
Księcia Michała, brata cara Mikoła­
ja II, przeciwko Państwu Polskiemu 
o własność dóbr Ostrowy - Zagorze 
pod Częstochową. Dobra te o obsza­
rze kilkudziesięciu ha lasu przedsta­
wiają wielomilionową wartość. —

Sąd okręgowy w Częstochowie i 
sąd apelacyjny w Warszawie oddali­
ły całkowicie pretensje p. Brassowej.

Hr. Brassowa nie poprzestaje te-i- 
ńak na powyższycn wyr kacn i wnio 
sla kasację, którą w dniu 9 stycznia 
rb. rozpatrywać będzie Sąd Najwyż­
szy w komplecie siedmiu sędziów.

Sąd Najwyższy rozważać będzie 
zagadnienie charakteru spornych 
majątków, Mianowicie sądy dwóch 
instancyj oddaliły roszczenia hr.

wianiu traktatu Ryskiego, który w 
art. 13-tym przeniósł na _ Państw" 
Polskie własność wszelakiego red z a 
jt: mienia 1 wszelkich praw mająt­
kowych naaanych przez carów rosyj­
skich, ODrcney p brassowej twier­
dzą, że przepis ten uzasadnia upraw­
nienia Państwa Polskiego do własno­
ści tych majątków, które carowie na­
dali ze względów politycznych sprze­
cznych z imeresami Narodu PtIskie- 
go, majątki zaś Ostrowy - Zagórze 
nadać miał Mikołaj II. ówczesnemu

mKHHtt E B L E
U U 3J|

z w p o e a ż e n i f m I

Si A  2) i  O
Niedziela, ] q stycznia.

8 OL’ Sygnat czasu i kolęda, S.fl3 
„Audycja dla wsj“ : j. „Gazetka rolni­
cza . z. Muzyka (płyty) 3. „Do szko- 
łJ  r°  ,n, 5ł f l “  —  Pogadanka. 4, Muzy­
ka (płyty), y.uo Ttansmisja nabożeń­
stwa z Katedry „w. Stanisława Kost- 
jfj w Łeyz!. Po nabożeństwie ok. g.
1030 »»'v ^'^jdoskopie*4   koncert
popularny (Pjyty). u .57 sygna czasu]
i riejm  ̂ Krakowa. 12-tu Koncert 
rozrywkowy. AvKonawcy: Mala or­
kiestra P- R- 14-00 Reportaż meczu] 
bokseiskiego „Warszawa _  Oslo’1. 
14-30 „100 taktó'f muzyki" _  odegr,, 
Tespół Slefan Rschoma. is.30 „ Au- 
°ycja dla wł. - i- „Po słodkich żni-! 
"vach“ _  feitton. 2- „Przegląd ryn- 
*ów produktów rolnych-1. Hp/j Kon-!

reklamowt. 1 5 20 Orygina.nyl 
teatr Wyobraźni nadaje premierę słu­

chowiska p. t. „Trzecie i ostatni* 
drzwi". 17.0Ó Koncert ludzkiej erkie-j 
s*ry F lharmnnicznei. 19.00 „ ( rjk]
p ią tk i" _  szkic literacki. W-źO Jan 
K epu-a i Marta Eggerth tply0'')- b',20 
Wiadomości sportowe zc wszystkich 
rozgłośni P  R. 20-40 Przegląd puli- 
tyezny 21-00 „Na wesotej lwowskiej 
fali": „Jeden dzień w Nadętow'te‘ 
21-30 Recital skrzypcowy Wacława Ko 
chańsl. -go 22 00 Orkiestra Tadeusza 
seredyńskiego {ze Lccowa). 23.00 Mu- 

zyąa taneczna (płyty),

1'on.edziałe, n  styczn a
„K edy ranne wstają zo-

r i  ;  c -  S  StykaV 6-5"  Muzyka (płytv). 7.25 „Parę nto-macyi' 730
Muzyk; (płyty). 11.57 Sygnat jiasu i 
heirsł z Krakowa. 12.03 Końce, w 
wykonaniu ork estry wojskowej. I2.5Ó 
„Wskazówki dla młodych matek” : 
,0 kąpie li niemowlęcia” — pogadanka 
15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
„Przy dźwiękach walca” —  koncert 
rozrywkowy Ipiyty). 15.55 .Wszyst- 
k ego po trochu — audycja dla dzie­
ci. 16.15 „Skrzynka ięzyl; .wa”. 1630 
,30 rr nut włoskiej muzvki’ —  w wy­
konani- sekstetu Niny Mańskwj. 17 00 
„Co Polska wniosła do kuitun” : 
„Polsk dorobek w zakresie nauk 
ścisłych" -  odczyt (z  Krakowa).: 
>7.15 Koncert ^listów Wykonawcy: 
feen a  Korw "-S^g-cka —• -P,ev*, 

„ ladysiLv Wochmak — skrz> f ; c

ka '°shl w Polsce’ f i . P°' 1810
m ]^-Oo Pogadanka aktualia, 
w iadr  . Uf-4U' 18 20 Koneer,

Z i d z I  i k w  o p a n r ^ ć
uszysth e restayracis w sio! cy

Spofecreństw o polek e odpowie — bojkotem
Po opanowaniu przez żydów więk­

szych sklepót. przy u i. Marszałkow­
skiej i Nowym Świecie, oraz wogóle 
w :entri'iti Warszawy, po t. zw. 
..bojkocie" żydów, na który skarżą 
się oni w Sejmie i swojej piasie — 
przyszła kolej na większe restau­
racje i kawiarnie warszawskie, które 
przechodzą w ręce żydów

I tak słynna ze „słonych" rachun­
ków, płaconych, w okresie „radosnej 
twórczości" przez dygnitarzy B. B.

KINO
11

I f t C M Kiakowskie
L U J  Przedmieście 66

niedzielę i święta 
11 i 13 CENY od

• U

2 p o rank i 
64 g r

Donosiliśmy już o olbrzymiej aferze 
dew towej ui-zyd.nka Banku Polskie- 

' go Neumana, kury „wspólnratot a. 
z szeicgizni żydowskich '.zurnogiel- 
dziarzy, narażając Skaro Państ’ " na 
icolosalne straty. Nauuzycia polegały 
no tym, że Neuman z tytulr sw ego su 
nowiska urzedoy egu wiedział jakie 
firmy i osoby załatwiają tranzakcj 
Niemcami w waiulach obcych. Tian- 
/akcje te dokonywane były na diodze 
wzajemnych rozrachunków po kursie 
marki 2.12 Neuman za pośrednictwem 
swoich w’spo!nikow kupowa marki na 
„zarnej giełdzie po eonie zl- 1 20 K *,ł- 
J .40 za markę i sprzedawał je potym 
po zl. 1.30 tirmom i osobom, które min 
ly rozrachunki z Niemcami.

,, Agentury a e w izo w e
następcy tronu rosyjskiego W Kr -a
Michałowi nie kierując się wzgleda- Całe to oszukańcze przedsiębioistwo 
mi politycznymi. 1 oyło znaKomicie zorganizowane i po-

Analogiczne pretensje m.oszone 1 siadało własne „agentury  ̂ dewLm/(
przez poszczególnych członków- r5- J na placu Bankowym. Takiiti agentuia
dżiny Habsburgów zostały oddalone -nj Były: sklep jubilerski Natana Gn. - 1
przez sądy polskie. • tinkla, magazyn . Sport techmA

1 EinKeisztajna i sslad i>ptyczny VVur-
celdona. - ~ ■

I a p « r a f  p . z e r T iy tn ^ c z y
Aferzyśc. p.ócz aparatu do skupu 

marek niemieckich, posiadali również 
specjalną służbę przemyinfczą, gdyż 
poisKi importer, który chc.al zapłacić 
eksporterowi niemieckiemu za oostar- 
czone towary gotówką, a nic w dro­
dze rozrachunku, musiał przen.ycić te 
kwoty przez granicę. Wszystkich tych 
usług dla zainteresowanych tirni po- 
uejmowali się bardzo chęiuie b ,rz, 
ści, Każąc sobie nłacić odpow.edn.o 
wvsok:e prowizje i koszta manipuia 
cyjne. Z drugiej strony, pomcwai_ ca- 
łość importu z Niemiec do Ho.ski po­
dlega ścisłej kontroli i jest po.own; • 
war.a z tranzukcjami rozrach"nKOwy- 
ml, dostaiczanie towarów ais tych 
firm musiulo Obywać się bądź za po­
średnictwem jakiegoś Kraju ościenne­
go, bądź też w drodze przemytu

W piątek, w godzinach porannych 
przystąpiono dc przesluel ania przed­
stawicieli tycn firm importowych, któ­
re Korzystały z usług aferzystów. W y­
niki pn esiucnenia są trzymane dotych 
czas w tajemnicy.

Pojjłccłt n a c z s r n e i g  e łd iie
W 'krycie tej olbrzymiej a>erv w w e  

lalo na ( zarnej gkłdzie i wśród żydów 
skich kombinatorów prawdziwy pa- 
pioch. Przecięte zosiało źródło węso-

kiah rfnchoaow z których finansowali, W  każdym razie obi oty *póh f ■£'
.̂1 w ,  n; r r ,“!rT S .-;s «

tor wymiany, a późnie;, gdy cjebrano uwot ------- --------
mu prawi handlu walutami, rozpoczął j " 
prowadzenie sklepi- iubileisKiego, po­
siadając również subWotekturę intern 
n . 65. Obok tego skHou znaiauje sie 
magazyn sportowy .Lport 1 technika , 
wiasuość żydr Finkelsz.ajna "i uga
agentura dewizowa oszukańczy ch afe­
rzystów.

Dochodzenia w tej sprawie pruwa- 
dzone sa 00U nadzoren. prok. Pawli­
kowskiego. W  chwili ooecnej .rudno 
jest ustalić ścisłe rozmiar tej afery

STUDENTÓW
wykwalifikowanych korepe y o- 
rów; binralistów, ale "izvtorów y°- 
leca Biuro Hośreunictwa ł>r̂ 5'1 
przy Tcwarzystwift Br. Poni. SŁ. 
U. J. P. ul Krakowskie Prze 1- 
miaśc-e 30, tel. 277-02 w g. 13-14. 
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R ęka w  rę k ę : h u r to w irc y  i rab m i

S a b o t u j ą  u s t a w ę  u b o j o w ą
\jj dnja $ b ni. zgłosili się do Ad- * żydowskie sprzedają mięso zadnie o 

teSinika”  * działu a p r o w iz a c y jn e g o  Komisariatu] so proc, ta n ie j  od przodów. Ma to na
   11 1 ___ i. * — i ..iJcinaUśiip ŁĆ a . I r*u1i< rłulc-/\f CflK/Tlt)7

.Naikoizyslme nabyć inoźiu w lirmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N-5wiat 11

Firma egzystuje cd 1908 roku

„w ounowionej szacie" z dniem. 1 b. 
m. restauracja „Arizona", która pro­
wadzona jest przez zespół muzyczny 
żydowskich Melonysiow, or.sacizonycn 
przez żyda Hirszfelda, Ten sam, 
Uirszfeid przed Kilkom ‘ dniami otwo 
rzył pizy ul. Marszałkowskiej re­
staurację „banawich", będąc oprócz 
tego właścicielem d®ócf innych re­
stauracji ,.Quick“  i „Fourchctte". 
Dancing „Paraois" jest prowadzoi”  
przez żyda W agmaehera, który w

K/adu trzej rabini; Gutszechter, Ke 
chan i T ozuer w sprawie sytuacji wy 
twoizonej na rynku mięsa koszerm 
go. Na konierencji w Komisariacie 
Krądu, rabini przedstawili trudności- 
wnikające z tryoowanir mięsa zaa- 
niego, do kić*rego ludność żydowska, 
douiero stopniowo musi się przyzwy 
czaić.

A tymczasem, jak wiadomo, jatki

celu dalszy .-aiootaż ustawy ubojo­
wej.

ł^omimo surowych ostrzeżeń, m-r- 
itiwnicy żydowscy w dalszym ciągu 
przody’ z uboju mechanicznego sp.ze- 
tiaję na potrzeby jatek koszernych, 
posługując się przy tym ialszerstwen 
stempla, prze.’  rozmazywani! stempla 
koloru niebieskiego, a głównie napisu 
„z uboju mechanicznego". !

W  p o g o n i  z a  s a r n a m i
wilki wpadły do stodoły

55. R. —  restauracja Oaza umarła sądny dzień zamyka swój zakład, na- 
prawie jednocześnie ze śmiercią tomiust oiwiera ?o w pierwszy dzień 
„Bloku". Na jej miejsce powbtala , Bożego Narodzenia. Kawiarnia ■ dap

cing .Adria" prowadzony jesł przez 
żyda Moszkowicza. Na ul. Alberta

k o m e t a
U L . C H Ł O D N A  47 4

„PRZYGODY CZŁOWIEKA 
BIZ RAZW.SKA ’

W roli głównej

\.\TONY ADVESE  

NA SCENIE REWIA

I-go — B-cia Front otworzyli dan- 
, cing. Dnw ną mlecz im ię „Różankę" 
Ina ul. Marsziiłkowskh j —  objęli rów- 
; nież żydzi. Poza tym żydzi wyd/ier- 
j żaw'ają koncesje, jak wiadomo od 
.nwaiidów, kiórzy nie mogą prowa­
dzić sklepów na własny rachunek. 

| Ponieważ jednak przepisy irymaga- 
i ją. ażeby przed lokalem umieszczony 
I oył szyld z nazwisKiem właściciela 
'.koncesji, przeto niejednokrotnie chrze 
iścijanie, wchodząc do tako go lokalu, 
! są przekonani, iż. jest to polske fir- 
j ma.

I Żydzi chcą opanować wszystkie 
większe restauracje A arszawy. Na; 
slaściwszą odpowiedzią na 10 będzie 
bojkot restauracyj żydowskich.

m LYW GOD!
Bocz. w niedz. i święta ó4S 

w dni powszednieć)*

N A J W E S E L S Z A  k o m f p i a  
S E Z O N U

0 2 1 E I I  S Z C Z Ę Ś C IA
ULI I n HArvEY.V/iLLY FRtTaCH

a g o S s  ® §  jmiiau

rekia!?t °®c' sportowe.
S i f e - -  S o  „ o  n a sz y c h  s p r a ­
na. jq',aw h C ie td u w y ch "  V  P ^ aA aqn 
Muzvi . t  E d y c ja  strzelpck: I

tanęęZna w wykonaniu 5iale.il

Orkiestry P. R. z udz alem Adama 
Astona — (refretn). 21'53 Pogadanką 
aktualna. 21.00 Wheczór literacki' pr- 

[Święcony Edwardowi Poręhowiczow, 
21.35 Koncert chóru Eryana (ze Lwo­
wa). 22.00 Koncert svmfon:czny. Wv- 

[konawcy: Orkiestra Symfoniczna p. R. 
Stefan Aszkenazt — tortepian 23.00 
.Auzjka taneczna (płyty).

3. M iętteym riK tow e  
M L t r z o » t i v a  K a r c L r s k i e

Międzynarodowe M itrzostwa Nar­
ciarskie '  organizowane przez Fedcra- 

j tion internationale de Ski. odbędą 
i się w r. b. w Chamonix (1 — 18 lu­
ty). Zawody zgromadzą przeastawi- 
c Hi przeszło dwudziestu narodov;o- 
sci i obejmować będą wszystkie kon­
kurencie, które rozgrywane były w 
cz.asie ostatniej olimpiady zimowej: 

! biegi sztafetowe, długodystansowe 1 
krótkodystansowe, o egi nlaskie, bie­
gi zjazdowe, slalom, konkurs skoków 

| i kombinacie (skoki i biegi).

Z okazji mistrzostw/ Of cialne Biu­
ro Kolei Francuskich, Warszawa, Os­
solińskich 4, sprzedawać będzie oso­
bom udającym się do Cliariioinx w 
czasie od 27 stycznia do 18 lutego, 
speujaine bilety powrotne ze zniżką 
50 pro ważne do dnia 23 lutego 1937 

* roku.

Śniadeckich 5 
W ied eń sk a  kom ed ia  m uzyczni-

„ASA.6» ¥ ‘B
iv roii tyt lUCTNA SZŁZtPAHSKA

re a liz a c ja  W itold Zdzitow iecki

Seria ara i i i  e iy
ZŁO D ZIE J  —  55’ R O L I G A ZE ­

C IA R Z A
Na rogu A Jerozolimskiej i Mar­

szałkowskiej Sergiuszowi Gurjanowi, 
w chv/ili, gdy kupował gazetę u ulicz­
nego sprzedawcy, ten wyrwa* portmo­
netkę, zawierającą około 50 zl. i ti- 
ciekł. Za uciekającymi Dogonili prze­
chodnie, ora? 3-ch policjantów. Oka­
zało ?ię, iż był tc 34-!etni Stan s!avv 
Stanowski (nigdzie nicmeldowany), 
wielokrotnie notowany za kradzieże. 
UJĘCIE  „S Z O P E N F E L D Z IA R K I"

Przy ul. VX’ elkiej 19, w mag-zynie 
konfekcji damskiej Lejbusi-i KGan- 
skiego została ujęta na g o rą c e -1 u- 
czyuku kradzieży kompletu bielizn- 
jedwabnej, Józeta Breikówna (nigdzie 
r; emeldowani). —  „Saoj/enfeldziarkę" 
policjant odprowadził do 8-go komis.

K R A D Z IE Ż  R 0 5 5 tR U
7. podwórza domu Żelazna 59, 

skradziono rower, wartości I0( zh, 
należący do .Józefa Napiórkowskiego 
(Fabryczna 30). Poszkodowany oskar­
ży! o wspólud/ia! w kradzieży Franci­
szka Feferka iGęs a 71), którego po­
licja zatrzymała

55’ m iejscowość. Szyrnkow-szczy 
zna ua W ileńszczyźn ie zdarzył się 
oryginalny wypadek. Do zagrody 
włościanina wpądlo stadko sarn, 
gonionych przez dwa w ilk:, ktorc 
zapędziły się aż na podwórze za­
grody. Jedefl z w ilków  wpadł do 
stodoły, gdzie go zamknięto, a 
następnie zabito kłonicami i osia 
mi od wozu To polowanie w il­

ków. na sa-ny Jest wynikiem  dłu­
gotrw ałego braku śniegu. gd.v* 
wilkom  trudno jes t ściga': zw ie­
rzynę, ponieważ r ie  pozostawia 
po sobie śladów1.

Znalezione urny
Przed paru dniami w’ czasie 

obróbki ziemi i wydobwwanm z 
niej kamieni, jeden z mieszkań­
ców Rożnowa wygopał na polu na 
nieznacznej głębokości trzy urny 
ze szczątkami spalonych kości. 
Zaznaczyć należw, że przed kilku 
laty znaleziono na teren ie Ko- 
wankowa rów nież kilkę urn, któ­
re, jak  stw ierdzono, spoczywały 
w  w ziem i około 1500 lat.

Wo? ped pocztem
D n a  8 b. m, na przejaździe o- 

bok stacji ko le jow ej w  Czyży- 
nacb pod Kranowem, pod nadjeż 
dżający pociąg wpadła furm an­
ka. na której jechały trzy osoby. 
Została zabita M. B łitkowa ze 
wsi Zalipie, zaś 55-ietni Tadeusz 
Szopa i jego  syn również T a ­
deusz. odnieśli cudem tylko lek­
kie kontuzje.

F t o i o s  b e z ro b o tn y m  
t c  n !e  la te iu ż n i*  

to  o b o w ią z e k
I  n a k iiz  z a m ie n ia

Zakończane iladztwa
w  s p r a n i e  

C o b j s z y n s k e g o

Toczące się od dłuższpgo cza­
su śledztwro w  spraw ie słynnego 
napadu na M yślen ice zostało 0- 
statm o zakończone. Prowadzący 
śledztwo dr Zacharski, przeka­
zał 14 tomów akt prokuratorowi 
dr Szygule, który bedzie oskai 
żaf inz. Dobouzynskiego i  pozo­
stałych 55 oskarżonych

| u p łoszen ia  orebne |

^  Y«pczany higiemczne tapicer-
sk i  7G, Otomany 1(Xj lottie- 

lóżka tsO, Koze.ki X). Raty. Wytwór­
ca, Cnioana 19. _____

tentmka Nr. 25.F uateiiścil Zi. i"
Kupujemy zbiory zapasy --  pro­

simy oferty. „FilateLsUC 
* a I GArsk go l i  A.

Warsza-

Maszynę trykociarską 8 na 70 cm., 
stó< żelazny o^azyin e sprzedam. 

55'iaaoniość \v oiska 129 m. 1Jg

J. t hężaowski, ut. N iwynteLt Świat 39 1 Pl. 3-ch Krzy­
ży 12 
twórni 
Kach.

Poleca meole z własnej w»y- 
u. bardzo dogodrycb warun-

ijrolokuiy Mędrców Sioni- oraz cały 
• szereg wydawnictw żydoznaw 
czych w hardlu kmęgarskim wyczer- 
uanych. Eezemptarze okazowe w 
nantorze ABC, Aleje Jeorzolimski: 3a.

fO Z IA ł LEKARSKI

* T f  P 4 R D B 0 S 5 K I

pasy modele 
\ jasn«" i zagra- 

j nicznc poleca Ortopedia Marszałkow­
ska 123

it meii li
5 k ó
*  I'NCRVCZNE A ierozoilatskif (Im . U 
P Ł C I O W E  <1 3—9 w tel 9 41-ei

2 pokoje przedpokój kuchnia par­
ter tanio suche ciepic tylke so­

lidnym chrześcijanom Chłodna 37 
m. 27.

ABC przyimuje oęloszćnJa iylkc ?!rm clrrzrtścljaftskû ;
i w s s S i r i ^ i i i l e  t r i o  (h r i e f t i f c A fk im i  $ m w .  c g l c s r t ń



A BC -  KOWINY CODZIENNE -  S tr. ? =
Pierwszy srocss w związku-

z Fundacja Jakuba * otock^go
Redaktor „IKC" SKazany na 3 miŁS ąr.e areszty *

1 W  Sąazie Okręgowym  odbył się 
ciekawy proces, będący echem naj 
rozmaitszych wiadomości, kursują 
cych w  społeczeństwie na temat 
Fundacji ś. p. Jakuba Potockiego. 
Swego czasu redakcja „ I  K. C "  
zam ieściła artykuł p. t  „W ielką  
Fumaację 6. p. Jakuba hr. Potoc­
kiego należy uchronić przea nie­
powołanym. zakusami , w  którym 
tw ierdziła , że jeden z ćzłoiików 
Kaay Funaacyjnej Franciszek ks. 
Radziw iłł, specjalnie popierał 
krewnego Jakuba Potockiego, hr. 
A r tu ia  Potockiego, starając oię, 
aby wszedł on ao zarządu Funda­
c ji i objął adm inistrację m ająt­
ków, znajdu jących " się we Fran­
c ji

W  artykule poaniesiony Dyl rów 
n ież zarzut, że w  ten sposób ks. 
R adziw iłł popierając krewnego Ja 
tuba Potockiego, który nie może 
być zadowolony z zapuu, działa 
na szkodę Fundacji.

Redakcja „I. K . C ," zaofiarow a­
ła  sądowi ćowod prawdy, lecz do­
wodu takiego nie przeprowadziła, 
wobec czego Sąd Okręgowy ska­
la ł  redaktora odpowiedzialnego p. 
Jana cjtanKiewicza na 3 miesiące 
ąreseaj z zawieszeniem wykona­
nia kary.

Dodać najeży, ie  stjisunki do 
niedawna panujące w Fundacji 
całkowicie wy świetii toczące ,*ię 
obecnie śledztwo przeciwko wyko­
nawcom testamentu ś. p. Jakuba

Potockiego pp. Moszyńskiemu i 
Czurukowi, na stórycn ostatnio 
zarząd Fundacji złożył skargę do 
w ładz prokuratorskich

Wateecfc *fe drrla odpowiedzi
na ultiłnatum admiralicji nkm ecKiej

li emcy stosu <, retorsje
LO N D Y N , 8.1. An .basaoor hisz­

pański poiniorm ował Foreięn  O f­
fice , że rząd hiszpański proponu­
je  poddać arbitrażow i komitetu 
n iein terw encji kwestię decyzji,

Z a c i ę t e  w a l k i  p o d  M a d r y t e m

(Marti hiszpińscy M uliła się
przedwito czerwonym rządom

S A L A M A N K A , 8. 1. W edług o- pod stolicą, gdzie, jak  zdaje się, 
trzymanych tu wiadomości, bunty [ toczy się najbardziej zacięta bit 
chłopskie, wybuchłe w  okolicach 
Alicante, rozszerzyły się na sze­
reg m ejsccwości na wybrzeżach 
morza Śródziemnego. Do prow in­
c ji A ł cante wysłano silne oddzia 
ły  po lic ji i m ilic ji. Oddziały m ili­
c ji spotykane są niemal we wszyst 
kch w iórkach gwałtowną strzela­
niną. Są liczne o fia ry  w  ludziach

P A R Y Ż , 8. 1. Koresponaent Ha- 
vasa donosi z  M adrytu: Od wczo­
rajszego popołudnia słychać w  
mieście coraz siin  ejszą kanonadę.
Brak ścisłych wiadomości z  poł- 
nocno zachodniego odcinka walk

wa od początku w ojny domowej 
hiszpańskiej. Pomimo co życie sto- 
l ’ cy niczym nie jest zakłócone. 
N a jw idoczn ie j obecne woj oka gen 
Franco caiy wysiłek skierowują 
na objekty wojskowe, a nie na 
centrum miasta.

M A D R Y T  3. 1. Odgłosy gw a ł­
townej kanonady, trw ające cały

dzień wczorajszy i dzisiaj rano, 
zacichły około południa.

Koła  urzędowe nie ukrywają, 
że sytuacja jest poważna dodając 
jednak, że nie jest jeszcze rozpacz 
liwa.

W alki obecne mają charakter 
bardzo zaciekły. Próba okrążena  
Madrytu od północy prowadzona 
jest dalej przez dowództwo po­
wstańcze. ■

W naiblizszych dniach
Zbierze si; Rada m/Poznania

T a j m nlcza m isja  p. b c g itk o w s A ie g n
P A T  komunikuje: M iM ater-l uraniu dawnego prorządowego

*tw o  spraw  wewn, przesłało j u ż 'klubu radzieckiego. Natom iast nie

Miń. deik na styczn owej sesj
H i f l y  Ligi N i rodów

do Poznania decyzję o przywrócę 
luu praw dawniejszej rady miej- 
sk*ej, tak że zebrania rady spo­
dziewać się należy w  ciągu naj­
bliższych kilku dni. Rada miejska 
musi w  ciągu tygoania od chw . 
zwołania je j dokonać wyboru p rt 
zydenta miasta.

T ę  lakoniczną wiadomość uzu­
pełn ia P A  T . in form acją  o ze

v,ryjaśniona jes t naaal m isja p. 
Bogatkowsk’ ego, inspektora sa­
morządowego M. S- Wewn., który 
ud dłuższego czasu przeprowadza 
badania na ratuszu poznańskim.

W  kołach poznańskich utrzymu­
ją , że badania p. Bogatkowskiego 
m&ją na celu zebranie materiału 
dla nowej decyzji, postanawiają­
cej rozw iązanie Rady M iejsk iej.

Ze względu na to, że porządek 
obrad styczniowej scsji Rady L i­
g i Narodów  oDejmuje kilka spraw 
specjalnie obchodzących Polskę, 
przypuszczać należy, że Polskę re­
prezentować będzie także na obec 
nym posiedzeniu Rady m inister 
spraw zagranicznych Beck. Sesja 
Rady rozpoczyna się w  Genewie 
dnia 18 b. m.

Z punktów porządku dziennego

interesujących bezpośrednio P o l­
skę, najbardziej aktualną są spra­
w y gdańskie, a w  szczególność 
sprawa nominacji nowego komisa 
rza L . N.

Dalej Rada zajm ie się utworze­
niem kom:sji studiów dla spraw 
rozdziału surowców zgodnie z uch 
walą Zgromadzenia L ig i Narodów 
z dnia 10 października ub. r.

czy 3konf;skowara część ładunku 
statku „Palos” nie jest materia­
łem wojennym. Jeśli komitet nie­
in terw encji orzeknie, że ładunek 
ten nie może być uważany za ma­
teria ł wojenny, to rząd hiszpański 
skłonny będzie zwrócić go N iem  
com.

W A LE N C JA , 8.1. Z wiarogod- 
nych źródeł potw ierdzają, te rząd 
hiszpański nie odpowie ani na 
pierwszy ani na drugi telegram 
adm irała liem ieck iego  w zw iąz­
ku z  incydentem statau „Pa los ".

Hiszpańskie koła dyplomatycz­
ne uważają, że w nocie, vrystoso­
wanej przez m inistra dei Vayo do 
m inistra Edena, zawartr była po­
ślednia odpowiedź odmowna.

B E R LIN , 8.1. W  Berlin ie oczek* 
wano w ladomości, jak zareagował 
rząd W alencji na znane żądania 
ultimatywne, sformułowane przed 
3 dniami przez adm iralicję nie­
miecką. Jakkolwiek term in ultima 
tum upływał ju ż o godz. 8 rano. 
niemieckie czynniki m iarodajne, 
pragnąc widocznie zaakcentować 
swój umiar, wstrzym ywały się od 
z< jęc ia  osiateczn.e stanowiska. 
W  odstępach godzinnych inform o­
wano parokrotnie prasę zagraiiicz 
ną, że odpowiedź rządu w W alen­
cji dotąd nie nadeszła. Dopiero po

południu stw ierdzono o fic ja ln i*  
milczenie rządu w alenddego ł 
zawiaaomiono, iż  wobec tego rząd 
Rzeszy wykona Zapowiedź w  spra 
wie obu zatrzym anych w  drodze 
retors ji parowców hiszpańskich. 
Dowództwo n-enueckie odda mia­
now icie te parow o  dc dyspozycji 
rządu gen. Franco, jako jedynej 
lega lnej w ładzy hiszpańskiej, u

znanej przea N iem cy.
Tym  samym wykonana zostaje 

pierwsza część ultimatum niemiee 
kiego, wyczerpując chw ilowo kon­
f lik t  morski m iędzy Berlinem  *  
W alencją, spowodowany zaLzy - 
ir.anicm parowca niem ieckiego
„P a lo s ".

O ile  jednak znowu „pow tórzy 
się atak korsarski na n-emieckie 
okręty handlowe” . Konsekwencje 
mogs być znacznie poważniejsze. 
Wykonani by,aby wówczi s druga 
część ultimatum, mówiąca o
„przedsięwzięciu  dalszych środ­
ków przez rząd Rroszy".

Sytuacja jest w ięc w  dalszym 
ciągu wysor drażliwa i liczyć się 
należy z bardzo ostra reakcją N ie  
miec w  drobnym nawet wypadku 
naruszenia praw  I prestige ‘u Kze 
sz j N.ctnieckiej prroz r iąd  W a ler  
c ji.

(i.cnicy umacniają sią w hentkiro
Powć '.ne zan euokojen e w Paryżu

Pruskie nietcay tia Litwie
Mastwa litwin zatia nazwisk

Aresztowania
wśród b. członków 0. N. P.

A . T . E. donosi: Z polecenia A d o lf Reutt, M arian Reutt, Zdzi-
prokuratora Sądu Okręgowego do sław Dąbrowski, Andrzej Sw ietli- 
S.maw Politycznych nocy dzisiej- j cki, O lg ierd  SzpakowsKi, Ryszard 
szej po lic ja  przeprowadziła prze- Oracz, W ład js ław  Malanowski, 
ezło 30 rew izyj u b. dz'a łaczy O NR  
i dokonano wśród nich ocznych a 
resztowań. W  czasie rew iz ji u are­
sztowanych znaleziono w ie le  ma­
teriału  obciążającego Aresztowa- studentami

Edward Czaja, Edward Balcew icz 
Józef Juchimowicz, Stanisław Ro­
manowski i W ładysław  Hackie- 
w icz. A resztow ani są przeważnie

Hi zo c ta li: Irena P iętrzy  ńska, ■

Uniwersytet wileński
rrd a l zamkn ęfy

W IL N O , 8.1. A T E  d„nosi: 
W czora j rektor Uniwersytetu Ste 
fana Batorego w  W iln ie, p ro f. Ja- 
Kowicki, odbył dwie konferencje 
*  przedstaw icielam i 50 organiza- 
cy j chrześcijańskich i 14 żydów

skich. Do uzgodnienia stanowiska 
obu grup m łodzieży w  tym stop­
niu, aby to mogło zagwarantować 
spokój w  razie otw arc!a U n iw er­
sytetu, nie doszło.

Pokłady rudy żelaznej
odkryto na Wołyniu?

K O W N O , 8 J ' W  najbliższych 
dniach sejm kowieński ma uchwa­
lić  ustawę o litw in lzac ji nazw 
m iejscowości i nazwisk. L itewskie 
m inisterstwo spraw wewnętrz­
nych opracowało ju ż spis obejmu­
jący  20U.000 nazw.sk oraz 70.000 
m ujscowości, których brzmienie

ma być zmienione śft czysto łiiew  
skie.

Specjalną uwagę —  rzecz oczy­
w ista —  poświęcono nazwom i na 
Ł-wiskom polskim, aby na przy­
szłość, jak pisze prasą, nie świad­
czyły o jakim kolw iek kontakcie 
czy związku z Polską.

Igła sejsmografu pę \c ł a

Trzęsienia ziemi w Tybecie
o irenctowenai odduwm s Ie

H O NG KO N G , 8. 1. Trzęsien ie 
ziemi, które zostało zarejestrow a­
ne przez obserwatorium  w  Kew  
przez silne wahanie sejsm ografu 
o g. 1.21 według czasu w Green- 
wieh, jes t uważane z ł n a js iln ie j­
sze trzęsienie ziem i od 1923 roku. 
Ig ła  sejsm ografu obserwatorium  
w  Hongkong została złamana o 
godz. 1.25 według czasu w  Green- 
wich, przez siiny wstrą3 rpowo- 
dowany trzęsieniem  ziemi 

SZAN G H AJ, 8. 1 Ośrodek trzę- 
sien:-» ziem i na Dalekim W scho­
dzie znajduje się v 'ed iug p o c z y n i  
nych observ ac ji w  niezam ieszka­
łych okoucach zachodniego Seczu- 
anu. Do tej pory brak jest b liż­
szych danych co do rozm iarów i 
skutków trzęsien ia ziemi, które 
m iało objąć także Tybet. N a leży 
p rzy c iśn ię ć , że podczas trzęsie­

nia ziem w  1934 roku dopiero pc 
kilku tygodniach nadchodziły w ia­
domości z tych okolic, które po­
zw oliły  na wyrobien ie zaar.ia o 
rozm iarach trzęsien !a ziemi.

P A R Y Ż , 8. 1. Sprawa Marokka 
coraz bardziej wysuwa cię na czo­
ło zainteresowań kół politycznych 
i opin ii francuskiej. Powodem za­
niepokojenia, jak ie  w  Paryżu  wy­
wołały pegłoski na temat stopnio­
wego umacniania wpływ ów  nie­
mieckich w  Maroku hiszpańskim, 
jes t o fic ja ln e  stw ierdzenie przez 
agencję Havasa, iż rząd francuski 
dow iedziawszy się, ż t  w ładze hisz 
pańskie strery marokańskiej przy­
gotowują koszary na p rzy jęc ie  od 
działów- niem ieckich, zw rócił się 
o fic ja ln ie  do rządu w Burgos, 
przypom inając postanowienia tra­
ktatu francusko - hiszpańskiego

carstwom, t. j. F rancji i H iszpa­
nii dopussczaniŁ na terytorium  
Maroka oddziałów zagranicznych.

Powyższy krok rząau francu­
skiego wywołany został a larm ują­
cymi pogłoskami na icmat in fil-  
ti ac ji n iem ieckiej w Maroku. Po­
za rewelacjam . „O euyre-' o opa­
nowywaniu przez N iem cy admi­
n istracji hiszpańskiej s tre fy -M a ­
roka, komunistyczna „H um an ite" 
przyniosła dziś wiadomości, jako­
by N iem cy prowadzić m iały fo r ty ­
fikac ję  Ceuty, skąd baterie n.e- 
m ieckie zagrażać m ają cieśninie 
G ioraltarskiej, *  oddziały n.emier 
kie ra=j’ą być ju * ?v-oncen>'-r»rs«ę

z i  1920, zabraniające obu ino- w Ceuoie, M e lilli , Larache.
y\ w

Groźne położeni?* w Chinach
Rewolta w S anfu cięgle nieopanowana

P E K IN , 8.1 Komunikacja po­
między Pekinem a prow incją Szen 
si nadal jest przerwana. Z pogra­
nicza prow incji Scensi i Honan do 
noszą, ie  sytuacja w Chinach pól-

Grypa sza?eje
w Anglii i w  Ameryce

N O W Y JO RK, 8.1 Ze wszyst- j miastach szkoły “ noiskie zostały
kich stron kraju napływają wiado 
mości o zwiększeniu się wypadków 
śmierci spowodowanych epidemią 
grypy. W  m ieście N ow v Jork zma 
rło w ciągu ostatnich 24 godzin 
na grypę SS osób. a w- ciągu całe­
go tygodnia 299 —  W  Chicago 
amario w  ciągu ostatniego tygod 
nia 189 osób. W  Denver i innych

A . T . E podaje, że na teren ie 
powiatu rów ieńskiego pod Rze­
czycą, gm iny Łuczyńskiej, odkryte 
zostały pokłady rudy żelaznej. 
Złożami rudy zainteresowała się

Nowa fabryka
obr&b!arek

LW oW , 8- 1- Donosiliśmy w swoim 
czai e, że firma „H Cegielski" z Po­
znania wsz< żęła pertraktacje o przeję­
cie wytwórni Kuchen 3o'owych i 
sprzętu wojskowego spolki „Mars" v. 
Rzeszowie. Obecnie dowiadujemy się, 
iż pe-traktacje w tej sp.aw e zostały 
już  całkowic e zakończona.

W nab y te j w y tw ó rn i tirm a „H Ce­
g ielsk i"  zam ierza  ko n ty n u o w ać  do­
ty ch czaso w ą  p rodukcję , a  jedn o cześ­
nie na  dokupionych  te ren acn  pobu d o ­
w ać  fabryKę o b rąb  arek, do ty ch czas 
nie w yrab ian y ch  w Kraju. R oboty p r /y  
Pudów ie now ej fab ryk i w  R zeszow ie 
zostały  już  ro zpoczęte .

pewna firm a  warszawska, która 
przystąp.ła dc racjonalnej eksplo­
atacji rudy.

Jednocześnie odkryto nowe po* 
kłady rudy w gmi.iip klewańskiej 
Ruda klewańska zaw iera  żelazo 
w granicach od 30— 50%. M ie j­
scowa ludność nie posiada, nie­
stety. środków, które um ożliw iły­
by eksploatację rudy, czynione 
są w ięc atarania o n iw iązan ie 
kontaktu ze sferam i przem ) sło, 
wymi.

W iadomość tę należy przyjąć z 
dużą rezerwą, bowiem, każdy nie- 
nfal m iesiąc przynosi jak ieś „sen­
sacyjne" odkrycia kopalin. Po 
szczegółowym  badaniu okazuje 
się, że „poKłady", albo wcale n e 
istn ieją, albo dana kopalina znaj* 
da je się w  ilości, która nie nada­
je się do eksploatacji.
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Zahtiia powstańca Wielltopolsk ego
fcątfzEe mteł proces cywilny

Do Są<tu Okręgowego w  Byd­
goszczy wpłynęła skarga cywilna, 
pozostająca w związku z zabiciem 
w dniu 2 lutego 1919 r., powstań­
ca śp. Jakuba Olpjn ka, którego 
zwłoki w czora j zootaly uroczyś« ie 
przew iez.one na cment? „  po­
wstańców w Inowrocławiu,

Jak stwierdono, O lejn ika za­
strzelił żołn ierz Grenzschutzu H er 
man Krahn, ob-^nie obywatel pol­

ski. Pon ieważ Krahn w  chw ili za­
bójstwa pełnił czynną służ' o w o j­
skową w arm ii n iem ieckiej, nie 
może być ścigany przez prokura­
tora. Skargę cyw ilną przeciwko 
Krahnowi wnió o jc .ic  zabitego 
Olejnika, o odszkodowanie za zdję 
cie z t zwłok zabitego o b r -r ia  i 
zw rot 20OO mk. gotówką, które 
Krahn m iał zabrać Olejników.’

zamkn!ęte.
Urząd zdrowia w W aszyngtonie 

donosi, że w ubiegłym tygodniu za 
notowano 3992 wypadków zacho­
rowań na grypę w porównaniu z 
20S8 wypadkami w tygodniu po 
przednim. C yfry  te jednakże nie 
są zupełne.

LO N D YN , 8.1 W  A n g lii J w 
W alii s ta le je  gwałtowna epidem 'a 
grypy. W  ubiegłym tygodniu zmar 
ło na grypę 325 osób, ? w ie j i.cz- 
bie 232 osoby w samym Londynie.

38 580 strajl-Mcych
w  zaMad&cn

„Lei t r -  l Motors”
N O W Y JORK, 8.1 Z Detroit do 

noszą, że zakmdy „General M o­
tors" są niemal całkowicie unie- 
rucnomione. Ilość strajkujących 
wynosi 83.580. W ydarzyło się kil­
ka incydentów pomiędzy policją i 
strajkującym i.

noeno - zachodnich jest nadzwy 
czaj poważne I grozi dalszym po- 
guiszeniem . i

Gubernatorowie w prow incji n<% 
Kausu Yu-Sue-Cznng i Szensi 
Yang-Hu-Czeng odm ówili posłu­
szeństwa rządowi nankińskiemu, 
Daje się zauważyć wzmożone 
współdziałanie wojsk Czang-Sua 
L ia i.ga  z  oddziałam i komunistycz­
nymi. W ojska Czang - Sue - L iaa - 
ga są zdania, żc ich wódz zortal 
za trzym ary w Nankinie wbrew je  
go woli i domagają się jego  po­
wrotu do Sianfu.

Z powodu groźnej sytuacji, wo; 
ska nankińskit stacjonował,e w  
południowej części prow. Szensi, 
wymaszerowaiy w kierunku Siar, 
fu ,

W s j6'niczka
Parylewiczowe!

na wolności?
T A k N O W , 8.1. W  Tarnow ie Kr? 

żyły dziś wiadomości, że znani 
wspólniczka Pary lew iczow ej Hele 
na F lejszerow a. zwolniona m iała 
zostać z w ięzien ia śledczego zć 
kaucją zł. 40.000, które ziożyła ie  
rodzina.

Kepura w Bruksei
B R U K SE LA , 8. 1. J. K iepura 

wystąpił wczoraj w pałacu sztuki 
w Brukseli.

K iepura odśpiewał w języku 
polskim Balladę Nowowiejskiego, 
a następnie pieśni M arczewskie­
go
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